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29 rocznica układu 
polsko-radzieckiego
Koncert w Teatrze Wielkim • Otwarcie wystawy 

w Warszcw'e © Wręczenie medali • Obchody w kraju

21 kwietnia mija 29 lat od podpisania przez Polskę 
i Związek Radziecki Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomo­
cy Wzajemnej. Układ — odnowiony 8 kwietnia 1965 roku 
jest dokumentem o fundamentalnym znaczeniu dla Polski — 
,'ej odbudowy, dnia dzisiejszego i jutra, dla rozwoju brater- 
trich stosunków między narodami naszych krajów.

W przeddzień rocznicy — w sobotę odbyły się w całym 
kraju uroczystości. Centralnym akcentem obchodów był 
koncert w Teatrze Wielkim w Warszawie zorganizowany 
przęz Komitety; Ogólnopolski i Stołeczny Frontu Jedności 
Narodu i Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W stolicy otwarta została wystawa pn. „Sojusz 
prawdziwie braterski”. Grupa wybitnych ludzi kultury odzna­
czona została medalami przyznanymi im przez ZG TPPR za 
zasługi w rozwoju współpracy kulturalnej między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Związkiem Radzieckim.
W godzinach wieczornych 

odbył się uroczysty koncert.
Wzięli w nim udział człon­

kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych, człon­
kowie kierownictwa stron­
nictw politycznych; obecna

• Składanie wieńców na CMadeli
• Spotkania z zadrami zakładów pracy

Z pobytu przedstawicieli 

KC KPZR w Wielkopolsce
Jak już informowaliśmy w piątek przybyli do Poznania 

przedstawiciele Komitetu Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego: zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC KPZR — Georgij II. Szachnazarow i kie­
rownik Sektora Polskiego w Wydziale Zagranicznym KC 
KPZR — Piotr K. Kostikow. Towarzyszy iin zastępca kie­
rownika Wydziału Zagranicznego KC PZPR — Lucjan Piąt­
kowski.
W sobotę, w drugim dniu 

pobytu w Wielkopolsce goście 
radzieccy wraz z I sekretarzem 
KW PZPR — Jerzym Zasadą, 
sekretarzem KW PZPR — 

była delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
oraz delegacja północnej gru­
py wojsk armii radzieckiej.

Przemówienie wygłosili czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Władysław Kruczek i

Bogdanem Gawrońskim i pre­
zydentem miasta — Sta­
nisławem Cozasiem złożyli 
wieńce na Cytadeli pod Pom­
nikiem Bohaterów i pod pom- 

ambasador ZSRR w Polsce 
Stanisław Piłotowlcz.

PRZEMÓWIENIE 
W. KRUCZKA

Władysław Kruczek stwier­
dził m. in., że podpisany przed 
29 laty układ między PRL i 
ZSRR stanowi wydarzenie o 
najwyższej doniosłości histo­
rycznej dla naszego kraju i 
narodu, a wielkim znaczeniu 
dla Europy. Mówca podkreślił, 
że układ ten określił jasno 
miejsce Polski Ludowej w 
braterskim sojuszu z Krajem 
Rad, zespolił na zawsze niepo­
dległość, bezpieczeństwo i po­
myślny rozwój naszego kraju 
z przynależnością do socjali­
stycznej wspólnoty narodów.

Niewzruszona przyjaźń na­
szych narodów niezłomna jed­
ność w działaniu na rzecz 
trwałego pokoju i postępu w 
święcie — stanowiły i stano­
wią podstawę rozwoju i suk­
cesów Polski w polityce we­
wnętrznej i na arenie między­
narodowej.

PRZEMÓWIENIE 
S. PIŁOTOWICZA

Stanisław Piłotowicz pod­
kreślił w-agę zawartego przed 
29 laty układu między Związ­
kiem Radzieckim i Polską.

W Moskwie •— powiedział 
m. in. — ocenia się rolę i zna­
czenie układu równie wysoko 
jak tutaj w Warszawie. Wiel­
kie słowa układu — przyjaźń, 
współpraca i pomoc wzajem­
na — znalazły już potwierdze­
nie w wielkich dziełach i osiąg­
nięciach.

Na część artystyczną wieczo­
ru złożyły się fragmenty wiel­
kiego koncertu, jaki 2 kwiet­
nia zaprezentowany został pu­
bliczności moskiewskiej w

Dokończenie na str. 2

Przywódcy
partii i państwa 

na budowach stolicy
Przed 3 miesiącami rozpo­

częto montowanie 10-piętro- 
wego domu w Osiedlu „1 sierp 
nia” w Warszawie. W połowie 
czerwca br. wprowadzą się tu­
taj 132 rodziny. Obok — rosną 
piętra drugiego gmachu. Wkrót 
ce stanie całe osiedle.

Załodze budowlanych złożyli 
wizytę: Edward Gierek, Hen­
ryk Jabłoński i Piotr Jarosze­
wicz, zapoznając się także z 
przebiegiem prac na kilku in­
nych placach budowy, gdzie 
gospodarzem jest KBM „Po­
łudnie”.

Osiedle „1 sieronia” powstaje 
z elementów prefabrykowanych 
technologii WK-70, których wy 
twórnię uruchomiono w ubieg­
łym roku na terenie Służe- 
wieckiej Fabryki Domów.

E. Gierek, H. Jabłoński i P. 
Jaroszewicz wyrazili się z uz­
naniem o funkcjonalności mie­
szkań, zastosowaniu tapet i 
wykładzin podłogowych. (PAP)

Cykl budowy skrócono o połowę

Za tydzień trasą E-8 
z Poznania do Wrześni
Prace przy budowie wojewódzkiego odcinka trasy E-8 do­

biegają końca. Załogi zwiększyły tempo, pracują obecnie na 
dwie zmiany. Już za kilka dni złożą meldunek o wykonana 
zadań i gotowości przekazania do ruchu odcinka od granic
miasta do Wrześni.
Oficjalne wznowienie ruchu 

na trasie nastąpi w przeddzień 
majowego święta, o godz. 10 
rano. Pierwsi kierowcy, któ­
rzy w ciągu godziny od mo­
mentu otwarcia przejadą dro­
gą, zarówno od strony Pozna­
nia jak i od strony Wrześni, 
otrzymają pamiątkowe chusty 
i znaczki z emblematami E-8.

Na trasie przeprowadza się 
obecnie końcową kosmetykę 
jezdni, w rjiektórych miejscach 
poprawia się nawierzchnię, wy- 
konuje chodniki, kończy budo­
wę dróg zbiorczych, ustawia

Poprawa zaopatrzenia - wynikiem dobrej pracy

Pracownicy przemysłu 
lekkiego u E. Gierka
W sobotę I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przyjął 

delegację pracowników przemysłu lekkiego x okazji ich za- 
Modowego święta- Dnia Pracownika Przemysłu Włókien­
niczego. Oazieżowegr i Skórzanego.
W spotkaniu wzięli udział: 

członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan 
Szydlak, wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Kazimierz Olszewski 
oraz kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KC PZPR — Zbig­
niew Madej.

W skład delegacji wchodzili: Kry­
styna Bednarska — brakarz z 
ZPDziew. .Wola” w Zduńskiej Wo­
li; Teresa Billi — przewodn:cząca 
rady zakładowej w ZPB w Biela­
wie: Stanisława Bizek — mistrz 
z ZPSkór. w Chełmie: Irena Brzaz- 
gacz — prządką z ZPB w Andry­
chowie: Teresa Ciesielska — prząd­
ką przędzalni czesankowe’ ..Pri- 
nielan” w Łodzi; Zofia Barłowska 
— robotnica z ZPS „Otmet” w 
Krapkowicach; Witold Dec —

się znaki drogowe, maluje pa­
sy na jezdniach, przeprowadza 
się prace porządkowe na pobo­
czach dróg.

Dzięki dużej ofiarności bu­
downiczych, cza§ budowy dro­
gi skrócony został o 50 proc, 
(na niektórych odcinkach na­
wet o 60 proc.) w stosunku do 
cyklu normatywnego. Zamiast 
w 76 miesiącach wykonano Ją 
w 36 miesięcy.

Do przedterminowego zakoń 
czenia budowy tego odcinka 
przyczyniło się w dużym stop-

Dokończenie na str. 2 

mistrz z WZPB im. 1 Maja w Ł«»- 
dzi; Maria Grzesińska — przewod­
nicząca rady zakładowej ZPW w 
Opocznie; Franciszek Hernas — dy­
rektor Zjednoczenia Przemysłu 
Wełnianego — Południe; Stanisław 
Jaros — dyrektor ZPB im. Mar­
chlewskiego w Łodzi; Janiec Je­
ziorkowska — przewodnicząc ra­
dy zakładowej ZPJedw. ..Silwana” 
w Gorzowie Wiko.; Zenoe Kaź- 
mierczak — sekretarz KZ P7P” w 
7PJ ..Ortal” w Łodzi; Janina 
Kraszewska — snowaczka z ZPŁ 
w Żyrardowie: Cecvlia Mali­
nowska — robotnica z południo­
wych Zakładów Skórzanych w 
Chełmku; Teresa Medzińska — 
szwaczka z ZPO „Modus” z Byd­
goszczy; Albina Pierzchalska — 
szef produkcji, sekretarz KZ PZPR 
z ZPDziew. „Wanda” w Sosnowcu; 
Jan Soliński — sekretarz KZ 
PZPR w Fabryce Firanek „Wisan” 
w Skopaniu; Janusz Szosland — 
wiceprzewodniczący Stowarzysze­
nia Włókienników Polskich; Fe’’k- 
sa 'Walczak — kierownik działu w 
ZPŁ „T.enwit” w Witaszycach; Ta­
deusz Warzel — dyr. ZPW im. .1. 
Niedzielskiego — ..Welnx” w Biel- 
skn-PLłe’ i F^licia Wolniak — 
tkaczka z ZPŁ ,(Stradom” w Czę­
stochowie.

Obecni byli: minister prze­
mysłu lekkiego — Tadeusz Ku­
nicki oraz przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzie­
żowego i Skórzanego — Barba­
ra N^-fka.
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S. Olszowski 
udał si? do N, Jorku 
W sobotę udał się do Nowego 

Jorku, na VI sesję specjalną 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych minister 
spraw zagranicznych Stefan 
Olszowski.

Sesja, zwołana z inicjatywy 
państw rozwijających się, o- 
mawia gospodarcze problemy 
współczesnego świata. (PAB}

odGIOSu tygodnia

Światu odprężenie

No zdjęciach: składanie wieńców 
i zwiedzanie Parku Braterstwa Bro 
ni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

nikiem ku czci działaczy PPR. 
Następnie zwiedzili Park Bra 
>erstwa Broni i Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej — m. in. 
amfiteatr, rosarium i Muze­
um Wyzwolenia Poznania — 
zapoznając się z historią bu­
dowy w czynach społecznych 
tego parku — symbolu.

Z kolei goście i towarzyszą­
ce im osoby udali się do Ho­
telu „Polonez”, w któryrr. 
trwają prace wykończeniowe 
Obejrzeli funkcjonalne i es­
tetyczne sale i apartamenty; 
usłyszeli o rekordowym tem­
pie budowy „Poloneza”, któ­
re będzie również cechować ns 
stępną tego typu inwestycję 
— Hotel „Poznań”.

Na Starym Rynku goście ra 
dzieccy podziwiali Ratusz i za 
bytkowe kamieniczki oraz bo 
gate zbiory Muzeum Instru­
mentów Muzvcznych. Tutaj
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Wydarzeniem tygodnia była dwudnio­
wa narada Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw - Stron Układu 

Warszawskiego, odbywająca się 17 i 18 
kwietnia w noszej stolicy. Doradczy Komi­
tet, najwyższy organ polityczny Układu, o- 
braduje zawsze z udziałem pierwszych se­
kretarzy komitetów centralnych part i oraz 
premierów i w takim składzie (z udziałem 
innych osobistości) przybyły do Worszaw/ 
delegacje Luaowej Republiki Bułgarii Cze­
chosłowackiej Republiki Socjalistycznej, Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej, Socja­
listycznej Republiki Rumunii, Węgierskiei 
Republiki Ludowej oraz Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich.

Sojusz obronny, jakim jest Układ War­
szawski, powstał w maju roku 1955 w zwią­
zku ze zmontowaniem przez państwa za­
chodnie Paktu Północno-Atlantyckiego 
(NATO) Stał się wówczas Układ, podpisany 
w stolicy Polski przez przywódców siedmiu 
państw, skuteczną zaporą przeciwko ewen­
tualnym agresywnym zamiarom sił imperia­
listycznych, a zarazem puklerzem ochron­
nym socjalistycznej wspólnoty. Niemal dwu 
dziestoletni ckres funkcjonowania Układu 
oraz jego Zjednoczonych Sil Zbrojnych wy­
kazał dowodnie znaczenie doniosłego so­
juszu. 9

Na czym polega jego siła? Czwartkowa 
„Trybuna Ludu" w artykule wstępnym, po 
święconym warszawskim obradom, wskazała 
trzy fundamentalne tego podstawy: ideo­

logiczną, polityczną I obronną. Oczywiste 
jest przy tym, że jeśli chodzi o podstawę 
obronną — zasadniczy trzon potencjału mi­
litarnego sił Układu stanowią siły zbrojne 
Związku Radzieckiego i ich zaplecze w pos 
taci potężnej, wciąż szybko rozwijającej się 
gospodarki.

Lecz polityka państw - stron Układu War 
szewskiego jest polityką umacniania pokoju 
i międzynarodowego bezpieczeństwa. Po­
czynania sygnatariuszy Układu w ciągu bez 
mała dwudziestu lat cechuje wytrwałe i kon 
sekwentne występowanie z rozmaitymi ini­
cjatywami odprężeniowymi, zmierzającymi 
do współistnienia państw o różnych syste­
mach społecznych. Jak to stwierdzono w ko 
munikacie pc zakończeniu niedawnych o- 
brad Doradczego Komitetu Politycznego 
konstruktywna działalność krajów socjalis­
tycznych na arenie międzynarodowej — 
przede wszystkim ZSRR - w szczególności 
zawarcie szeregu układów z NRF, przyczy­
niły się do normalizacji sytuacji w Europie, 
ustanowienia stosunków dobrosąsiedzkich 
oraz poszerzenia wszechstronnej, wzajem­
nie korzystnej współpracy między państwa­
mi.

Co było treścią warszawskiej narady? Naj 
zwięźlej mówiąc: przedyskutowano aktual­
ne zagadnienia, związane z umacnianiem 
bezpieczeństwa europejskiego i dalszym zła 
aodzeniem napięcia międzynarodowego 
Uznano, iż tendencje odprężeniowe domi­
nują obecnie na kontynencie europejskim 

i w świecie. Nie oznacza to wszakże, by 
przeciwnicy oaprężenia i propagatorzy zim ■ 
nej wojny skapitulowali; przeciwnie, yiły te 
starają się powstrzymywać proces opada­
nia napięcia międzynarodowego.

Obradujący w Warszawie przywódcy sied 
miu państw stwierdzili z zadowoleniem, iż 
działania, zmierzające do zwołania konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie — przyniosły rezultaty. U- 
czestnicy narady Doradczego Komitetu Po­
litycznego Państw — Stron Układu War­
szawskiego potwierdzili raz jeszcze swe sta 
nowisko w sprawie potrzeby odbycia hna 
lowego pos edzenia Konferencji Eu opej- 
skiej, w celu podpisania stosownych doku­
mentów w gronie czołowych reprezentan­
tów zainteresowanych państw. Doniosę jest 
także oświadczenie, zawarte w komumkac 9 
po naradzie warszawskiej, dotyczące ko­
nieczności odprężenia międzynarodowego 
we wszystkich rejonach świata. „Troska 3 
utrzymanie pokoju — głosi omawiany do­
kument — aktywne działanie na rzecz pro­
blemów życia międzynarodowego zgodnie z 
interesami narodów, jest obowiązkiem obowiązkiem

a

wszystkich państw, zarówno wielkich jak i 
małych, niezależnie od ich przynależności
do tego lub innego systemu społeczno-po­
litycznego”.

Zarazem uczestnicy obrad w stolicy Pol­
ski ponownie potwierdzili gotowość rozwią­
zania organizacji Układu Warszawskiego — ! 
jednocześnie z likwidacją Paktu Północno- 
Atlantyckiego. Ponadto podkreślono wyraź­
nie dużą waoe. przywiązywaną do zwięk­
szenia roli ONZ oraz skuteczność jej po­
czynań na rzecz umacniania pokoju i współ 
procy między narodami.

Układ Warszawski wkracza w 20-lecie 
swego istnienia. Wartość tego sojuszu dla-- 
pokoju - potwierdziło to życ:e - jest do-' 
prawdy trudna do przecenienia,

WIESŁAW PORZYGKI



Pociąg Przyjaźni

Z Poznania 
do ZSRR

Dzisiaj, 21 bm. w godzinach 
popołudniowych, wyrusza z 
Poznania do Związku Radziec 
kiego kolejny Pociąg Przyjaźni 
„Wielkopolska — 74”. Uczest­
nicy pociągu, organizowanego 
przez Zarząd Wojewódzki 
TPPR, Sports-Tourist i ,Express 
Poznański” odwiedzą Kijów, 
Symferopol na Krymie, Char­
ków i Moskwę.

Wart podkreślenia Jest fakt, 
iż po raz pierwszy od zawar­
cia porozumienia w skrawie 
współpracy między Poznaniem 
i Charkowem nasze bratni? 
miasto gościć będzie Pociąg 
Przyjaźni z Poznania.

W skład 320-osobowej gru­
py Wielkopolan — udaiącycn 
się do ZSRR, wchodzą nrzea- 
stawiciele wszystkich zawodów 
Jadą metalowcy i górnicy, p-a 
cownicy budownictwa, przemy 
słu ceramicznego, rolnicy i spół 
dzielcy, działacze TPPR.

Zbiórka uczestników pocią 
gu w hallu Dworca Głównego 
w niedzielę, o godzinie 14.30 
Powrót — we wtorek, 30. IV o 
godzinie 14. (-)

■

W dzisiejszą niedzielę

Czyn kobiet wielkopolskich
Dzisiaj kobiety wielkopolskie przystępują do re­

alizacji czynu społecznego na rzecz swojego środowiska, za­
kładu pracy, miejsca zamieszkania. Idea tego pożytecznego 
przedsięwzięcia zrodziła się po XII Plenum KC PZPR, którego 
decyzje wprowadziły korzystne ułatwienia pozwalające godzić 
kobietom pracę zawodową z wychowaniem dzieci.

Komisja Kobiet Pracujących 
przy Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych w Po­
znaniu jako pierwsza zapropo­
nowała zadokumentowanie czy 
nem społecznym obywatelskiej 
postawy kobiet. Inicjatywę

Oświadczenie ŚRP

W. Loranc wiceministrem
kultury i sztuki

Prezes Rady Ministrów na 
wniosek ministra kultury i sztu 
ki mianował dr Władysława Lo 
tańca podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki.

W. Loranc urodził się w 1930 r. 
we wsi Bierna (pow. Żywiec), w 
rodzinie robotniczej. Ukończył stu 
dia wyższe na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, uzyskując dyplom ma 
gistra filologii, a w 1973 r. tytuł 
doktora historii sztuki. Od 1972 r. 
był pierwszym zastępcą przewodni 
czącego Komitetu do spraw Radia 
t Telewizji „Polskie Radio i Tele­
wizja”. Jest członkiem PZPR.

PAP

Ruch obrońców pokoju 
potężną siłą

Z okazji 25-lecia światowego 
ruchu obrońców pokoju, w Hel 
sinkach opublikowano oświad­
czenie Światowej Rady Pokoju.

W okresie tym — czytamy w 
oświadczeniu — ruch obroń­
ców pokoju przekształcił się w 
potężną siłę. Światowa Rada 
Pokoju i organizacje krajowe, 
utworzone w 120 kilku krajach 
odgrywają obecnie aktywną 
rolę w walce o rozładowanie 
napięcia, o demokrację, nieza­
leżność i postęp społeczny.

Siła światowego ruchu obroń 
ców pokoju tkwi w jego jed­
ności. Fakt ten szczególnie do 
bitnie został podkreślony na 
odbywającym się w Moskwie 
Światowym Kongresie Sił Po­
koju — czytamy w oświadcze­
niu.

Światowa Rada Pokoju wez 
wała bojowników o pokój do 
przeprowadzenia we wszyst­
kich krajach, poczynając od 25 
kwietnia — miesiąca poświęco 
nego 25-leciu światowego ru­
chu obrońców pokoju. (PAP)

przejęła Wojewódzka Rada Ko 
biet i w przeddzień Święta Ko­
biet przedstawicielki wszyst­
kich środowisk kobiecych, zrze 
szonych i nie zrzeszonych, po­
stanowiły iż dzień 21 kwietnia 
będzie dniem czynu społeczne­
go kobiet Wielkopolski.

Dzisiaj w Poznaniu przystąpi 
do prac w Parku Sołackim 
1400 kobiet z Jeżyc, 500 kobiet 
z Grunwaldu będzie porządko­
wało trasę wzdłuż ul. Hetmań-
skiej, 300 kobiet wiadukt
górczyński. W Parku Tysiącle­
cia — dzielnica Nowe Miasto 
będzie ich 900, w Dębinie — 
500. Wiele kobiet przystąpi do 
porządkowania i upiększania 
stanowisk pracy, obejść domo­
wych, osiedli, zagród. Porząd­
kować i upiększać swoje zakła 
dy pracy w Poznaniu będą ko­
biety zatrudnione m. in. w „Mo 
denie”, „Lechii”, „Polfie”, Za­
kładach Naprawczych Taboru

Kolejowego. Wypięknieją za­
kłady pracy w Zbąszyniu, Wrze 
śni, Jarocinie, Kościanie, Kali­
szu. Ponadto w Kaliszu dzisiaj 
czynne będą wszystkie ośrodki 
zdrowia.

Kobiety wielkopolskie posta­
nowiły, że zapoczątkowane pra 
ce porządkowe i upiększające 
będą systematycznie kontynu­
owane, by wytworzyć nawyk 
dbałości o ład i estetykę każ­
dego miejsca, by uczynić z Wiel 
kopolski i Poznania najbardziej 
zadbany region kraju. Najlep­
szym dowodem, że ręce kobie­
ce potrafią upiększać zaniedba 
ne skwery, hale produkcyjne 
są rezultaty prac kobiet za­
trudnionych i zamieszkałych 
na Starym Mieście w Pozna­
niu, które swój czyn wykonały 
2 kwietnia. (bg)

„GŁOS" współorganizatorem kiermaszy

Przed Dniami Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy

Tradycyjne majowe dni oświaty, książki i prasy staną się 
w roku jubileuszu 30-lecia Polski Ludowej prawdziwym 
świętem kultury W okresie od 3 do 26 maja odbędą się w
całym kraju liczne imprezy 
sze i wystawy.
Majowy kalendarz kultural­

ny zawierał będzie dni szcze­
gólne: „Dzień kultury wielkie­
go przemysłu”, „Dzień kultury 
polskiej wsi”, „Dzień sztuki 
współczesnej”, „Dzień prasy 
radzieckiej”, „Dzień drukarza” 
i „Dzień Działacza Kultury”. 
Pod znakiem kiermaszy ksią­
żek, konkursów i spotkań au­
torskich przebiegać będą im­
prezy składające się na boga­
ty cykl pt. „Z książką i prasą 
cd Tatr do Bałtyku”.

W Poznaniu ogólnopolske 
„Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy” mieć będą swoje 
preludium już 30 kwietnia,

artystyczne, przeglądy, kierma-

Pracownicy przemysłu lekkiego

Przedstawiciele KC KPZR
Dokończenie ze str. 1

też wysłuchali pieśni polskich 
i radzieckich śpiewanych 
przez chór dziewczęcy „Sko­
wronki” pod 'kierownictwem 
Mirosławy Wróblewskiej.

Z Muzeum udano się do Fa 
bryki Kosmetyków „Pollena- 
Lechia”. Po serdecznym po­
witaniu przedstawiciele KC

W wielkopolskich zakładach

Spotkania Przyjaciół
Z okazji 29 rocznicy podpisa­

nia Układu o Przyjaźni, Potno 
cy i Wzajemnej Współpracy 
między Polską i Związkiem Ra 
dr.ieckim Zarząd WojewódżKi 
TPP-R w Poznaniu zainauguio 
wał cykl imprez pod hasłem- 
„Spotkania Przyjaciół”. Będą 
one organizowane w wielkopol 
ikich zakładach, które powstały 
dzięki pomocy i dostawom z 
ZSRR.

W sobotę takie spotkanie od 
było się w Poznańskiej Fabry­
ce Maszyn Żniwnych. Wzięła w 
nim udział m. in. grupa radziec 
k:ch specjalistów pracująca 
przy budowie Fabryki Dorno w 
w Suchym Lesie. Po powitaniu 
zebranych przez I sekretarza 
KZ PZPR — Miłosława Rącz­
kę informację o działalności 
TPP-R w fabryce przedstawi: 
zebranym przewodniczący Za­
rządu Zakładowego Mieczysław 
Ociepka. O osiągnięciach 
ZSRR, o planach rozwoju, o 
znaczeniu Układu Przyjaźni mó 
wił konsul generalny ZSRR w 
Poznaniu Nikołaj Tałyzin.

Spotkanie urozmaicili wystę­
pami laureaci Konkursu Pio­
senki Radzieckiej: Hanna Bic 
Iccka, Anna Żołądkiewicz, Ju­
lian i Adam Smykowscy. Mi 
rosław Chmara i Bogdan Ka­
jak Akompaniował Rajmund 
Nowicki, (jk)

KPZR i towarzyszące im oso­
by zwiedzili wydział produk­
cji past i kremów, żywo inte­
resując się warunkami socjal 
no-bytowymi załogi, działalno 
ścią organizacji partyjnej i 
problemami techniczno-ekono 
micznymi. Na spotkaniu z kie 
rowniczym aktywem „Lechii” 
goście z uznaniem wyrażali 

1 się o jakości poznańskich kos 
metyków i mówili o możliwoś 
ciach dalszego rozszerzenia 
eksportu tych wyrobów do 
ZSRR. Podczas spotkania za­
prezentowana nowy zestaw 
kosmetyków dla mężczyzn 
„Consul”, który znajdzie się 
na wystawie 30-lecia w Mos­
kwie.

W godzinach popołudniowych 
delegacja radziecka przybyła do 
Pobiedzisk. Tutaj, I sekretarz Ko 
mitetu Gminnego PZPR, przewód 
niczący GRN — Stanisław Lewan 
dowski i naczelnik gminy — Frań 
Ciszek Antkowiak przedstawili 
problemy dynamicznego rozwoju 
społeczno — ekonomicznego Po­
biedzisk podkreślając znaczenie 
kolektywnego gospodarowania dla 
efektywności produkcji rolnej. 
Mówiono także o rozwoju gospo-

Za tydzień trasą E-3
Dokończenie ze str. 1 

niu społeczeństwo Wielkopol­
ski, które aktywnie uczestni­
czyło w czynach społecznych 
przy budowie trasy. Szczegól­
nym zaangażowaniem wyka­
zywała się młodzież zrzeszona 
w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

W sumie przy budowie F-8 
pracowało około 5 tysięcy mło 
dych ochotników. Byli to za­
równo robotnicy, jak i studen­
ci uczelni poznańskich. W 
okresie letnim zorganizowano 
nawet specjalne turnusy dla 
przebywającej w tym czasie w 
Polsce na hufcach pracy mło­
dzieży z wielu krajów. Poma­
gała ona przy rozładowywaniu 
materiałów, wykonywała róż­
ne drobne roboty ziemne, a na 
wet podbudowę drogi.

To zaangażowanie młodzie­
ży nie słabnie. Ostatnio, z ini­
cjatywy Federacji zorganizowa 
no następne młodzieżowe za­
ciągi do pracy na E-8, głównie 
na odcinku miejskim. Od 16 
bm, 50-osobowa grupa pracuje 
na rzecz Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych. 
W maju podejmie pracę dal­
szych 160 młodych ludzi. Ma 
ona charakter społeczny, mło­
dzież otrzymuje jedynie za­
kwaterowanie i wyżywienie.

(wn)

Dokończenie ze str. 1
Problemy związane z reali­

zacją szeroko zakrojonych pro 
cesów rozbudowy i unowocze­
śniania wszystkich podstawo­
wych branż resortu przedsta­
wił minister T. Kunicki. Zamel­
dował on I sekretarzowi KC 
PZPR, że zadania obecnego pla 
nu 5-letniego przemysł lekki 
wykona w pełni — nawet w 
niektórych dziedzinach z nad­
wyżką — już w tym roku.

Edward Gierek nawiązując 
do wypowiedzi uczestników 
spotkania przedstawił niektóre 
problemy dotyczące ogólnej sy 
tuacji ekonomicznej kraju. 
Wskazał na dynamiczne tempo 
rozwęju naszej gospodarki i 
zwrócił się do zebranych — a 
za ich pośrednictwem do wszy- 

: stkich załóg — o doskonalenie 
I metod i form pracy. Wśród 
i zadań, które ma do spełnienia 
i przemysł lekki, na pierwszy 
plan wysuwa się dalsza popra­
wa jakości wyrobów i dostoso­
wywanie ich- do potrzeb społe­
czeństwa. Temu procesowi to­
warzyszyć musi oszczędne zu­
życie surowców oraz pełne wy­
korzystanie maszyn i urządzeń.

Najlepszym potwierdzeniem 
dobrej pracy przemysłu lek­
kiego jest stała poprawa po­
ziomu zaopatrzenia rynku.

Gdy zestawia się obecne re­
zultaty produkcyjne tego dzia­
łu gospodarki z wynikami 
sprzed kilku lat, widać, że pro 
centują nie tylko nakłady pęze 
znaczone na inwestycje i mo­
dernizację, ale również i to, 
że zrobiono sporo dla poprawy 
warunków pracy i płacy ludzi 
w nim zatrudnionych.

Edward Gierek przekazał na 
ręce delegacji podziękowania 
dla pracowników całego prze­
mysłu lekkiego za ich dotych­
czasowy trud oraz najlepsze 
życzenia dla nich i dla ich ro- 
dz:n. (PAP)

kiedy to odbędzie się pierwszy 
z trzech wielkich kiermaszy, 
organizowanych przez „Dom 
Książki” i RSW „Prasa — Książ 
ka — Ruch” oraz przez redak­
cję „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO”. Następnie w 1-Ma- 
jowe Święto i w niedzielę 5 
maja trwać będzie w parku 
przy placu Mickiewicza barw­
ny festyn. Pojawią się tam dzie 
siątki stoisk z książkami, re­
produkcjami malarstwa i gra­
fiki oraz z płytami. Kilkuna­
stu pisarzy będzie dedykować 
swoje utwory. Przewidziane 
są również imprezy z okazji 
jubileuszu 500-lecia słowa dru­
kowanego w Polsce, a także 
atrakcyjna loteria książkowa. 
Do obsługi kiermaszy staran­
nie przygotowują się przedsię­
biorstwa handlowe i gastrono­
miczne.

Tradycja i szczególny cha­
rakter tegorocznych „Dni” poz- 
walają przypuszczać, że poz­
nańskie kiermasze będą dużym 
wydarzeniem dla wszystkich 
przyjaciół książki i prasy, (kos)

29 rocznica układu
Dokończenie ze str. 1

Kremlowskim Pałacu Zjazdów 
z okazji inauguracji w Kraju 
Rad „Dni kultury polskiej”.

Dużym wydarzeniem* w pro­
gramie obchodów rocznicy pod 
pisania układu polsko-radziec­
kiego stało się otwarcie wysta­
wy prasy polskiej pod nazwą 
;,Sojusz prawdziwie braterski”. 
Wystawa — zorganizowana sta 
raniem RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch” oraz TPP-R uka­
zuje dorobek naszej prasy w 
informowaniu społeczeństwa 
polskiego o życiu, rozwoju oraz 
umacnianiu braterskiej przy­
jaźni i współpracy oraz nie­
rozerwalnej więzi między na­
szymi narodami i krajami.

Otwarcie wystawy odbyło 
się w obecności członka Biura

twórcom i zespołom artystycz­
nym medali przyznanych im 
pizez ZG TPP-R, za zasługi w 
rozwoju współpracy kultural­
nej między PRL i ZSRR.

Wyróżnieni zostali Tadeusz 
Aleksandrowicz — reżyser, Ha 
lina Czerny-Stefańska — pia­
nistka, Henryk Debich — dy­
rygent, Mariusz Dmochowski — 
aktor, Stanis-aw Ryszard Do­
browolski — poeta. Jan Gadom 
ski — redaktor naczelny Ośroi 
ka TV w Katowicach, Wiesław 
Garwoliński — plastyk, Hen­
ryk Gaworski — poeta, Anna 
German — piosenkarka, Adam
Hanuszkiewicz aktor, Gu-

darki komunalnej Pobiedzi-
skach, o organizacji urzędu gmin 
nego i o doskonaleniu obsługi in­
teresantów. Ponadto goście inte­
resowali się metodami inspiracji 
partyjnej radnych GRN.

Z Pobiedzisk goście radziec 
cy udali się do Iwna (powiat 
Gniezno). Po serdecznym po­
witaniu m. in. przez wojewo­
dę poznańskiego — Tadeusza 
Grabskiego zwiedzili Stadni­
nę Koni i zapoznali się z pro­
blemami hodowli.

Wieczorem uczestniczyli w 
premierowym przedstawieniu 
„Wesela Figara” w Operze.

Podczas wczorajszych spot­
kań z aktywem partyjnym i 
gospodarczym Wielkopolski 
G. Szachnazarow, P. Kosti- 
kow i L. Piątkowski otrzyma-
li Honorowe 
sta Poznania 
upamiętniające

Odznaki Mia- 
oraz medale 

wyzwolenie
naszego miasta spod okupacji 
hitlerowskiej.

W niedzielę przedstawiciele 
KC KPZR opuszczają Poznań, 

(y)

Politycznego, sekretarza KC
PZPR, przewodniczącego ZG 
TPP-R — Jana Szydlaka.

Przemawiając na uroczystoś 
ci prezes ZG RSW — Stani­
sław Mojkowski scharaktery­
zował dorobek wydawniczy i 
popularyzatorski RSW w dzie­
le pogłębiania przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

W Warszawie odbyła się w 
sobotę uroczystość wręczenia
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Obrady uczonych w Krakowie
W sobotę obradująca w Krako­

wie trzeci dzień komisja akademii 
nauk krajów socjalistycznych po­
wołana dla współpracy w dziedzi­
nie kompleksowego problemu „pla 
netarne badania geofizyczne” za­
kończyła obrady w grupach roba 
czych.

Sesja Unii Międzyparlamentarnej
W Bukareszcie odbyło się 20 bm. 

końcowe posiedzenie wiosennej se 
sji Unii Międzyparlamentarnej. Na 
posiedzeniu tym przyjęto rezolucje 
i uchwały opracowane przez pięć 
komisji. W ich pracy czynny ud-ział 
brali członkowie polskiej grupy 
Unii Międzyparlamentarnej z prze­
wodniczącym grupy posłem W. 
Kraśką.

SED liczy 28 lat
Przed 28 laty — 21 kwietnia 1946 

roku — na Zjednoczeniowym Zjeź­
dzić KPD i SPD, w saiii pałacu 
admiralskiego w Berlinie, powstała 
Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności — SED.

Belgii. Przeszkodą nie do pokona 
nia okazała się kwestia ustalenia 
granic Brukseli w ramach progra 
mu tzw. regionalizacji. Desygno­
wany przez króla Baudouina I na 
premiera Belgii Tindemans w tej 
sytuacji podejmie się niewątpliwie 
bardzo szybko misji sformowania 
rządu mniejszościowego z udziałem 
Partii Socjalno-Chrześcijańskiej i 
liberałów.

Wystawa w Berlinie Zachodnim
W sobotę w siedzibie senatu Ber 

lina Zachodniego, ratusizu Schoene 
barg otwarta została wystawa foto­
graficzna, obrazująca politykę hl-
tlerowców Polsce latach

udział w wyborach po rs 
pierwszy.

Konsultacje ministrów EWG
W sobotę w zamku Gymnich ko­

ło Bonn rozpoczęła się 2-<lniowa 
sesja ministrów spraw zagranicz­
nych państw EWG w ramach tzw. 
konsultacji politycznych. Ministro­
wie m. in. podejma próbę nrze- 
zwyciężenia rozbieżności między 
państwami członkowskimi w sto­
sunkach z USA oraz omówią żąda­
nia brytyjskie w sorawie zmiany 
warunków członkostwa W. Bryta­
nii w EWG.

Snotkanie W. Brandt - H. Bumedien

blaw Holoubek — aktor. Jani­
na Jarzynówna-Sobczak — cho 
reegraf, Jerzy Jędrzejewicz — 
tłumacz, Marian Konieczny — 
rzeźbiarz, Bernard Ładysz — 
śpiewak operowy, Tadeusz 
łomnicki — aktor, Wieńczy­
sław Mazuś — plastyk, Miro- 
Haw Niziurski — kompozytor. 
Jerzy Passendorfer — reżysc * 
filmowy, Ewa i Czesław Petel- 
scy — reżyserzy filmowi, Jerzy 
Putrament — pisarz, Stefan Ra 
choń — dyrygent, Regina Smen 
dzianka — pianistka, Jadwiga 
Szajna-Lewandowska — kom­
pozytor, Beata Tyszkiewicz — 
aktorka, Zbigniew Załuski — pi 
sarz, Wojciech Żukrowski — 
pisarz, Zespół Domu Kultury 
pr?v Zakładach Mechanicznych 
„Ursus” oraz Centralny Zespół 
Aitystyczny WP.

Gratulując wyróżnionym 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR, przewodni­
czący ZG TPP-R — Jan Szy­
dlak podziękował ludziom na­
szej kultury i sztuki za icń 
wkład w „Dni kultury polskiej” 
w Związku Radzieckim, impre­
zy inaugurującej w tym ><raju 
cochody 30-lecia Polski Ludo­
wej.

Zachmurzenie umiarkowane, 
miejscami duże 1 możliwe opady 
przelotne. Temperatura maksymal 
na od 8 stopni na północy do 10 
w centrum 1 14 na południu.

Dzlstełsr* «enwi« •nfarmoęyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Trwa kryzys rządowy w Belgii
Po 23 godzinach nieprzerwanych 

rozmów politycznych nie udało się 
osiągnąć żadnego porozumienia 
między partiami Socjalno-Chrze- 
ścijańską, Liberalną, stronnictwem 
Zrzeszenie Walońskie — Demokra­
tyczny Front Frankofonów i Fla­
mandzką Unią Ludową w sprawie 
utworzenia czteropartyjnego, więk 

szościowego rządu koalicyjnego w
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1939—1945. Otwierając wystawę, bur 
mistrz dzielnicy Schoeneberg. A. 
Gleitze podkreślił, że dzięki klima­
towi odprężenia w Europie możli­
we jest obecnie zorganizowanie te­
go rodzaju wystawy również w 
siedzibie władz Berlina Zachodnie­
go. Zapewnił, że rada dzielnicy 
Schoeneberg dołoży starań, aby 
wystawę obejrzała przede wszyst­
kim młodzież.

19majawyborykomunalnewNRD
Za niepełny miesiąc. 19 maja, 12 

min uprawnionych do głosowania 
obywateli NRD wybierze spośród' 
225 000 kandydatów swych przed­
stawicieli do rad narodowych. 
Wśród głosujących 600 000 weźmie

Przebywający od piątku z wizytą
oficjalną Algierii, kanclerz
NRF, W. Brandt spotkał się w so 
botę rano z prezydentem, H. Bu- 
medienem.

H. Kissinger zaproszony do Chile
Junta wojskowa poinformowała, 

że sekretarz stanu USA, M. Kissin 
ger został oficjalnie zaproszony do 
złożenia wizyty w Chile.

Hiszpania nie przystąpi do NATO
Rzecznik hiszpańskiego Minister­

stwa Spraw Zagranicznych oświad 
czył, że Hiszpania nigdy nie żarnie 
rzałż przystąpić do Paktu Pół- 
noohoatlantyckiego. Dodał on, te 
wszelkie pogłoski na ten temat, roz 
powszechniane są wymysłem.

Zmarł A. Khan
Jak informuje Agencja Reutera 

z llslamabądi/, w sobotę zmarł na 
atak serca, w wieku 67 lat. były 
prezydent Pakistanu A. Khan.

AA
Z okazji rocznicy układu — 

w całym kraju odbyły się kon­
certy, wieczornice i okoliczno­
ściowe spotkania.

W wielu spotkaniach, które 
odbyły się również w fabry­
kach, szkołach, klubach zakła­
dowych, uczestniczyli weterani 
walk rewolucyjnych, jak rów­
nież goście radzieccy. (PAP)

Przyjęcie 
w ambasadzie ZSRR
Z okazji 29 rocznicy podpisania 

przez Polskę i Związek Radziecki 
układu o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej — ambasador 
ZSRR w Polsce — Stanisław Piło- 
towicz wydał w sobotę w godzi­
nach wieczornych przyjęcie w sa­
lach ambasady w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych. (PAP)
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Najwłaściwsza podstawa rozwoju
Ze Krupskiej

Powrót Polski na Zachód. 
Dla większości obywa­
teli naszego kraju to 

już historia. Ubywa tych, któ 
rzy podjęli trud zagospodaro­
wania ziem zachodnich i pół­
nocnych, likwidacji bezmiaru 
zniszczeń, odtworzenia pol­
skiej kultury. Pozostajo ich 
dzieło, kontynuowane wysił­
kiem innych, po wsze czasy 
zapisane w księgach dziejów 
ojczystych, jako jedno z naj- 
chlubniejszych dokonań naro­
du.

Powrót Polski na ziemie nad 
odrzańskie i nadbałtyckie stał 
się bezpośrednim wynikiem 
zwycięstwa nad hitlerowskim 
faszyzmem i konsekwentnego 
stanowiska ZSRR na konfe­
rencjach w Jałcie i Poczda­
mie. Wszakże przesłanki od­
zyskania tych ziem, włączenia 
ich na stałe w granice Macie­
rzy, istniały w naszym społe­
czeństwie zawsze. Świadomość 
historycznej więzi ziem pias­
towskich z Polską kształtowa­
ła poglądy polityczne różnych 
klas, mimo że w rozmaitych 
okresach okoliczności nie sprzy 
jały ich ujawnianiu, nawet je 
śli przyszło płacić za nie ofia­
rą krwi i cierpień.

Wszystkie te narodowe aspi 
racje i dążenia znalazły wy­
raz w Deklaracji Programo­
wej Polskiej Partii Robotni­
czej zatytułowanej „O co wal­
czymy?” ogłoszonej pod ko­
niec 1943 roku. Stwierdzała 
ona: „Na zachodzie i nad Bał: 
tykiem musimy odzyskać zie­
mie etnicznie polskie, wyna­
rodowione i zgermanizowane 
przemocą, zwłaszcza w o- 
kresie porozbiorowej nie­
woli i obecnej okupacji 
niemieckiej”. I chociaż po­
dobne sformułowania znalazły 
się również w programach in­
nych ugrupowań tego okresu, 
niezaprzeczalną zasługą PPR 
jest fakt, iż ona pierwsza wska 
zała drogę urzeczywistnienia te 
go programu, potrzebę utworze 
nia demokratycznego, ludowe­
go państwa w oparciu o przy­
jaźń i sojusz z ZSRR.

Włączenie do Polski ziem nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, zapo- 
wiedziane zostało w Manife­
ście Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego. Stało 
się, poza odbudową i demokra 
tyzacją życia w kraju, najpil­
niejszym zadaniem stojącym 
przed władzą ludową. Aby to 
wielkie dzieło urzeczywistnić 
sięgnięto do najlepszych sił spe 
łecznych, podjęto trud na mia­
rę wielu pokoleń, dokonano gi 
gar tycznych wyręcz przeobra­
żeń. Zasiedlanie, odbudowa i 
rozbudowa ziem zachodnich i 
północnych, stały się sprawdzu 
nem prężności i twórczej dyna­

miki Polaków, dowodem nie­
zniszczalnej żywotności naro­
du.

☆
W dziele odbudowy ziem za­

chodnich znaczny był udział 
Wielkopolan. Województwo poz 
nańskie okazało się najaktyw­
niejsze w osadnictwie i •'epolo 
ni: acji tych ziem. Wynikało to 
z bezpośredniego sąsiedztwa n 
bieży zachodnich z wielkopol­
skim regionem. Wszelako decy 
dującą rolę odegrała głębsza 
niż w innych częściach kraju 
świadomość związków łączą­
cych je z Macierzą, rezultat 
myśli politycznej Wielkopo­
lan ich doświadczeń historycz- 
rych, wreszcie roli Poznania ja 
ko ośrodka działalności społecz 
no-politycznej i naukowej, sta 
wiającej sobie za zadanie przj- 
wrócenie Polsce ziem wydar­
tych przed wiekami i germani- 
zow’anych.

Pierwsi migranci z Wielko­
polski ruszyli na ziemie odzy­
skane bezpośrednio po przej ■ 
ściu frontu, w lutym i marcu 
1945 roku. W dwóch następ­
nych miesiącach ekipy z Poz­
nańskiego zorganizowały wła­
dzę administracyjną w dziewię 
ciu powiatach Ziemi Lubuskiej. 
Z chwilą włączenia jej do wo­
jewództwa poznańskiego, a 
więc w lipcu 1945 roku, do pra 
cy nad odbudową i zagospoda- 
rcwaniem Ziemi Lubuskiej włą 
czyła się cała Wielkopolska. Po 
dejmując trud pracy od pod­
staw, wykazując się rozliczny­
mi inicjatywami (na przykład 
akcją patronatów osiedleń­
czych, podejmowanych przez 
większe miasta nad miastami 
lubuskimi), społeczeństwo wiel 
kcpolskie dało dowód patriotyz 
mu, ofiarności i talentów orga­
nizacyjnych, ale i zrozumienia 
polskiej racji stanu na zacho­
dzie.

Przyczyniły się niewątpliwie 
do tego liczne przedsięwzięcia 
o charakterze popularyzator­
skim. Poznańskie jako pierw­
sze w kraju województwo zor­
ganizowało na swoim terenie 
Tydzień Ziem Zachodnich, pod 
jęło systematyczną działalność 
propagandową o rozmaitej ska 
li : nasileniu. Poza Komitetem 
Wojewódzkim PPR, koordyna­
torem wszystkich poczynań, 
ważką rolę w upowszechnianiu 
idei osadnictwa wśród miesz­
kańców Wielkopolski odegrał 
ówczesny Wojewódzki Urząd 
Informacji i Propagandy oraz 
Polski Związek Zachodni, nie­
poślednią funkcję spełniała pra 
sa, także i nasz dziennik, do 
czasu ukazania się „Polski Za­
chodniej”, pisma poświęcające 
go najwięcej miejsca ziemiom 
zachodnim.

Przeobrażenia, które się do­

konały na tych ziemiach w 
ciągu niespełna trzydziestu lat, 
nie znajdują odpowiednika w 
ich historii. Dzisiejsze osiągnię­
cia Ziemi Lubuskiej, Dolnego 
Śląska, Pomorza Zachodniego, 
Mazur i Warmii są ogromne, 
nawet jeśli porównać je ze sta 
nem sprzed ostatniej wojny. 
Ziemie te rozwinęły się pracą 
ich mieszkańców. Nie sposób 
wszakże nie zauważyć, że roz­
kwit gospodarczy nadodrzań- 
skich i nadbałtyckich ziem, 
ich awans społeczny i politycz­
ny, nie byłby możliwy bez przy 
wrócenia ich naturalnej, a sztu 
cznie ongiś przerwanej, wspól­
noty z pozostałymi ziemiami i 
polskimi.’

♦
Pisze prof. dr Gerard Labu­

da: „Odzyskanie i włączenie 
polskich ziem zachodnich i 
nadbałtyckich w granice PRL 
dało naszemu narodowi naj­
właściwszą dla jego 
rozwoju podstawę te­
rytorialną, (podkreślenie 
J.W.) rozpięło most między 
daleką przeszłością i teraźniej­
szością, a zarazem wskazało 
drogę w przyszłość, połączyło 
tradycję i dorobek tysiącletniej 
narodowej wspólnoty z zada­
niami budowy socjalizmu”. Te 
słowa znakomitego uczonego 
poznańskiego, badacza zachód 
niej słowiańszczyzny („Polska 
granica zachodnia. Tysiąc lat 
dziejów politycznych”), najle­
piej charakteryzują wielorakie 
korzyści, które naród nasz od­
niósł z przywrócenia mu histo­
rycznych, piastowskich tytu­
łów -własności.

Powrót Polski na zachód i 
północ sprawił, że jej granice 
państwowe pokrywają się obec 
nie z granicami naturalnymi. 
Granica na Odrze i Nysie łą­
czy obecnie dwa zaprzyjaźnio­
ne państwa: Polskę i Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną. 
Przestała być linią zapalną i 
słusznie nazwana została gra­
nicą pokoju, granicą, ktgra jak 
na to wskazuje praktyka ćwierć 
wiecza, stała się czynnikiem 
stabilizującym stosunki mię­
dzy obu państwami, dynamizu­
jącym ich współpracę.

„Dzięki polityce władzy lu­
dowej, dzięki wysiłkowi żoł­
nierza polskiego, dzięki soju­
szowi z ZSRR — czytamy w 
Tezach Komitetu Centralnego 
PZPR na XXX-lecie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
nowa Polska odrodziła się w 
sprawiedliwych, historycznych 
granicach”. Ta właśnie polity­
ka władzy ludowej, nieustan­
ne pokojowe zabiegi ZSRR, 
wreszcie militarna potęga obo­
zu socjalistycznego sprawiły,

Dokończenie na str. 5
JERZY WALASEK

p* rzedstawfamy Czytelni 
g* kom postać Włodzimie 
“ rza Iljicza Lenina z 

nieco innej strony niż jest 
powszechnie znany, jako przy 
wódca rewolucji i założyc:cl 
pierwszego w świecie pań* 
stwa socjalistycznego. Ze 
wspomnień Nadieżdy Krup­
skiej wybraliśmy migawki, 
które mówią o ich wspólnym 
życiu codziennym w parys­
kim okresie konspiracji.

Do Włodzimierza Iljicza nie 
docierała nawet nasza krząta­
nina, związana z organizowa­
niem nowej siedziby; myśla­
mi był gdzie indziej. Mieszka 
nie wynajęliśmy na krańcach 
miasta, na ulicy Beaunier... 
Było duże, jasne i posiadało 
nawet kinkiety nad kominka­
mi... Ale to dość komfortowe 
mieszkanie nie pasowało do 
naszego stylu życia. Na mnie 
spadło od razu wiele kłopo-

LENIN W
Już drugi tydzień wstaje o 

o rano i jeździ do biblioteki. 
Kilka pierwszych dni było 
mu ciężko tak wcześnie wsta­
wać, ale teraz jest bardzo za­
dowolony i zaczął wcześr/e 
kłaść się spać. Byłoby bardzo 
dobrze, gdyby mu się udało 
wdrożyć w taki tryb życia.

Na domiar złego skradziono 
mu rower. Zostawiał go zwy­
kle na schodach domu sąsiadu 
jącego z Biblioteką Narodową, 
płacąc za to konsjerżce po 10 
centymów, ale pewmego razu 
roweru nie znalazł na zwyk­
łym miejscu. Konsjerźka 
twierdziła, że nie podejmowa­
ła się pilnowania roweru, puz

tów domowych... Trzeba było 
ze trzy razy jeździć do cen­
trum Paryża, żeby otworzono 
nam gaz. Francuski biurokra­
tyzm to rzecz straszna.

*
Jesienią zmieniliśmy miesz­

kanie. Wynajęliśmy w tej sa­
mej dzielnicy, na cichej ulicz 
ce Marie-Rose, dwa pokoje z 
kuchnią, z oknami wychodzą­
cymi na ogród. Pokojem „ba­
wialnym” była teraz kuchnia, 
gdzie prowadziliśmy wszyst­
kie przyjacielskie rozmowy.

W Paryżu żyliśmy wśród 
gromady ludzi. Ściągali tu 
zewsząd emigranci. Iljicz w 
ciągu tego roku mało przeby­
wał w domu. Do późnej nocy 
nasi towarzysze przesiadywali 
w kawiarniach.

W miejskich bibliotekach 
dzielnicowych jest prawie wy 
łącznie beletrystyka, a ponad 
to nic wydadzą książki bez po 
ręczenia właściciela domu, w 
którym się mieszka... Właści­
ciel długo obawiał się za nas 
ręczyć...

walała jedynie zestawić go na 
schodach.

*
Żyjąc myślą o Rosji, Iljicz 

badał uważnie francuski ruch 
robotniczy. Francuska partia 
socjalistyczna była wówczas 
na wskroś przesiąknięta opor 
tunizmem. Na przykład, gdy 
wiosną 1909 roku wybuchł ol­
brzymi strajk pocztowców, a 
całe miasto było tym poruszo 
ne — partia socjalistyczna sta 
ła na uboczu: to sprawa związ 
ków zawodowych, a nie par­
tii. Nam, rosyjskim rewolucjo 
nistóm, wydawał się wprost 
potworny ten podział pracy, 
to odsunięcie się partii od u* 
działu w walce ekonomicznej.

Iljicz przeglądał francuskie 
gazety, szukając ogłoszeń o ta 
nich pensjonatach. Znalazł ta­
ki pensjonat w wiosce Bom- 
bon w departamencie Seine- 
et-Marne. Utrzymanie czte­
rech osób kosztowało tylko 10 
franków dziennie. W Bombon 
było nam bardzo dobrze i spę 
dziliśmy tam około miesiąca.

PARYŻU
Na wsi Iljicz nie pracował, 

unikaliśmy rozmów o poważ­
nych sprawach. Chodziliśmy 
r - przechadzki, niemal co 
dzień jeździliśmy na rowe­
rach do lasu.

*
Znów Paryż, w którym — 

po krótkiej przerwie — miesz 
kamy już rok. Przystosowali 
my się trochę, szkoda tylko, 
że mało stykamy się z praw­
dziwym tutejszym życiem. 
Niedawno poszliśmy sobie do 
małego teatrzyku w pobliżu. 
Publiczność często robotnicza, 
z malutkimi dziećmi, rozgada­
na, żywa. Ciekawa była bez­
pośredniość jej reakcji na 
grę. Oklaskiwano nie dobrą 
czy złą grę, tylko dobre albo 
złe czyny. A sztuka była naiw 
na, z różnymi dobrymi powie­
dzonkami, dobrana do gustu 
publiczności. Odnosiło się wra­
żenie czegoś bardzo żywego, 
bezpośredniego.

Ludzie z paryskich przed- 
mie.> to robotnicy; publicz­
ność wdzięczna, żywo reagują 
ca na wszystko, również na 
elegantkę w wysokim kapelu­
szu, którą cała widownia do­
pinguje aby go zdjęła — jak 
i na treść samej sztuki.

Iljicz ze szczególną uwagą 
obserwował kampanię wybor­
czą. Cały jej sens tonął w oso 
bistych intrygach i wzajem­
nym demaskowaniu się; za* 
gadńienia polityczne usunięte 
były na drugi plan. Aktual­
nych spraw życia polityczne­
go prawie wcale nie omawia 
no. Tylko niektóre zebrania 
były naprawdę interesujące. 
Na jednym z takich zebrań 
widziałem Jauresa, widziałem 
je^o ogromny wpływ na zgro 
madzony tłum. Wystąpienie je 
go nie podobało mi się; za 
bardzo ważył każde słowo.

*
Zgodnie z naszym przyzwy­

czajeniem, w wolnych chwi­
lach jeździliśmy na rowerach 
do oddalonego o jakieś 15 ki­
lometrów letniska. Położone 
nieco na uboczu, letnisko to 
było o wiele mniej ruchliwe 
niż inne.

W połowie sierpnia przenie­
śliśmy się z powrotem do Pa­
ryża. Pewnego razu wchodzi 
konsjerźka i mówi: „Przy­
szedł jakiś człowiek. Nie mó­
wi ani słowa po francusku. 
Pewnie do was”. Zeszłam na 
dół. Stoi jakiś mężczyzna, z 
wyglądu Kaukazczyk i uśmie 
cha się. Okazało się, że to 
Sergo Ordżonikidze. Od tego 
czasu stał się jednym z naj­
bliższych nam ludzi.

Opr. J. B.

'prawdziwa cnota kryty- 
/ ki się nie boi, ale 

przecież woli, aby kry 
tyka jej nie tykała. Nie o 
samą krytykę zresztą tutaj 
chodzi — (Nie takie rzeczy 
nam wytykano, a myśmy 
wytrwali — powiedział mi 
pewien dyrektor), ale o to, 
że trzeba na krytykę odpo­
wiedzieć, ustosunkować się 
do niej.

Tutaj dziennikarz bez wa 
hania wymieni kilka szkół 
reakcji na krytykę zawartą 
w jego gazecie. Jedni po pro­
stu w ogóle nie odpowiadają, 
inni — odpisując, odsądza­
ją autora od czci i Wary, 
twierdząc, że skrzywdził, 
nie sprawdził, popełnił błę­
dy merytoryczne itp. itd. Są 
też instytucje, które, podda­
ne krytyce, odpowiadają 
szybko i rzeczowo, informu­
jąc co robiono, by sygnali­
zowane nieprawidłowości u- 
sunąć.

Inna szkoła polega na 
udzielaniu odpowiedzi na 
przykład po kilku miesią­
cach (dziennikarz też czło­
wiek, może zapomnieć i o 
odpowiedź się nie upomni). 
Inni stosują taktykę długiej 
odpowiedzi, ale za to mija­
jącej. Charakterystyczne dla 
tej szkoły jest też, iż bywa 
to odpowiedź nie na temat. 
Kończy się zwykle taki ela­
borat podziękowaniem i za­
pewnieniem, że uwagi zosta 
ną wykorzystane.

Dostałem niedawno taką 

odpowiedź, która jest wy­
nikiem połączenia dwóch 
ostatnich szkół. A więc od­
pisano mi, owszem, ale po 6 
miesiącach i nie na temat. 
To Przedsiębiorstwo Wago­
nów Sypialnych i Restaura­
cyjnych „WARS” Oddział 
Eksploatacyjny w Warsza­
wie raczyło odpisać na fe­
lieton pt. „W podróży” opu­
blikowany 17 września ubr. 
Pisząc o niektórych kłopo­
tach związanych z podróżo­
waniem przy pomocy LOT, 
PKS i PKP, takie oto mia­
łem zastrzeżenia do samego 
W ARS-u:

„... Jechałem w tym roku 
dwukrotnie ekspresem Nord — 
Orient na trasie Warszawa — 
Konstanca. Każdy wagon sypiał 
ny lub tzw. kuszetka ma swo­
jego opiekuna z ramienia 
WARS-u. Sprzedaje on napoje, 
słodycze, rozdaje bieliznę po­
ścielową i dba o zaopatrzenie 
wagonu w wodę.

Chociaż wagon zabiera około 
80 pasażerów, nasz opiekun ma 
tylko 20 szklanek do herbaty. 
Picie odbywa się więc na zmia­
ny. W połowie drogi kończą się 
wszelkie napoje. W toalecie i 
umywalce często brakuje wo­
dy. Na tak długą podróż nie 
ma też zwyczaju wykładania w 
tych pomieszczeniach ręczni­
ków papierowych i papieru to­
aletowego. Koce, pod którymi 
przychodzi nam spać, są brud­
ne jak matka ziemia. W drodze 
powrotnej — już na początku 
podróży w Konstancy, w ogóle 
nie ma w wagonie napojów 
chłodzących. Jest tylko herba­
ta. A przecież czeka nas 40- 
godzinna podróż w upale. Nasz 
„wagonowy” mówi, że w na­
poje na podróż zaopatruje się 
w Warszawie. Starcza ich tyl- 

r*o dr^gp do Rumunii. Py­

tamy, dlaczego nie kupił ich w 
Rumunii — odpowiada, że to 
niemożliwe, bo... my nie mamy 
odpowiednich umów z Rumu­
nią...”

V

A teraz, gdy Czytelnik już 
zorientował się co nie po­
dobało' mi się w pracy 
WARS-u, przytoczę frag­
menty odpowiedzi zaintere­
sowanych. Rzecz zaczyna 

Nie zawsze na linii

Mowa trawa czyli 
odpowiedź instruktażowa

się opisem wagonu — ku- 
szetki.

„...W wagonie „kuszetce” w 
każdej podróży (tak na 
stacji wyjazdowej jak i zwrot­
nej) — wydawana jest pasaże 
rom świeża, czysta bielizna po­
ścielowa, a jest ona systema­
tycznie wymieniana w zależ­
ności od stopnia jej zużycia. 
Każdy wagon z miejscami do 
leżenia (kuszetka) wyposażony 
jest m.in. w 40 szt. szklanek 
oraz kawę, herbatę i napoje 
zimne zgodnie z obowiązujący­
mi normatywami na podróż do­
celową i powrotną, a więc w 
takiej ilości, by podróżni na 
życzenie mogli otrzymać kaw" 

czy też herbatę w miarę stoso­
wanych zamówień...”

A teraz fragment, z któ­
rego dowiadujemy się kto 
jest winien wszystkiemu co 
złe w WARS-ie.

„...Stan czystości koców czy 
też braki papieru toaletowego 
w czasie podróży — uzależniony 
jest od zachowania się i kultu­
ry osobistej podróżnych, jak 
słusznie zauważył autor arty­

kułu. Zbiorniki wagonu pozwa­
lają na dostateczne zaopatrze­
nie w wodę na okres podróży. 
Na stacjach zwrotnych zbiorni 
ki te są uzupełniane. Notabene 
są jednak sporadyczne przypad­
ki braku wody w czasie podró­
ży — powodowane jest to jed­
nak tylko niewłaściwym użyt­
kowaniem jej przez podróżnych 
np. pozostawienie otwartego 
kranu w umywalce powoduie 
szybki ubytek wody ze zbior­
nika...”

*

No i teraz wszystko staje 
się jasne. Wiadomo, że wszy 
stkiemu winni są ci wstręt­

ni pasażerowie. Właśnie oni. 
Dlatego, źe jeżdżą. Bez nich 
wagony WARS-u byłyby 
czyste, przestronne, wypasa 
źone w odpowiednią ilość 
szklanek itp. Bez pasażerów 
w ogóle byłoby dobrze.

Ale jako że WARS jest 
dla pasażerów a nie odwrot 

nie — jeszcze raz zapytam 
Ministerstwo Komunikacji, 
któremu to przedsiębiorstwo 
podlega o kilka spraw Co 
• zmierzają fachowcy z 
WARS-u zrobić, aby w ich 
wagonach nie brakowało na 
pojów oraz ręczników, szklą 
nek i papieru toaletowego? 
Czy koców i bielizny nie 
trzeba prać częściej? Czy 
brud w wagonach jest tyl­
ko wynikiem niskiej kultu­
ry podróżnych?

Nie zrozumiałem też jed­
nej rzeczy. Przecież nawet 

najbardziej złośliwy podróż 
ny nie może opróżnić zbior­
nika wody w umywalce 
przez pozostawienie niedo- 
kręconego kranu. Z tej pro­
stej przyczyny, źe w umy­
walkach wagonowych w 
większości przypadków nie 
ma tradycyjnych kranów. 
W wagonach ekspresu Nord 
— Orient wypływ wody z 
kranu odbywał się przez na 
ciśnięcie noga odpowiednie­
go pedału. Nie wyobrażam 
sobie, aby taki ktoś zadał 
sobie trud naciskać, ów pe­
dał przez kilka godzin, aż 
do opróżnienia zbiornika. I 
po co? Można w tym czasie 
zrobić wiele bardziej inte­
resujących rzeczy. Na przy­
kład stać w długiej kolejce 
po herbatę, bo szklanki 
znów „wyszły”. A może pa­
nowie z WARS-u nie znają 
konstrukcji swych wago­
nów?

1

To drobne sprawy, ale 
przecież denerwują. Uwagi 
krytyczne pod adresem 
WARS-u były konkretne, 
bardzo sprecyzowane Redak 
cja zaś otrzymała odpowiedź 
wykrętną i „nie na temat”. 
Niepotrzebnie tylko urzędni 
cy WARS-u tracili czas na 
jej sprecyzowanie Obym ni-' 
był optymistą, a^e — no 
szczęście — wydoje mi się. 
że opisany tutaj wariant 
..odnowiedzi instruktażo­
wej” po prostu wychodzi już 
z mody.

MAREK PRZYBYLSKI



POLTEST-74
Cóż to była za impreza! 

Zaczęło się wszystko od 
iluzji dla dzieci w wy 

konaniu Juliusza Nemo, a 
skończyło na recitalu Czesła­
wa Niemena. Pierwsze Pol 
skie Targi Estradowe, czyli 
cztery dni wypełnione przeróż
nymi programami 
mi, którymi karmi 
dzień i od święta 
rozrywkę Polaka.

estradowy - 
się na co 

miłującego

zresztą w Poznaniu) i przede 
wszystkim zespół Silesian Blu 
es and Band. (SBB).

Targi wykazały, że na na 
szych estradach nie wszystko 
przedstawia się dobrze. W tej 
sytuacji na estradę wracają 
wczorajsze gwiazdy: Karin

Notatki z Charkowa

Zycie na czarnoziemnym stepie
Stanek, Katarzyna
Henryk Fabian,

Sobczyk,
Jacek Lech.

Przy ocenie Targów Estra 
dowych odrzucić należy kry 
teria przykładane dotychczas 
do piosenkarskich festiwali. 
Był to przegląd stanu posi-ada 
nia w dziedzinie sztuki estra­
dowej, jakiego jeszcze w na 
szym kraju nie było. Komisja 
Artystyczna, nastawiona nie 
zwykle liberalnie, nie dyskwa 
lifikowała nikogo przed star­
tem. Nie mogło więc być mo 
wy o zrzuceniu winy na nią, 
czy też na przeróżnych anima 
torów imprezy. Obserwowali 
śmy to często przy okazji fe­
stiwali piosenek. Enuncjacje 
prasowe jakże często przekazy 
wały żale wykonawców, że 
musieli śpiewać tę a nie inną 
piosenkę, że gdyby pozwolo­
no im przedstawić swój wła­
ściwy repertuar — wtedy do­
piero pokazaliby na co ich 
stać. Jak dalece żale te były 
słuszne i... niesłuszne, wyka­

Największy aplauz zyskały 
występy Bolesława Gromnic -

Solistka Niebiesko-Czarnych Ada 
Rusowicz

Fot.: M. A. Karewicz

kiego. Nie należałem do entu 
zjastów jego talentu, lecz tym 
razem dałem się przekonać. 
Gromnicki to jeden z nielicz­
nych w naszym kraju show- 
manów z prawdziwego zdarzę 
nia. Imituje, parodiuje, tańczy, 
śpiewa, gra na organach — 
mógłby właściwie sam wypeł 
nić festiwale, targi, rewie, prze 
glądy, programy estradowe.

Narodziła się więc nowa im 
preza: „POLTEST”, czyli Pol­
skie Targi Estradowe. Teraz 
konieczne jest opracowanie na
podstawie ■wyniesionych do
świadczeń szczegółowej formu 
ły targów. Impreza ta może 
stać się miejscem weryfikacji 
programów. Wykonawcy pro­
gramów, które uzyskały znak 
jakości powinni uzyskiwać ko­
rzystniejsze kontrakty. Byłby 
to bodziec do podnoszenia u 
miejętności i występowania w 
dobrych programach, a nie w 
przypadkowych składankach.

zały właśnie Targi 
Ich organizatorzy 
rzyszenie Muzyki 
w Łodzi, redakcja

Estradowe. 
— Stowa- 
Estradowej 
„Głosu Ro-

ANDRZEJ KOSMALA

Polska aparatura do widowisk
botniczego” oraz Łódzki Ośro 
dek Telewizyjny — stworzyli 
wykonawcom i patronującym 
im agencjom artystycznym mo 
żliwość przedstawienia pełno- 
spektaklowych programów, a 
także ich „wizytówek” (parę po 
zycji z programu) w Łódzkiej 
Hali Sportowej, przed 8-ty 
sięczną publicznością.

Była to pierwsza konfronta 
cja programów estradowych 
na tak dużą skalę. Oceniając 
ją, należy przede wszystkim 
oddzielić poziom artystyczny 
od koncepcji Targów. W Ło­
dzi panowała powszechna opi 
nia, że tego rodzaju impreza 
była bardzo potrzebna. Niektó 
rzy twierdzili wręcz, że stała 
się... momentem przełomowym 
dla polskiej rozrywki. Targi 
stały się swoistym sejmikiem 
polskiego przemysłu rozrywko 
wego. Mogą one spełnić rolę 
integrującą wysiłki poszczegól 
nych instytucji estradowych.

Słabością naszej rozrywki 
jest rozproszenie środków, 
swoisty partykularyzm poczy­
nań, sprowadzający się do jak 
że swojskiego hasła: „Każdy 
sobie rzepkę skrobie”, Podkre 
ślano, że takie „sejmikowa 
nie” szerokiego grona ludzi 
związanych z rozrywką może 
przynieść więcej korzyści niż 
narady gabinetowe.

Z przykrością odnotować mu 
szę, że poznańska „Estrada” na 
omawianych Targach nie była 
reprezentowana.

Poznań reprezentowany był 
na Targach przez imprezę Za 
rządu Wojewódzkiego ZMS — 
„Poznańskie Muzykalia”. W 
programie wystąpiły grupy 
„Schemat” i „Fan Art”, Mał­
gorzata Bratek, Jerzy Garnie 
wicz oraz 20-osobowa grupa 
baletowa „Arabeska”.

Polskie Targi Estradowe to 
nie tylko narady, konferencje 
prasowe, dyskusje kuluarowe 
na temat przyszłości polskiej 
rozrywki. To przede wszyst 
kim targi w pełtiym tego sło 
wa znaczeniu. Dyrektorzy „E- 
strad” zawierali kontrakty, 
które pozwolą sprowadzić im 
do swoich województw ciekaw 
szych wykonawców. Po obej­
rzeniu większości programów 
proponowałbym naszej „Estra 
dzie” sprowadzenie w najbliż 
szym czasie: Marka Grechuty 
z grupą „Wiem”, Jacka Lecha 
z „Nową grupą”, Paulosa Ra- 
ptisa z zespołem „Prometeu 
sze”, krakowskiego zespołu 
„Wawele”, Elżbiety Żakowicz 
i „Centrum”. „Niebiesko-Czar 

nych” oraz grupy „Tramp” Hu 
berta Szymczyńskiego i „Blues 
and Rock” Wojciecha Sko­
wrońskiego (zamieszkałych

Światło i dźwięk
W Instytucie Automatyki Politechniki Poznańskiej skon­

struowano pierwszą polską aparaturę do nagrywania 
i odtwarzania spektakli „światło.i dźwięk”.

Seans tego typu może wywierać na widzach pożądane wra­
żenie tylko w przypadku precyzyjnej synchronizacji efektów 
wizualnych, wywołanych gią barw i świateł z treścią odtwa­
rzanego równocześnie słuchowiska. Jest to zadanie nie mniej 
skomplikowane niż sterowanie wieloma procesami technolo­
gicznymi w przemyśle. Sama warstwa dźwiękowa złożona 

jest z tekstu w formie narracji lub dialogu, ilustracji mu­
zycznej oraz efektów specjalnych jak np. odgłosy wystrza­
łów, kroków ludzkich, głosów zwierząt itp. Musi ona charak­
teryzować się pełną plastyką i przestrzennością, co zmusza 
do korzystania z wielu oddzielnie sterowanych kanałów elek­
troakustycznych. A przecież w spektaklach współgrają jesz­
cze setki, a niekiedy tysiące różnego rodzaju reflektorów, 
których siła światła musi być regulowana w sposób płynny. 
W większych spektaklach nie można uzyskać zgodnego ze sce­
nariuszem współdziałania tak wielu elementów za pomocą 
sterowania ręcznego.

Zbudowane przez poznańskich naukowców urządzenie SL- 
100 (nazwa pochodzi od francuskiego określenia „son et lu- 
miere”) o stu kanałach sterujących, pozwala na pełne zauto­
matyzowanie tego procesu. Podstawą aparatury jest magne­
tofon zdolny dc jednoczesnego odczytywania czterech ście­
żek zapisu magnetycznego

Urządzenie sterujące SL-100 zdaniem fachowców nie ustę­
puje klasą rozwiązań, a niektórymi własnościami nawet prze­
wyższa podobny sprzęt produkcji „Philipsa”. Poznańska apa­
ratura, której pierwszy egzemplarz zainstalowano w domu 
Kopernika w Toruniu, zdała już praktyczny egzamin. W 
związku z planowanymi widowiskami typu „światło i dźwięk” 
następne egzemplarze urządzenia mają być zainstalowane w 
poznańskim Ratuszu na dziedzińcu katedry fromborskiej 
oraz na zamku w Pieskowej Skale jeszcze w bieżącym roku.

PAP

Anatoli Wieliczko, uważał, 
że powinienem zobaczjć 
jeden z kołchozów. Ńo 

bo jakże to: być na Ukrainie 
i nie widzieć jak tam ludzie ży 
ją na wsi?

Anatoli Wieliczko jest kie­
rownikiem działu rolnego w za 
przyjaźnionej z „Głosem’’ re­
dakcji „Socjalistycznej Char- 
kiwszczyny”. Zna okoliczne 
kołchozy jak własną kieszeń. 
Zapewne zawiezie mnie do naj 
lepszego. On jednak kurtuazyj­
nie rozłożył przede mną mapę 
obwodu i powiedział: — Wy­
bieraj, wskaż dokąd chcesz po­
jechać. — Wskazałem na Woł­
ki, leżące 80 km na zachód od 
Charkowa, w pobliżu szosy do 

J Połtawy.

SIEDZIBA WŁADZ REJONU
— W Wołkach kołchozu nie 

ma. To siedziba rejonu — wy- 
■ jaśnił Anatoli. — Pojedziemy 

więc do najbliżej Wołków po­
łożonego kołchozu „Bolszewik” 
we wsi Śnieżków. Po drodze 
wstąpimy, do Rejonowego Ko­
mitetu partii, porozmawiasz 
sobie z gospodarzami tamtego 
terenu, a może pojadą z nami?

Pojechaliśmy. Redakcyjna 
| „Wołga” tańczyła na oblodzonej 

szosie. Kierowca śledził w lu­
sterku moją skupioną minę i 
filuternie mrugał do Anatola. 
Wreszcie rzekł: nie bójcie się, 
szosa szeroka, asfaltowa, bez 
rowów i drzew, najwyżej wy- 
padniemy z niej w step...

Zapytałem moich towarzyszy, 
skąd wzięła się nazwa Wołki. 
Dawno, dawno temu, wiódł tę­
dy szeroki gościniec do Kijowa, 
po którym zdążały kupieckie 
karawany wozów ciągnionych 
przez woły, zdrobniale nazy­
wane przez woźniców wołkami. 
W miejscu gdzie gościniec prze 
cinał piękną dolinkę ze stru­
mieniem i soczystymi łąkami, 
karawany zatrzymywały się 
na noc. Wołki puszczano do 
wody i na trawę. Z biegiem lat 
powstała tu osada, która dała 
początek rejonowemu miaste­
czku, podobnemu do naszego 
Tarnowa Podgórnego, tylko 
znacznie lepiej wyposażonemu 
w obiekty kulturalne, handlo­
we i usługowe.

Zajechaliśmy pod okazały 
budynek „rejkomu”. Niestety, 
pusty. Prócz dyżurnego praco­
wnika, wszyscy byl’ w terenie. 
Ale jednego z sekretarzy „rej­
komu” można było podobno 
wyciągnąć z zebrania młodych 
agrotechników, odbywającego 
się w „zbornej sali”. Spróbo­
waliśmy i... udało się. Poje­
chał z nami.

Fiodor Iwanowicz Miszyn 
ma 50 lat, siwe włosy, spraco­
wane dłonie i budzące zaufa­

nie oczy. Wszystkich w okolicy

zna po imieniu. Opowiada o 
historii tego regionu, o bun­
tach chłopskich przeciw nędzy 
i wyzyskowi za cara Aleksan­
dra, o rozmowie Lenina z je­
dnym z tutejszych „bunto- 
wszczików”, której treść prze- 
kazpje się tu z pokolenia na 
pokolenie. Charakteryzuje też 
sekretarz porewolucyjny doro­
bek ludności tej wsi, organi­
cznie związany z dorobkiem 
kołchozu.

I

SMOCHOW1CE POD 
CHARKOWEM

wreszcie znalazłem się w
samym środku kołchozowego 
gospodarstwa.

To co zobaczyłem dziwnie 
przypominało mi nowe osiedle 
spółdzielczych domków na pe­
ryferiach Poznania, w Smo- 
chowicach. Szmat ziemi pocię­
ty siatką krzyżujących się ulic, 
z obu stron zabudowanych 
szeregami jednopiętrowych do­
mów w ogródkach, jedno i 
dwurodzinnych, zbudowanych 
z wielkich płyt bądź z białej 
cegły. Ulice też typu miejskie­
go, asfaltowe, z krawężnikami 
i chodnikami, oświetlone ja­
rzeniowymi lampami. Główne 
z nich, wybiegające z tego koł­

chozowego miasteczka w 4 stro­
ny świata, prowadzą do ferm 
hodowlanych, do baz maszyno­
wych, warsztatów i na pola. W 
centrum, niczym ratusz budy­
nek zarządu kołchozu Nieco 
na skraju: centrum gastrono­
miczne, handlowe i usługowe
oraz okazały dom 
bogatą biblioteką i 
dumy śnieżkowian 
szkoła muzyczna.

kultury z 
przedmiot 
— własna

Lecz zanim dane mi było 
wejść w ich progi, mus’ałem 
coś niecoś wypić i przekąsić, 
obejrzeć salę kołchozowych pa­
miątek oraz wysłuchać infor­
macji specjalistów o różnych 
kierunkach kołchozowej gos­
podarki. Z odległej fermy 
przybył też przewodniczący 
zarządu—Anatoli Popow, któ­
ry dokończył mej kołchozowej 
edukacji.

42 KWINTALE 
PSZENICY Z HA

Kołchoz „Bolszewik” gospo­
daruje na 5500 hektarach zie­
mi. W ubiegłym roku uzyskał 
przeciętną wydajność 42 kwin­
tale pszenicy z hektara. Ma ty­
siąc krów, dwa tysiące owiec, 
trzy tysiące świń i dziesięć ty­
sięcy sztuk różnego ptactwa. 
Każda krowa dała rocznie 
3018 kg mleka o zawartości 
3,72 procent tłuszczu. Tę śre­
dnią ciągle podwyższają. Mają 
np. krowę rekordzistkc. która 
w ub. r. dała 8 000 litrów mleka.

W kołchozie żyje 736 rodzin.

00
JM

POEZJA

Eugeniusz Kolanko — „Zakonspi 
rowany pejzaż”. Wyd. Literackie, 
Str. 82, zł. 25. /

Kajsyn Kulijew — „Zraniony ka 
mień”. PIW. str. 62,' zł. 10.

Igor Sikirycki — „W stronę Kol­
ei idy”, wyd. Łódzkie, str. 4«. zł in.
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Obrabiają ziemię maszynami. 
Kołchoz ma 53 traktory 42 sa­
mochody, 33 kombajny zbożo­
we, 10 kombajnów do zbiorów 
buraków, 6 do kukurydzy, 3 do 
kartofli i sporo innego sprzętu. 
Dochód ostatniego roku prze­
kroczył 2,5 min rubli, a prze­
ciętne miesięczne zarobki — 160
rubli, 
czeń. 
wien, 
roku 
Anna

nie licząc innych świad- 
Anatoli Popow. jest ne- 
źe teraz zarobki będą co 
szybko rosły. Taka np.
Pietrowna Nazarenko, 

kołchoźnica pracująca w syste-
mie akordowym, uzyskała plo­
ny, które przyniosły jej płace 
w wysokości 300 rubli miesię­
cznie.

Podczas wojny kołchoz został 
doszczętnie zniszczony. Zabu­
dowania, inwentarz, maszyny 
— wszystko poszło z dvmein. 
Niezwykle ciężkie straty ponie 
śli kołchoźnicy. Żadna rodzina 
nie odnalazła się po wojnie w 
komplecie. Po niektórych ślad 
w ogóle zaginął.

— Po wojnie zaczynaliśmy 
dosłownie od zera — mówi 
przewodniczący. — Wszystko 
co mamy, jest nowe. Prawie 
700 budynków, wodociągi, ka­
nalizacja, centralne ogrzewa­
nie, żłobek, przedszkole, 2 szko 
ły, szpital z 75 łóżkami i inne 
urządzenia bytowe, a także 
meble, statki kuchenne i po1 
zostałe przybory domowe koł­
choźników. Cieszymy się z na­
szego dorobku.

SPOSÓB BYCIA

Wracając z obchodu kołcho­
zowego gospodarstwa, przewo­
dniczący zaprosił nas do swego 
domku. Zauważyłem, że z zew­
nątrz nie należał do najokazal­
szych w miasteczku. Nie wą­
tpię, że gdyby przewodniczący 
o to zabiegał, dostałby dom naj 
ładniejszy. Jednak tego nie 
zrobił.

Oglądając wnętrze doszedłem 
do przekonania, że to sposób 
bycia Przewodniczącego pa­
sjonują inne wartości. Zobaczy 
łem zbiór książek z całego świa 
ta, pianino ze stosem nut, kil­
ka ładnych obrazów i pra­
wdziwe mini-laboratorium rol­
nicze ze stacją meteorologi­
czną włącznie.

Na biurku przewodniczącego 
leżał otwarty brulion. Zerkną­
łem na stronice: zobaczyłem 
wykazy kołchoźników i ich 
dzieci, uczących się obecnie w 
szkołach średnich i wyższych, 
przewidywane daty ukoń­
czenia studiów, powrotu do koł 
chozu i funkcje, które w nim 
obejmą. A więc te nowe war­
tości nie są tylko takim sobie 
hobby jednego człowieka.

PIOTR CHOJNACKI

Franciszek Kirlo-Nowaczyk 
jest członkiem Poznańskiego 
Oddziału Związku Literatów 
Polskich, autorom dwóch tomi 
ków wierszy: „Biała lutnia" 
(*927) i „Chleb powszedni" 
(1949). W roku 1958 ukazała 
się jego powieść „Szkoła przy 
topolowej drodze" Te<st, któ­
ry dzisiaj zamieszczamy, jest 
fragmentem przygotowywanej 
do druku powieści pt. .jeszcze 
pożyjemy jak ludzie” lei ra> 
buła zawiera wiele autentycz­
nych realiów oraz osobistych 
przeżyć i doświadczeń autora.

Zatrzymali się na południo­
wy popas w dużej, jak 
się wydawało, opuszczo­

nej przez mieszkańców wsi 
Wuerzenbruch. Majowe słońce 
mocno przygrzewało, ludziom 
i koniom potrzebny był dłuż­
szy wypoczynek.

— Staniemy tutaj, panie Ku­
lewiak — Damian wskazał pal-
cem pierwszą z brzegu
dę. Wrota otwarte,
zapraszały w gościnę.

Kulewiak skierował 
na obszerne, zarzucone

zagro- 
jakby

konie 
grata-

mi i rozmaitym śmieciem pod­
wórze. Ani śladiń czyjejś obec­
ności, pusto i głucho, jak na 
cmentarzu.

Zeszli z wozu, prostując obo­
lałe od długiego siedzenia ko­
ści. Pierw-sza Bronka ruszyła 
na zwiady w stronę dużego do­
mu mieszkalnego, za nią, ocią­
gając się, Kulewiakowa z panią 
Dorotą.

— Może znajdzie się coś do
garnka! powiedziała pani
Dorota. — A w najgorszym ra­
zie zagotujemy wodę na kawę.

Weszły do obszernej sieni z

W FRANCISZEK KIRŁO-NOWACZYK
— Dym widać na drugim 

końcu wsi!
— Gdzie? Nie przywidziało

SPOTKANIE
ci się, dziewucho? 
Kulewiak.

zapytał

W DRODZE POWROTNEJ

kamienną posadzką. Pusto 
niej było, jakby wymiótł.

w
Z

trojga drzwi prowadzących do 
innych pomieszczeń, tylko jed­
ne były całe, pozostałe wyrwa­
ne z zawiasów leżały na ziemi, 
jak odcięte skrzydła ptasie. 
Nikogo nie dziwiło to spusto­
szenie, oczy przywykły do ta­
kich widoków, noszących wy­
raźne ślady wojny.

— Bronka! — zawołała prze­
straszona nieobecnością dziew­
czyny Kulewiakowa. — Gdzie 
się to stworzenie zapodziało? 
Jeszcze się jej co złego stanie!

— Tu jestem! — usłyszały od 
powiedź dobiegającą z głębi 
domu. Pokazała się niemal jed­
nocześnie, zatykając nos palca­
mi.

Istotnie. W całym domu pa­
nował okropny smród i zaduch, 
powietrze było cieżkie, że sie­
kierę zawiesić. '

— Ani jednego całego mebla! 
— oznajmiła Bronka. — Wszy-

jedziemy dalej, pani kapitano- 
wa...

Zaglądnęły z prostej cieka­
wości do kuchni. Panował w 
niej jaki taki porządek, pod 
zimnym piecem leżał stos dre- 
wek.

— Rozpalamy ogień — oznaj 
miła pani Dorota. — Upitrasi­
my coś z własnych zapasów. 
Obejrzyj się, Bronka, za ziem­
niakami!

Dziewczyna wyskoczyła na 
dwór.

Tymczasem Kulewiak i Da­
mian zajęli się nakarmieniem 
koni.

— Pojedzcie sobie, pojedz­
cie...! — Kulewiak z gospodar­
ską troską klepał zwierzęta po

to poniewierać po kątach, le­
piej będzie, jak zabiorę...

— Miejsca panu w końcu za­
braknie — zaśmiał się Damian. 
— Mało ma pan jeszcze tych 
wojennych trofeów? Niech się 
pan nie boczy, żartuję!

Wtem jak spod ziemi wyrósł 
buszujący po zakamarkach za­
grody Józek z tęgim kogutem 
w ręku.

— Dopadłem go w stodole i 
zaraz łeb uciąłem! — pochwalił 
się niespodziewanym łupem. — 
Zaraz go na rosół zaniosę!

— Tam! — wskazała palcem. 
Nie myliła się Bronka. Na dru­
gim końcu wsi istotnie płynął 
ku jasnemu niebu siwy dymek 
z komina.

— A więc nie jesteśmy tu 
sami — powiedział Damian.

— Może to Niemcy? — odez­
wał się Józek.

— Ale! — zaprzeczył Kule­
wiak. — Może tacy jak my wę­
drowcy?

— Ruszamy na zwiad! — za­
decydował Damian. — Chodź­
cie Bronka i ty, Józek.

— Idźcie. Ale dajcie bacze­
nie na wszystko! — ostrzegł 
śmiałków Kulewiak.

Sam zaraz udał się do ko-
biet, by im donieść, że 
nie jest bezludna, jak się

zadach. Jeszcze kawałek

Sprytny chłopak! nie

stko połamane, 
lustra, pierzyny i 
strzępach...

— Mój Boże! — 
Kulewiakowa. —

porozbijane 
kołdry w

westchnęła 
Tyle zmar-

nowanego ludzkiego dobra! Co 
my tu poczniemy? Chyba po-

d<rogi przed wami!
Zaraz też, swoim zwyczajem, 

ruszył na penetrację opuszczo­
nej zagrody. Wrócił po pew­
nym czasie z chomątem i inny­
mi częściami Jćbńskiej uprzę­
ży. Obejrzał Zaz i drugi do­
kładnie swoią zdobycz i zwró­
cił się do Damiana, który po­
został przy koniach.

— Przyda się, co? Nie wia­
domo, co na swojej chudobie 
w Opatowie zastanę... Ma się

omieszkał pochwalić syna Ku­
lewiak. — Da sobie radę w ży- 

\ciu!

i Kogut znalazł się niebawem 
t garnku' ku wielkiej uciesze 
bu kobiet, i Bronki. W piecu 

'buzował Wesoło ogień, gotowa­
ły się ziemniaki, do kompletu 
doszedł jeszcze kogut.

— Młody — oświadczyła Ku­
lewiakowa — nie będzie kło­
potu z ugotowaniem.

Bronka pokręciła się po kuch 
ni i za chwilę wybiegła na 
podwórze. Rozejrzała się bacz­
nym okiem po niebie i nagle 
wydobył się z. jej piersi okrzyk:

dawało.
— Nic, 

daki, jak 
spokojnie 
ni Dorota

wieś
wy-

ino takie same bie­
my oświadczyła
Kulewiakowa, a pa- 
powtórzyła to samo.

Nie upłynęło wiele czasu, 
gdy śmiała trójka pojawiła się, 
pokrzykując wesoło, w towa­
rzystwie wąsatego wojaka w 
szarym mundurze, z rogatyw­
ką zawiadiacko włożoną na z 
lekka posiwiałej głowie...

— Witam kochanych roda­
ków! — odezwał się wojak z 
śpiewnym akcentem w głosie. 
— Plutonowy Walenty Koc- 
myrz do usług'

i— Matko najświętsza! — 
wykrzyknęła Kulewiakowa. — 
Adyć to polski żołnierz!

— A pobki, nie inacz?1' 
roześmiał się szeroko woja-' 7-



F. Mitterrand rozpoczął Od I Fipca Bieżącego roku

kampanię wyborczą
W sobotę wspólny kandydat lewicy, Francois Mitterrand wy­

stąpił po raz pierwszy w ramach kampanii wyborczej przed 
kamerami państwowej telewizji (ORTF).
W ciągu najbliższych dwóch 

tygodni Mitterrand będzie sze­
ściokrotnie występować w te­
lewizji i tyleż przed mikrofo­
nami radia. Dwukrotnie kan­
dydat lewicy udzieli wywiadu 
telewizyjnego. W telewizyjnej 
polemice z Giscard d’Estain- 
giem będzie go reprezentować 
były sekretarz generalny Zjed 
noczonej Partii Socjalistycznej 
PSU, Michel Rocard. W naj­
bliższy poniedziałek ukaże się 
w półmilionowym nakładzie 
książka „Francois Mitterrand 
— człowiek i jego idee”, zawie 
rająca biografię kandydata le­
wicy i przedstawiająca jego sta 
nowisko w kluczowych spra­
wach gospodarczych, socjal­
nych oraz polityce zagranicznej « 
i wewnętrznej.

W toku kampanii przedwy­
borczej w całej Francji odbę­
dzie się ponad 1500 projekcji 
filmu krótkometrażowego po­
święconego Mitterrandowi.

W sobotę rano rozpoczęła się 
w Paryżu narada ponad 600 
sekretarzy federacji i okręgów

gaullistowskiej partii UDR po­
święcona przygotowaniom kam 
panii propagandowej Jacąuesa 
Chaban-Delmasa. Ponieważ — 
jak wynika z sondaży opinii 
publicznej — szanse Chaban- 
Delmasa i Giscarda d’Estaing 
są równe, sekretarz generalny 
UDR, Sanguinetti wezwał ak­
tyw partyjny do „pełnej mo­
bilizacji” tak, aby kandydat 
gaullistów znalazł się 5 maja na 
drugim miejscu za Mitterran- 
dem i przeszedł do drugiej tu­
ry wyborów. Niemal wszyscy 
członkowie rządu i parlamen­
tarzyści należący do UDR uczę 
stniczą w kampanii propagan­
dowej na rzecz Chaban-Delma
sa.

Podwyżka i regulacja płac 
w przemyśle papierniczym

Od 1 lipca br. pracownicy następnej ważnej gałęzi gospo­
darki — przemysłu papierniczego — objęci zostaną podwyż­
kami i regulacją płac. Uchwałę w tej sprawie podjęła Rada 
Ministrów, wcielając w życie rządowy program płacowo-so- 
cjalny zaaprobowany przez XII Plenum KC PZPR i uchwa-

(PAP)

W Etiopii

Z Bliskiego Wschodu

Atak uzbrojonej grupy 
na szkole w Kairze

W Damaszku poinformowa­
no, że przez całą noc z piątku 
na sobotę trwała wymiana og­
nia artyleryjskiego w rejonie 
góry Hermon, między wojska­
mi syryjskimi i izraelskimi. W 
sobotę rano walki objęły kilka 
innych odcinków frontu na 
Wzgórzach Golan.

Natomiast agencja informa­
cyjna MENA poinformowała, 
że 18 bm. grupa uzbrojonych 
osobników zaatakowała woj­
skową szkołę techniczną w He­
liopolis na przedmieściu Kairu. 
Około 20 osób wtargnęło do 
budynku. W czasie wymiany 
strzałów ze strażą 11 osób zo­
stało zabitych, a 27 rannych.

Po wstępnym śledztwie, Pro­
kuratura Generalna w Kai­
rze opublikowała komunikat, 
stwierdzający, że atak był 
związany z działalnością grupy 
politycznej, której przywódca 
został aresztowany. Ostatnio 
przebywał on w Libii, gdzie 
miał okazję słuchać krytycz­
nych opinii kół oficjalnych o 
polityce egipskiej. (PAP)

Wielka demonstracja 
mieszkańców stolicy
W sobotę rano odbyła się w 

Addis Abebie wielka demon­
stracja mieszkańców stolicy 
Etiopii. Przybrała ona rozmia­
ry nigdy nie notowane w hi­
storii tego kraju. Główną arte­
rię miasta — od dworca central 
rego po siedzibę władz miej­
skich — na przestrzeni kilku ki 
Icmetrów wypełnił zwarty tłum 
ludzki.

Demonstracja rozpoczęła się o 
świcie, kiedy w pobliżu głów 
nego meczetu w ludowej dziel­
nicy handlowej „Mercato” za­
częli gromadzić się muzułma­
nie etiopscy.

W Etiopii dawno nie było spi 
su powszechnego, a według 
nieoficjalnych obliczeń, muzuł 
manie stanowią obecnie około 
40 procent mieszkańców kra­
ju. W przedłożonej w czwartek 
wieczorem premierowi Endal- 
katczu Makkonnenowi petycji 
składającej się z 13 punk­
tów, domagają się oni, by prze 
stano ich traktować jak „oby­
wateli drugiej kategorii”, aby 
dopuszczono ich przedstawicie­
li do kierowniczych stanowisk 
w armii i aparacie państwowym, 
nadano im prawo nabywania

lony przez Sejm.
Jest to kolejny dowód, że pań 

stwo kompleksowo realizuje 
program poprawy sytuacji ma­
terialnej społeczeństwa, zapew 
niając w bieżącym pięcioleciu 
wszystkim zatrudnionym w go­
spodarce uspołecznionej — pod 
wyżki płac oraz korzystną 
regulację systemu wynagradza 
nia, niezależnie od wzrostu u- 
posażeń związanego z podnie­
sieniem wydajności pracy, a- 
wansami i przeszeregowania­
mi.

W wyniku ostatniej decyzji 
— z podwyżek i regulacji płac 
skorzysta ogółem około 68 000 
fizycznych i umysłowych pra­
cowników, zatrudnionych w

wygospodarowania środków 
ten cel.

Państwo przeznaczyło 
podwyżki i regulację płac

na

na 
w

przemyśle papierniczym około 
350 min zł w skali rocznej.

Podwyżki płac w tym prze-

nieruchomości, zapewniono

przedsiębiorstwach zakła-
dach produkcji i przetwórstwa 
papieru. Dokona się reformy 
systemu płacowego, przy rów­
noczesnym zniesieniu podat­
ków od wynagrodzeń. Uchwa­
ła przewiduje wprowadzenie 
dodatków za wieloletnią i nie­
przerwaną pracę w jednym 
przedsiębiorstwie. Dodatki te 
będą wprowadzane w miarę

Przed V Kongresem

Narada aktywu 
wojewódzkiego ZBoWiD

Próba zniszczenia

W sobotę policja tokijska are 
sztowała młodą Japonkę, która 
oblała czerwoną farbą, kulood­
porną szklaną kasetę z obra­
zem „Mony Lizy”.

Przypominamy, że obraz jest 
wystawiony obecnie w Muze­
um Narodowym w Tokio.

PAP

prawnie równość religii muzuł­
mańskiej i chrześcijańskiej (ob 
rządku koptyjskiego).

W godzinach południowych 
do demonstracji włączyli się stu 
denci i bezrobotni stolicy, na­
dając jej nowy charakter. Na 
ulicach Addis Abeby demon­
stranci zaczęli wznosić okrzy­
ki — „władza w ręce ludu” do 
magać się utworzenia trybuna­
łów ludowych dla osądzenia 
dygnitarzy i urzędników oskar­
żonych o korupcję oraz feuda- 
łćw nadużywających swej wła 
dzy. Domagali się również dy­
misji obecnego gabinetu. Ogó­
łem na ulicach Addis Abeby de 
monstrowało około 200 000 o- 
sób. (PAP)

Zadania w związku z 
30-leciem PRL oraz udział w 
V Kongresie ZBoWiD były te­
matami wczorajszej narady 
aktywu wojewódzkiego tej or 
ganizacji. Gospodarzem narady 
było jedno z najaktywniej­
szych kół ZBoWiD — przy za 
kładach HCP. Powstało ono w 
roku 1969 i skupia obecnie 370 
członków, kombatantów II 
wojny światowej, byłych uczest 
ników ruchu oporu, więźniów 
politycznych, żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego. Dla 
uczczenia 30-lecia PRL człon­
kowie koła zobowiązali się wy 
konać prace społeczne war­
tości 53 400 zł.

Podczas obrad którym prze­
wodniczył prezes Zarządu Okrę 
gu ZBoWiD Marian Jakubo- 
vdcz, o 30-leciu w Wielko- 
polsce i zadaniach stoją­
cych w związku z tym przed 
organizacją mówił docent Ma­
rian Olszewski.

Uczestnicy narady, oprowa­
dzani przez I sekretarza KZ 
PZPR Zenona Jaśkowiaka, 
zwiedzili muzeum zakładów a 
następnie mieli możność zapo­
znać się z pracą fabryki silni­
ków okrętowych oraz obrabia­
rek. Delegacja Wielkopolski 
wyjedzie na Kongres 7 maja.

(jk)

mi PRASIE
nia w sprawie podziału roku szkol 
nego w szkołach ponadpodstawo­
wych na dwa semestry, a w pod­
stawowych na dwa okresy.

„Przy nowym podziale dokład­
niej dostrzec można — stwierdza 
H. Polsakiewicz — rzetelność nau 
czycieli, wyraźniej widać kto jest
dobry, któ... przeciętny. Bar-

myślę będą z pewnością waż­
nym czynnikiem aktywizacji 
produkcyjnej załóg i podniesie­
nia kwalifikacji zawodowych 
kadr, co stworzy warunki do 
dalszego zwiększenia wydajno-
ści pracy, a tym samym —
przyczyni się do pomyślnego 
zrealizowania przyjętego — 
do 1980 r. — programu 2,5- 
krotnego wzrostu produkcji 
podstawowych wyrobów prze­
mysłu papierniczego w porów­
naniu z 1970 r. (PAP)

Rejonowe spotkania sołtysów 
w województwie poznańskim

W Czarnkowie, Kościanie, Śremie, Rogoźnie, Koninie, Wrze­
śni, Kaliszu, Ostrowie, Jarocinie i Biedrusku odbyły się wczo­
raj rejonowe spotkania sołtysów z całego województwa 
z członkami Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu, przedstawicielami kierownictwa Urzędu Woje­
wódzkiego oraz władz partyjnych i administracyjnych po­
wiatów.

Celem tych spotkań była mo 
bilizacja społeczeństwa wokół 
realizacji zadań, którymi wieś 
wielkopolska uczci 30-lecie Pol 
ski Ludowej.

Nie tylko tańcem, śpiewem i 
świętowaniem witać winniśmy 
to ważne wydarzenie, ale okre­
ślonym dorobkiem. Mamy prze 
cięż wszelkie podstawy ku te­
mu. O powierzeniu Wielkopol- 
sce roli gospodarza Central­
nych Dożynek zadecydowała 
wysoka ocena pracy i zaanga­
żowania jej mieszkańców w 
dzieło gospodarności, ładu i po 
rządku. Jest to wyróżnienie, 
które zobowiązuje. Idzie o to, 
aby przysłowiowe i dostrzega­
ne w kraju przymioty Wielko­
polan sprawdzały się w czy­
nach, osiągnięciach produkcyj-

W „POLITYCE”: Andrzej Krzy 
sztof Wróblewski rozmawia 
z Janem Mariańskim, wice­

wojewodą gdańskim. Rozmowa do­
tyczy możliwości wypoczynko­
wych na Wybrzeżu, a na jedno 
z pytań dziennikarza J. Mariań­
ski odpowiada: „Drogi jest obec­
ny system budowy i eksploatacji 
(mowa o inwestycjach rekreacyj­
nych — dop. lek.). Budują swoje 
własne ośrodki poszczególne za­
kłady, zjednoczenia i resorty, bu 
dują związki zawodowe i orga­
nizacje społeczne. Jest to, po 
pierwsze, wysoce niesprawiedliwe: 
dobry ślusarz z przeciętnego za­
kładu nie pojedzie nad morze, bo 
ten zakład nie ma ośrodka; ale 
kiepski ślusarz z wielkiego zakła­
du pojedzie. Ale po drugie i waż­
niejsze: jest to o wiele za kosz­
towne. 15 kuchni i stołówek za­
miast jednej, 15 studni zamiast 
jednego porządnego ujęcia wody 
i tak dalej i dalej”.

Artykuł opatrzono tytułem „Tu­
ryści w budkach i pałacach”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
W artykule „Kto zbada pacjen­
ta?” Tadeusz Podwysocki anali­
zuje wyniki zmian w procesach 
zarządzania i organizacji eospo-

darką, a przede wszystkim prze­
mysłem. „Szkopuł, jak dotychczas 
w tym — pisze autor — że nie 
mamy, nie kształcimy kadry nau 
kowców, a w szczególności specja
listów dziedzinie organizacji
nauki i jej zarządzania. Stąd i 
brniemy w mgle niewiedzy, tra­
cąc duże szanse postępu nauko­
wo-technicznego”.

W „itd”: „Jak widzimy współ­
czesną Polskę? Z czego w niej jes 
teśmy najbardziej dumni? Jak po 
równujemy naszą ojczyznę z in­
nymi krajami? Czym mierzymy 
osiągnięcia trzydziestolecia? Wo­
kół tych pytań toczą się dziś go­
rące dyskusje w środowisku stu­
denckim. Zmuszają do myślenia 
o przyszłości Polski, o tym, co 
każdy z nas młodych będzie w 
niej i dla niej robił, aby rosła w 
siłę, a ludzie w niej żyli dostat­
niej”. Jedną z takich dyskusji w 
artykule pod tytułem „Jednoczy 
nas wielka sprawa” relacjonuje An 
na Buss.

W „GLOSIE NAUCZYCIEL­
SKIM”: „Pierwsze sygnały”, to 
artykuł Hanny Polsakiewicz, któ 
ra na podstawie opinii zasięgnię­
tych w szkołach Mławy i Sule­
jówka rozpatruje korzyści i bra­
ki wynikające z zarządzenia Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa-

dziej tu uwidacznia się rytmicz­
ność pracy szkoły (lub jej brak), 
wkład pracy dyrektora w harmo­
nijne działanie placówki”.

W „ARGUMENTACH”: Włady­
sław Loranc publikuje artykuł 
pt. „Rzecz o zaangażowaniu”. Od 
nosząc swe uwagi do ogółu oby­
wateli PRL, szczególnie jednak 
do młodego pokolenia, autor kon 
kluduje:

„Postawmy na zakończenie je­
szcze jedno pytanie. Co powinno 
stanąć przed nami jako ten cel 
najogólniejszy zaangażowania po­
litycznego? A więc wtedy, gdy 
podstawą odpowiedzi jest nie tyl 
ko kraj, ale świat. Chyba zasada, 
którą najlepiej sformułował pod 
adresem polityki Arystoteles: 
„Czuwać aby liczba tych co chcą 
utrzymania ustroju była większa 
aniżeli liczba tych, którzy go nie 
chcą”. Ta stara prawda wymaga 
od każdego aktywnej postawy. 
Najwięcej może w tym względzie 
każdy zrobić koło siebie”.

W „WALCE MŁODYCH”: „Czy 
to, że dzisiaj stosunek lekarza do 
chorego pozbawiony jest na ogół 
akcentów intymnych, że lekarze 
interesują się tylko chorobą, a 
nie osobą leczonego, wypływa z 
obiektywnych praw rozwoju me-

Kamień węgielny 
pod nową „Chifę“

Fabryka Narzędzi Chirurgicz 
nych w Nowym Tomyślu osią­
gnęła już pułap swych możl - 
wości produkcyjnych. Tymcza 
sem zapotrzebowanie na jej wy 
roby ciągle rośnie. Narzędzia 
chirurgiczne stały się też intra 
tnym towarem w handlu zagra 
nicznym. Zawierają mało ma­
teriału a dużo szlachetnej robo 
cizny. Władze wyciągnęły z te­
go wnioski.

18 bm. dokonano w Nowym 
Tomyślu aktu wmurowania fca 
riicnia węgielnego pod nową fa 
brykę narzędzi chirurgicznych, 
która stanie obok starej i wraz 
z nią będzie stanowiła całość.

Nowe obiekty „Chify”' hale 
przemysłowe, pomieszczenia so 
cjalne, stołówka i inne leszcze 
urządzenia, których w starej fa 
bryce nie było, mają kosztować 
porad 160 min zł. Budowę pro 
wadzi Poznańskie Przedsiębiors 
two Budownictwa Przemysło­
wego Nr 2. Cykl budowy obli­
cza się na 26 miesięcy. Pro­
dukcja od 1 czerwca 1976 roku.

(pch)

nych, wyglądzie naszych wsi i 
miast.

Duże znaczenie w podnosze­
niu ogólnego poziomu życia re­
gionu mają inicjatywy samo­
rządu wiejskiego. Rola koordy 
natora wszystkich poczy­
nań gospodarczo-porządk owych 
przypada sołtysom. Mamy ich 
obecnie w województwie 3591 
z tego ponad 3000 pełni już tę 
funkcję od lat Są to ludzie 
najlepsi, wypróbowani w dzia­
łaniu, cieszący się autorytetem 
środowiska. Od nich w dużej 
mierze zależeć będą efekty 
przedsięwzięć podejmowanych 
przez mieszkańców wsi, m. in. 
wyniki ogłoszonego po raz pier 
wszy tym roku konkursu 
„Gmina — mistrz gospodarno­
ści”. (zd)

Konferencja naukowa 
fizyków

Dzisiaj rozpoczyna się trzy­
dniowa konferencja naukowa 
pt. „Elektronika kwantowa i 
cptyka nieliniowa — EKON- 
VI”, zorganizowana przez Insty 
tui Fizyki Uniwersytetu im. A 
dama Mickiewicza w Pozna­
niu, Poznański Oddział PAN 
oraz Wojskową Akademię Tech 
niczną w Warszawie. Konfereu 
cje te, organizowane tradycyj­
nie co dwa lata w Poznaniu, po 
święcone są rozwojowi elektio 
niki kwantowej (laserów) i op­
tyki nieliniowej w naszy n kra 
ju. Udział w konferencji zgło­
siło ponad 800 pracowników na 
uki z kraju i kilkudziesięciu go 
ści z ZSRR, NRD, CSRS, Wę­
gier i Bułgarii.

Obrady rozpoczynają dę dzi 
s.aj, 21 bm. o godz. 9,30 w sali 
Domu Technika w Poznaniu.

(bw)

nieprzestrzeganie przepisów górniczych
przyczyną wypadku w kopalni „Szombierki11
Jak informuje rzecznik 

prasowy rządu — zakoń­
czył prace zespół specja­

listów Wyższego Urzędu Gór­
niczego i Ministerstwa Górni­
ctwa i Energetyki, powołany 
w celu zbadania okoliczności 
i przyczyn wypadku, jaki miał 
miejsce 21 lutego br. w oddzia­
le KG-7 kopalni „Szombierki”, 
w wyniku którego poniosło 
śmierć 8 górników.

Zespół stwierdził, co nastę­
puje:

Kopalnia „Szombierki” prowadzi 
od wielu lat eksploatację w fila­
rze ochronnym miasta Bytomia 
na znacznej głębokości (około 800

m) i w skomplikowanych warun­
kach geologicznych, charaktery-
zujących się dużymi naprężeniami 
w górotworze.

Dzięki osiągnięciom polskiej nau­
ki górniczej i jej ścisłemu współ­
działaniu z kopalniami, w górnic­
twie polskim system bezpiecznej 
eksploatacji węgla w takich wa­
runkach geologicznych został w 
pełni opanowany i jest od lat z 
powodzeniem stosowany.

'W celu wyeliminowania wystę­
pujących przy tego rodzaju robo­
tach zagrożeń, w minionych la-
tach zastosowano kopalni

W krytycznym dniu, pod koniec 
zmiany nocnej, odpalono w ścia­
nie kilka otworów strzałowych w 
rejonie wnęki kombajnowej. Pra­
wie natychmiast po odpaleniu o- 
tworów, nastąpiło silne tąpnięcie, 
spowodowane gwałtownym zała­
maniem się zwięzłych warstw skał 
w stropie pokładu, a następnie za­
wał w ścianie nr 2 oddziału KG-7. 
Zjawisko to zostało zarejestrowa­
ne przez aparaturę sejsmologiczną 
i sejsmoakustyczną zainstalowaną 
w kopalni „Szombierki” jak rów­
nież przez stacje sejsmograficzne 
sąsiednich kopalń.

dycyny, jest zjawiskiem nieuchron 
nym, czy też może wiąże się z 
brakiem wyrabiania humanistycz 
nego stosunku do pacjenta na wyż 
szych uczelniach medycznych?” — 
oto pytania, które stawia Zbig-

„Szombierki” zespół środków tech­
nicznych i technologicznych, któ­
rych zadaniem jest zapewnienie 
załodze maksymalnych warunków 
bezpieczeństwa. Między innymi 
zainstalowano w kopalni nowocze­
sną aparaturę sejsmiczną i sejsmo­
akustyczną, rejestrującą nieprzer-
wanie wszelkie zjawiska charak-

Chomicz artykule pt.:
„Sprostać oczekiwaniom”. Jest to 
rozmowa z prof. dr Tadeuszem 
Kielanowskim, dyrektorem klini­
ki gruźlicy AM w Gdańsku, któ­
ry w wywiadzie stwierdza m. in.

„Nie ma w dziedzinie etyki le­
karskiej, tak jak i w innych ety­
kach zawodowych żadnych od­
wiecznych praw. Jest ona frag­
mentem etyki normatywnej, opar 
tej o konkretne systemy filozofi 
czne. Przez wiele wieków korzy­
stała z etyki dogmatycznej, fidei- 
stycznej, obecnie opiera się o ety 
kę relatywistyczną mówiącą, że 
to co dobre dziś, może być złe ju 
tro, i odwrotnie. O jednym przy­
kazaniu powinni jednak pamiętać
lekarze zawsze, brzmi ono: „do-
hro chorego 
wem”.

W „ŻYCIU 
deusz Robak

jest najwyższym pra

LITERACKIM” Ta- 
publikuje artykuł

pt. „Prostytucja — problem spo­
łeczny, ekonomiczny, psychologi­
czny?”, w „KULTURZE” Anna 
Berberiusz zamieszcza publikację 
pt. „Kto karze kobiecie cierpieć?”, 
czyli o możliwościach bezbolesne 
go porodu, a w „PRZEKROJU” 
Roman Burzyński w publikacji pt.
„Ósmy dworzec 
szawie” ogłasza 
dla czytelników 
go dworca.

główny w War- 
m. in. konkurs 

na nazwę nowe-

LEKTOR

teryzujące stan naprężeń w góro­
tworze.

Nad prawidłowym stosowaniem 
ustalonych i obowiązujących w 
kopalni „Szombierki” zasad pro­
filaktyki oraz pracą zainstalowa­
nej apratury sprawuje nadzór spe-
cjalna służba kopalniana,
współdziała zakładem

która 
tąpań

Głównego Instytutu Górnictwa.
Zgodnie z obowiązującymi w ca­

łym polskim górnictwie przepi­
sami, w przypadku stwierdzenia 
naprężeń w górotworze, postępy 
frontów eksploatacyjnych są o- 
graniczane względnie zatrzymywa­
ne.

W kopalniach, gdzie występuje 
zjawisko zagrożenia tąpaniami, 
istnieje ponadto obowiązek wyco­
fywania pracowników zatrudnio­
nych w ścianach, na czas wyko­
nywania robót strzałowych, do 
wyznaczonych w tym celu bezpie­
cznych miejsc oraz przebywania 
tam przez co najmniej 30 minut 
po odpaleniu ładunków.

Zespół ustalił:

Okręgowy Urząd Górniczy 
w Bytomiu oraz organa pro­
kuratury wszczęły postępowa­
nie w stosunku do osób, któ­
re nie wycofały załogi ze ścia­
ny na czas wykonywania robót 
strzałowych, a tym samym 
naruszyły obowiązujące prze­
pisy górnicze.

W związku z wypadkiem w 
kopalni „Szombierki” minister 
górnictwa i energetyki oraz 
prezes Wyższego Urzędu Górni 
czego polecili kierownictwom 
zjednoczeń, kopalń oraz okrę­
gowym urzędom górniczym za­
ostrzyć kontrole eksploatacji 
węgla, prowadzonej w warun­
kach zagrożenia tąpaniami.

Dozór górniczy oraz załogi 
wszystkich kopalń zostały po-
informowane o 
ciach wypadku

okolicznoś- 
w kopalni

„Szombierki” oraz pouczone o 
obowiązku bezwzględnego prze­
strzegania zasad bezpieczeń­
stwa pracy. (PAP)

Zastosowane 
bierki” środki

w górotworze

w kopalni „Szom- 
techniczne służące 

rejestracji zagrożeń 
działały sprawnie.

Szczegółowa analiza okoliczności 
wypadku or: z rozmowy przepro­
wadzone z • órnikami uratowany­
mi w wyniku akcji ratowniczej
pozwalają stwierdzić. bezno-
średnią przyczyną było niewycofa- 
nie załogi ze ściany przed wyko­
naniem robót strzałowych, co jest 
sprzeczne z obowiązującymi prze­
pisami.

Komunikat
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w 

Poznaniu informuje, że w dniach 
od 22. 04. — 30. 04. nastąpi wybu­
rzenie schronu zlokalizowanego w 
rejonie ulic: Garbary, Małe Garba 
ry, Stawna. Odstrzały będą prze­
prowadzane w godzinach od 8-mcj 
do lo-tej. Mieszkańcy w promi- 
niu 300 m powinni na czas wybu­
chu otworzyć okna. Prosimy lud­
ność cywilną o bezwzględne podpo 
rzadkowanie się w czasie wybu­
chu władzom zabezpieczającym te­
ren wyburzeniowy. 3022M1Str. 6 - GŁOS - 21/22 IV 1974



Najsampierw wycieczka w 
pradzieje... W tzw. „Ma 
lej „serii ceramow- 

skiej" ukazały się dwie inte­
resujące pozycje. Jest to zre­
sztą przywilejem czy cechą tej 
serii, gdzie każdy tytuł wy­
bierany jest z rozmysłem i 
wyczuciem. Pierwsza z tych 
książek, to praca wybitnego 
etnografa niemieckiego Fre- 
dericka Rose'go - „Pierwotni 
mieszkańcy Australii” (prze­
kład Gabrieli Mycielskiej). Au­
tor cieszy się opinią szczegól­
nie zasłużonego badacza ma­
ło na ogół znanej kultury au­
stralijskiej i wszelkich jej 
przeobrażeń przez tysiąclecia, 
od paleolitu po dni współcze­
sne. Istotnym wprowadzeniem 
w temat są rozdziały poświę­
cone trybowi życia i społecz­
nej organizacji pierwotnych 
mieszkańców Australii oraz 
wierze i sztuce tych mieszkań­
ców. Dopiero na tym tle moż­
na pełniej ukazać wysoki ar­
tyzm i odrębność objawiającą 
się zarówno' w sztuce ma- 
skalnej, czy to w malowidłach 
czy w rysunkach rytych, jak w 
sztuce dekoracyjnej, rozwinię­
tej zwłaszcza w epoce Snu, 
a zachowanej na muszlach 
perłowych, koszach, orzechach 
baobabu, w rzeźbie i snycer­
stwie.

Autorem drugiej książki z 
serii „ceramowskiej” jest Jaro­
sław Cerny, zasłużony badacz

Urodziła się najprawdopo­
dobniej w roku 1798 
w Krzekotowicach, w 

dawnym powiecie krobs- 
kim w Wielkopolsce. Wy 
chowywała się w śro­
dowisku „pań wytwornych”, 
które potrafiły układać 
zgrabne wierszyki do sztam­
bucha oraz improwizować 
podczas towarzyskich spotkań. 
Posiadała wielkie zdolności do 
pisania wierszy, szczególnie ba 
jeczek i do rysowania. Odzna 
czała się wysokim wzrostem i 
okazałą postawą. Była piękna 
jak bogini, żywa, wesoła, dow 
cipna, zalotna kokieteryjnie 
wodząca za sobą długi orszak 
wielbicieli...

W dniu 17 lutego 1819 roku, 
w 21 roku życia wyszła za 
mąż za Józefa Łubieńskiego, 7 
lat starszego od niej, który 
jako adiutant francuskiego 
marszałka Davouta brał u- 
dział w wyprawie Napoleona 
na Moskwę w roku 1812.

Gdzie spotkał Mickiewicz po 
raz pierwszy Konstanęję — 
kobietę, która miała odegrać 
w jego życiu niemałą rolę? 
Prawdopodobnie w Kopasze- 
wie, powiat Kościan. Po­
twierdzają to źródła: „W roku 
1831 Mickiewicz przebywał w 
Kopaszewie, gdzie się znał z 
Konstancją”. Zakochana para 
pod dębem, określanym póź­
niej mianem „dębu Mickiewi 
cza”, wiodła ze sobą długie 
rozmowy. Konsthncja podczas 
poznania poety była już od 12 
lat mężatką, matka pięciorga

Plutonowy Walenty Kocmyrz, 
jak się już rzekło, do usług!

— I sam pan tutaj, na tym 
bezludziu? — zapytała pani 
Dorota.

— Nie sam, łaskawa pani 
dobrodziejko! Znaczy się z plu 
tonem, z chłopalami, co się zo­
wie! Chwat w chwata, powie­
dzieć można za pozwoleniem! 
Nu, a wy, państwo, wolno wie­
dzieć skąd i dokąd? A i pytać 
szkoda! Wiadomo, z Germanii 
do Polski, znaczy się, wracacie. 
Niemało luda ciągnie, jako te 
ptaki, do swoich gniazd. Mój 
ty, Panie Boże! Wy poznan;aki, 
po mowie poznać. A ja aż od 
Augustowa, żeby państwo wie­
dzieli...

Damian i Józek oczu nie sou- 
szczali z gościa. Szary mundur, 
rogatywka, pepesza przewie­
szona przez szeroką pierś..; I 
ta ładnie brzmiącą w uszach 
mowa śpiewna.

— Dlaczego orzełek nie ma 
korony9 — zapytał Józek.

— Dobrześ ty zauważył, 
chłooaczek! A takoż bez koro­
ny! Piastowski, znaczy się, poj­
mujesz? Jak te ziemie, o które 
ja wojował, nie chwaliwszy się, 
broń Boże! T ranny ja był lek­
ko w nogę... Ale sie prędko 
wygoił, znaczy się... Ja tutaj z 
swoim plutonem dla ładu i bez 
pieczeństwa, proszę ja pań­
stwa... Niemcy kaput, ale się 
niejedna jeszcze hitlerowska 
swołocz tu i tam szwęda, wiec 
baczenie dawać należy póki 
co.. A do orzełka wróciwszy, to 
on piastowski, jako się/rzekło, 
a my ludowe wojsko polskie... 
Znaczy się ludowa ojczyzna, 
to i wojsko ludowe...! Ludowa 
władza w kraju, ziemia dla 
chłopów, fabryki dla robotni- 

i wykładowca egiptologii, pro­
fesor uniwersytetu w Londynie 
i Oksfordzie. „Religia starożyt­
nych Egipcjan" (w przekładzie 
Elżbiety Dąbrowskiej-Smekta- 
ły), mając charakter popula­
ryzatorski, ogranicza . się do 
najważniejszego jedynie ma­
teriału, podanego wszakże w

Z książką na ty

TOmmTERAiyRA
sposób przejrzysty i jasny, za­
chęcającego do sięgnięcia po 
szersze opracowania z tej fa­
scynującej dziedziny. Cały 
wywód przeprowadzony jest w 
sposób coraz bardziej wciąga­
jący czytelnika, pobudzający 
jego uwagę.

Ciekawą pozycję ■ przyswoiła 
jeżykowi polskiemu Hanna 
Bogucka, a przedmową po­
przedził Witold Chwalewik. 
Jest to studium pisarki amery­
kańskiej Jessie L. Weston — 
„Legenda o Graalu” — Od sta 
rożytnego obrzędu do roman­
su średniowiecznego”. Cenne 
i bardzo pouczające jest to 
dzieło o literaturze arturiań- 
skiej, tworzącej wielką trady­
cję literacką Europy a także 
Ameryki, tak żywotnie związa­
nych z legendą o Graalu, inspi

Konstancja Łubieńska 
wielkopolska muza Mickiewicza

dzieci, z których najstarsze 
miało 11, a najmłodsze 5 lat. 
Miała wówczas 33 lata, nato­
miast Mickiewicz lat 34 i wie­
le już przygód miłosnych za 
sobą.

Z Kopaszewa Mickiewicz u- 
dał się do Śmiełowa, powiat 
Jarocin. Przebywał też w Dęb 
nie i w wielu innych miejsco­
wościach Wielkopolski. Ze 
Śmiełowa udał się do Komo- 
rza nad Prosną, aby wziąć 
udział w powstaniu listopado­
wym. Po dwóch dniach, powró 
cił jednak do Śmiełowa, gdzie 
mieszkał przez kilka tygodni.

O jego romansie z Konstan­
cją mówiono wiele i różnie. 
Dezydery Chłapowski z Tur- 
wi, powiat Kościan, tak pisał: 
„Kiedy się wszyscy bili, on 
tutaj w moim sąsiedztwie z 
niecną kobietą złe życie przez 
4 miesiące prowadził”. Kryty­
kowano Mickiewicza za jego 
romans z mężatką w czasie 
narodowej tragedii. Echa tej 
historii zostawiły ślady w u- 
tworach Berwińskiego „Że­
glarz” i „Don Juan poznań­
ski”, który nosił początkowo 
tytuł „Plotki”.

W metryce chrztu najmłod- 

ków, jakby tu państwu wszy­
stko dokumentnie powiedzieć... 
Do siebie wróciwszy, sami się 
państwo przekonają... Bo ja me 
polityk, tylko żołnierz, gdzie 
mnie do takich wielkich rze­
czy się brać, prawdę mówiąc...

Kulewiak długo nad czymś 
rozmyślał, wreszcie rzekł:

— To znaczy, że nie ta Pol­
ska, co przed wojną... Czy nie 
aby, jak to gadają poniektórzy, 
jakowaś ruska?

A co panu dobrodziejowi po 
głowie chodzi? — zawołał plu­
tonowy. — Jaka tam ona ru­
ska? Najprawdżiwsza, jakby 
tu rzec, polska, nasza, tyle, że 
ludowa...! I urzędy polskie, i 
szkoły, i modlić się można po 
naszemu...

Jakoś wywody gościa nie 
wchodziły do głowy Kulewia- 
kowi. Ale nie pytał już wię­
cej o nic dobrodusznego woja­
ka z orzełkiem bez korony.

— Skoro już pan tu jest — 
odezwała się .pani Dorota — 
prosimy zjeść z nami skromny 
powojenny obiad.

— Aaa! — zaprotestował ży­
wo gość. — Ja nie głodny, ku- 
szajcie państwo, bo mnie pilno 
do chłopalów! Ot,/ służba nie 
'drużba, uczciwie ' powiedziaw­
szy!

— Daleko to jeszcze do tej 
naszej Polski...! — westchnęła 
Kulewiakowa.

— Kto gada, że daleko? Ot! 
Do Opry kamieniem dorzucić 
lekko przesadziwszy, by nie 
skłamać! Nu, to ja pójdę, dro­
gi szczęśliwej życząc...

— Bóg wielki zapłać za do­
bre słowo — powiedziała Ku­
lewiakowa ścierając dłonią łzę 
z oka—

rującą motywami najwięk­
szych twórców. Z tych korzeni 
wszakże zrodziło się opowieść 
o Pe-rcewalu z Walii Chretiena 
do Troyes, opowieści Beroula 
i Thomasa o Tristanie i Izol­
dzie, stąd narastały symbole 
wędrówek, poszukiwań, jak w 
Don Kisząc ie, odżywały w róż-

nych wariantach u Maeter- 
lincka, Kiplinga, Wyspiań­
skiego, aż po współczesne już 
fascynacje T. S. Eliota.

Cieszyć się należy, iż wzno­
wiona została, znacznie po­
szerzona praca Adama Kerste- 
na znanego historyka, współ­
pracującego ostatnio przy re­
alizacjach filmowych „Poto­
pu” i „Pana Wołodyjowskie­
go” mianowicie zbiór szkiców 
pt. „Sienkiewicz — „Potop” - 
Historia”. Jest to naukowa kon 
frontacja dzieła Sienkiewicza 
z realiami historycznymi w la­
tach wojny ze Szwedami 
1655—57. Pisana z pasją, nie 
negująca walorów artystycz­
nych „Trylogii” ani jej siły od­
działywania. Nie jest ta książ­
ka zaprzeczeniem sensu i isto­
ty tradycji narodowej, ale roz­

szej córki Łubieńskich — Ma­
rii Tekli, proboszcz Borowski 
pisał do akt parafii Skoki, po 
widt Oborniki: „W dniu 26 
września r.b. (1831) dopełni­
łem obrzędów nad dziecię­
ciem imieniem Maria, córką 
urodzonych Józefa i Konstan­
cji z Bo janowskich prawych 
małżonków. Obecni przy tym 
byli Pan Adam Mickiewicz 
Poeta i Pani Marianna Wo­
decka”.

Konstancja często przebywa 
ła w Poznaniu, mieszkając 
w domu Żupańskiego przy 
ul. Wodnej. Z tej zapewne 
przyczyny poeta dłużej zatrzy 
mywał się w Poznaniu, uczę­
szczał do Biblioteki Raczyń­
skiego, zwiedził katedrę i za­
bytki miasta. Gdy po 7 miesią 
cach pobytu opuszczał Wielko 
polskę, Konstancja „gorąco 
się była zajęła Mickiewiczem, 
a nawet, gdy odjeżdżał do 
Drezna, opuszczając dom i 
męża za nim pospieszyła”. 
Plotka mówi, że opuścił Wiel 
kopolskę wspólnie z Konstan­
cją w charakterze (paszporto 
wvm naturalnie) wi służące­
go.

Konstancja myślała nawet o 
rozwodzie, na który ponoć zga- 

pdzał się jej mąż. A gdy Mickie­
wicz ożenił się z Celiną Szy­
manowską, córką sławnej pia 
nistki, Marii Szymanowskiej, 
nie ustały jej kontakty z 
ooeta. Kilkakrotnie bywała w 
Paryżu. Zawiozła do Paryża 
chrześniaczkę poety, Marię 
Tekle i umieściła ją w zakła­
dzie wvchowawczym Sacre 
Coeur. W marcu roku 1841 
pojechał do Paryża najstar­
szy jej syn, 20-letni wówczas 
Franciszek, który przez rok 
uczęszczał na wykłady Mic­
kiewicza w College de Fran­
ce i należał do zwolenników 
Towiańskiego. Być może, że i 
Konstancja podczas swego 
3-miesiecznego pobytu w roku 
1843 była słuchaczką wykła­
dów poety. Wiadomo, że woła 
eiła na konto Mickiewicza 3 200 
franków.

W roku 1846 Konstancja 
Łubieńska została wdową. Ma 
jąc lat 48, poślubiła Wanda- 
lina Wodopola, o 12 lat młod­
szego od siebie, byłego guwer 
nera jej synów. Ślub odbvł 
się 18 stycznia 1848 r. w koś­
ciele św. Marcina w Pozna­
niu. W grudniu roku 1855 
Konstancja wyjechała z sv- 
nem Bogusławem do Paryża 
na poarzeb poety. Później zło 
żyła poważną sumę na budo­
wę pomnika Mickiewicza w 
Poznaniu.

Konstancja była kobietą o 
rozległych horyzontach. Prowa 
dziła w Poznaniu towa 
rzyski, skupiający literatów, 
naukowców, działaczy snotacz 
nych i młodzież. Utrzymywa­
ła również kontakty z emigra 
cją polska — z Adamem Czar 
toryskim i Czyjkowskim.' u- 
dzielała jej materialnej porno 
cy. Popierała działalność filan 
tropijna. Mvślała o wydawa­
niu w Wielkopolsce pisma li­

różnieniem faktu, iż nie muszą 
one stanowić kanonu współ­
czesnej wiedzy. W okresie 
wzmożonego za interesowa n i □ 
twórczością Sienkiewicza książ 
ce tej należy wróżyć niemałe 
powodzenie.

Pisałem niedawno o serii 
PłWowskiej — „Klasycy Histo­
riografii Polskiej”, wydawanej 
pod redakcją historyka Maria­
na Henryka Serejskiego. Obec 
nie w serii tej przypomniane 
zastało dzieło czołowego h:- 
storyka swego pokolenia Szy­
mona Askenazego - „Książę 
Józef Poniatowski 1763—1813”. 
Uzupełnieniem książki, wskaza 
niem na jej wartości jak i na 
przedmiot stanowiący jej o- 
snowę są z jednej strony 
wstęp Andrzeja Zahorskiego, 
omawiający sylwetkę autora, 
wielkiej klasy, zasłużonego 
bardzo dla naszej historiogra­
fii autora, jak i posłowie Sta­
nisława Herbsta, kreślącego w 
oparciu o najnowszą wiedzę, 
sylwetkę księcia Józefa, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
jego działalności wojskowej. 
Dobrze się stało, że piękno 
sylwetka księcia Józefa zostaje 
raz jeszcze tak przez dzieło 
rozkochanego w nim Askena­
zego, jak przez współtowarzy­
szącego mu Stanisława Herb­
sta, przypomina społeczeń­
stwu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

terackiego. Próbowała rów­
nież własnych sił na polu lite­
rackim, lecz pozostawiła 
skromne utwory. W roku 1841 
(jak informuje Korbut w 8 
tomie swej bibliografii) ukaza 
ły się w Warszawie jej „Baj­
ki dla dzieci”, a w rok póź­
niej, w Poznaniu, powieść mo 
ralna „Niedowiarek”, która za 
wiera następującą dedyka­
cję: „Adamowi Mickiewiczowi 
w dowód pamięci i uwielbie­
nia poświęca pierwszą swą 
pracę Konstancja Łubieńska”. 
Rękopis tej książki znajduje 
się w Muzeum Adama Mic­
kiewicza w Paryżu. Przełoży­
ła też z języka niemieckiego 
„Przewodnik dla nauczycieli 
w domach ochrony małych 
dzieci”.

Konstancja utrzymywała z 
Mickiewiczem stały kontakt 
listowny. Niektóre listy Mic­
kiewicza z lat 1847 — 55, w 
liczbie 28, zostały opublikowa 
ne: 21 przygotowała do druku 
Konstancja (ukazały się dopie 
ro w 5 miesięcy po jej śmier­
ci z powodu nacisku rodziny), 
8 zaś znamy z pracy Ludwika 

Posadzego „Nieznane listy Ada 
ma Mickiewicza do Konstan­
cji Łubieńskiej”, Poznań 
1924. Pozostałe listy zniszczyła 
córka Ksawerego Bojanow- 
skiego, Iłowiecka, jak również 
jej siostra oraz syn poety, Wła 
dysław Mickiewicz.

Konstancja Łubieńska zmar-. 
ła 16 stycznia 1867 roku w Po 
znaniu. Pozostawiła po sobie 
pamięć obywatelki zasłużo­
nej dla kraju, kobiety o roz­
ległych horyzontach i szlachet 
nych dążeniach. Jej biografia 
wciąż stanowi przedmiot zain­
teresowań badaczy i zajmują­
cą lekturę dla czytelników.

STEFAN SZAJDAK

Nwłaśoiwsia 
podstawa rozwoju

Dokończenie ze str. 3
że żyjemy obecnie w trwa­
le zabezpieczonych granicach. 
Skutki tego odczuwa wraz z 

j nami cały kontynent europej­
ski pozbawiony problemów te- 

i rytorialnych, przeżywający pod 
5 wieloma względami swój „zło­

ty wiek”.
s Wielkość dokonań każdego' 
< państwa mierzy się dorobkiem 
f społecznym i gospodarczym, po 
| zycją w stosunkach międzyna- 
| rodowych. Wszelako uzyskanie 
i tego wszystkiego nie jest mo- 
| żliwe nez właściwych podstaw 
? terytorialnych, uznanych i bez­

piecznych granic.; Uzyskaliśmy 
je dzięki wejściu naszego kra-> 
ju ną drogę socjalizmu. Trze­
ba sobie ów fakt raz jeszcze 
uzmysłowić w roku naszego ju 
bileuszu.

JERZY WALASEK

Uczniowskie normy
f Ji jednej z ostatnich publi- 

kacji w „Trybunie Ludu” 
przeczytałam, że górna grani­
ca normy higienicznej przewi­
dzianej na naukę dla ucznia 
szkoły średniej wynosi 9 go­
dzin. Norma pracy dla doro­
słego człowieka wynosi 8 go­
dzin na dobę, a w niektórych 
zawodach tylko 7 godzin. To­
też trudno się pogodzić z 9 go­
dzinną normą pracy umysło­
wej dla młodzieży. Według 
norm medycznych przytoczo­
nych przez prof. Władysława 
Króla („Głos Wielkopolski” z 
17 bm.) w wieku 7 — 18 lat 
czas snu waha się od 10 — 12 

, godzin. Nietrudno obliczyć, że 
według „norm” na posiłki, sport
zajęcia pozalekcyjne, pomoc w 
domu i dojazdy (dokuczliwe 
w dużym mieście) pozostaje 
teoretycznie 5 godzin, a więc 
niewiele. Piszę teoretycznie, 
gdyż rodzice uczących się dzie­
ci, tych starszych, w szkole śred 
niej, doskonale wiedzą, że aby 
sumiennie przygotować się do 
lekcji nie starczy czasu na pra 
wie żadne zajęcia pozalekcyj­
ne, na sport.

Trudno być uczennicą współ­
czesnej szkoły, faszerowaną 
ogromem bardziej i mniej po­
trzebnych wiadomości, obcią­
żających uczniów ponad mia­
rę. Nauczyciele pocieszają, że 
w zreformowanej 10-latce 
uczeń będzie mniej pracował. 
Lecz czy nie należałoby już 
teraz rozsądnie zweryfikować 
programów szkolnych? Uczeń 
to też człowiek, warto o niego 
zadbać.

KRYSTYNA SIEMIATYCKA 
Poznań

Kłopoty z żarówką
?/ upiłem synowi ostatnio 

powiększalnik „Krokus”. 
Zgodnie z dołączoną do niego 
instrukcją, powinien on być 
używany przy zastosowaniu 
mlecznej (nie matowej) żarów­
ki o mocy 75 W. Niestety „ta­
kiej żarówki nie można w Poz­
naniu nigdzie nabyć.

W minioną środę przeszed­
łem od ul. Dąbrowskiego do 
St. Rynku wszystkie sklepy 
elektrotechniczne i gospodar­
stwa domowego pytając o wy­
żej wymienioną żarówkę. Wszę 
dzie słyszałem odpowiedź: „nie 
mamy”. Nie ma ich także w 
placówkach „Foto-Optyki”, któ 
re sprzedają powiększalniki.

Jak zatem użytkować sprzęt, 
który pozostaje niekompletny?

B. G.
Poznań

Oddać 
co się komu należy
7 wielkim żalem przeczyta- 

łem w notatce „Nie tyl­
ko operacyjnie” („Glos” z 3. 4. 
74), że Henryk Myśliński prze­
stał pracować na dotychczaso­
wym stanowisku. Z powodu 
choroby mego 3-letniego syna, 
na którą cierpi od urodzenia, 
mam stały kontakt z kjlkudzie 
sięciu przychodniami, szpitala­
mi i innymi punktami opieki 
lekarskiej w kraju i za, gra­
nicą. Z panem Myślińskim zet 
knąłem się, gdy trzeba było 
zdjąć memu synowi gips orto­
pedyczny z obu nóg. Mając du­
żą fłkalę porównawczą mogę 
z ' całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że w moim przy­
padku p. H. Myśliński okazał 
się pracownikiem n>a najwyż­
szym poziomie. Jego podejście 
do mego suną, sprawność, z 
ja^cą gips' zdjął, uprzejmość i ży 
cjliwość, jaką okazał, sprawiły, 
że dziecka nie cierpiało zupeł­
nie i niemal nie zorientowało 
się, kiedy cały ten, stosunko­
wo dość bolesny zabieg, został 
zakończony. k

Nie wchodząc w istotę opi­
sanej: w wymienionej notatce 
sprawy proszę • uprzejmie o 
umieszczenie mych uwag, aby 
pokazać także dobre strony 
pracownika, którego przedsta­

wiono wyłącznie w świetle nie 
korzystnym.

MARCIN LIBICKI
Poznań

Na wrotkach 
nie zawsze 
bezpiecznie

✓z oraz większą popularno- 
ścią cieszą się wśród 

najmłodszych wrotki. Wraz z 
nastaniem pięknej, słonecznej 
pogody tysiące dziewcząt i 
chłopców przypięło je do bu­
tów. Zaroiły się place, skwery 
i alejki parków stanowiące do­
skonałe pole treningowe do 
opanowania podstawowych u- 
miejętności torotkarskich. Część 
wrotkarzy lekceważy jednak 
istotne zasady zachowania bez 
pieczeństwa jazdy i beztrosko 
lawiruje' pomiędzy przechod­
niami na chodnikach oraz jezd 
niach mniej ruchliwych ulic, 
stwarzając wiele groźnych sy­
tuacji, których finał może oka­
zać się bardzo smutny.

Warto pomyśleć, o wydziele­
niu dla wrotkarzy niewielkich 
placów. Może inicjatywę w 
tym kierunku podjęłyby Rady 
Osiedli? Odpowiednich tere­
nów wszak nie brakuje, a do 
ich zaadaptowania wystarczą 
nieugielkie nakłady finansowe.

ANDRZEJ PIECHOCKI 
Poznań 

Miejsce dla dziecka 
ramwaj linii 10 zbliżał się 

* do centrum Poznania. 
Wśród pasażerów wsiadających 
na przystanku przy Dworcu 
Zachodnim, zauważyłem ko­
bietę z dzieckiem. Ustąpiłem 
miejsca i niemile rozczarowa­
łem się — do skorzystania z 
mojej grzeczności zachęciła bo 
wiem swego 3-letniego synka, 
a sama stanęła obok. Trzy no- 
tężne siatki wypełnione zaku­
pami, utrudniały jej utrzyma­
nie równowagi. Na „troskli­
wej” matce skupiły się spojrze­
nia wszystkich niemal pasaże­
rów. Były nadzwyczaj jedno­
znaczne w swej wymowie.

Przypadek ten nie jest, nie­
stety, odosobniony. Podobne sy 
tuacje obserwuję coraz częś­
ciej i z ubolewaniem stwier­
dzam, że staja się powszechne 
i niemal obowiązujące.

A. P. 
Poznań 

OD REDAKCJI: Niemniej war­
to wiedzieć, że w niektórych kra­
jach, np. w JapenU, w miej­
skich środkach •-•••r-cu
ustępuje się miejsca nie tylko oso­
bom w starszym wieku lecz także 
dzieciom.

Klienci wolą 
7/5 odpowiedzi na notatkę, 

jaka ukazała się w „Glo 
sie” 4 kwietnia br., o 
zmiejszeniu powierzchni sprze­
daży w sklepie z koszulami przy 
ul. Ratajczaka. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Tekstylno-O- 
dzieżowe wyjaśnia: we wspom 
nmnym sklepie nie zmniejszo­
na powierzchni do sprzedaży, 
a jedynie nastąpiła zmiana us­
tawienia lad. Zmiana to podyk 
towana została usprawnieniem 
sprzedaży. Brzmi to może pa­
radoksalnie, jednak życzeniem 
większości klientów było by ob 
sługa sklepu prowadziła sprze­
daż systemem tradycyjnym. W 
systemie sprzedaży preselekcyj 
nej nagminnie zdarzały się przy 
padki nieodkładania koszul 
zgodnie z numeracją, co w kon 
sekwencji powodowało zamie­
szanie, rozgardiasz i niezadowo 
lenie klientów.

Utrzymanie preselekcji , na 
stoisku z koszulami białymi na 
leży tłumaczyć mniejszym zain 
teresowaniem klientów tego ty 
pu asortymentem.

mgr. ZDZISŁAW GOLA 
Dyrektor WPTO

Im krótszy list do redakci I 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy. Za | 
strzegamy prawo skracania ko- I 
respondencjl. Nasz adres- „Głoc I 
Wielkopolski” — skrytka pocz- | 
towa to^a - sn-«ł'><» Poznań
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Szczypiorniści Grunwaldu 
pokonali Wybrzeże

Wczoraj siódemka Grunwaldu gościła u siebie zespół Wybrzeża 
. dansk, w którym zagrało dwóch reprezentantów 
i Nowak. Polski: Panas

DO REDAKTORA Hokeiści ZSRul

„rp" „Tap“

D^zyny te, Sąsiadują ze sobą w 
tabeh ekstraklasy, dzieli je różnica 
zaledwie jednego punktu. Szczy- 
piornisci trenera Wiecanowskiego 
^J^^cy aktualnie III miejsce 
w tabeli przygotowali się do me­
czu solidnie, rozgrywając m. in. 
towarzyskie spotkania we Frank­
furcie nad Odrą, w okresie świąt. 
Drużvna

Oj, ta pamięć!
W czwartkowej prasie ukazał się

mistrzami świata

sołowskiego. Pod 
nia zawodnicy

koniec spotka-
AZS wyraźnie

osłabli. Najskuteczniej strzelali w 
Energetyku: Forysiak — 6 i Weso­
łowski — 4, a w AZS: Sojkin — 
8, Gorączniak oraz szybko i zde­
cydowanie grający Borowiński 
— 3. (ask)

artykuł pt. 
mość — na

,Mamy dobrą wiado
Starołęce

supernowoczesny tor
powstanie 
kolarski”.

Brawo! — krzyknąłem. Po chwili 
jednak, jak złośliwy chochlik ode­
zwała się pamięć. Gdzie to ja już 
czytałem? Chyba przed dwoma la­
ty, gdy w gazetach poznańskich 
zaczęły ukazywać się informacje,

i ta trzecia

.daskotka piłkarskich Mis­
trzostw Świata cieszy się coraz 
większym powodzeniem u tu­
rystów i sympatyków futbolu
Komitet 
wa się 
„Ti pa i

organizacyjny spodzie 
zarobić na sprtedaży 
Tapa” 12 min marek

Fot. — CAF — AP

Polska — Węgry 1:1
W meczu tenisowym o Puchar Da 

viSa Polska — Węgry wynik jest -e 
misowy 1:1. W sobotę w dogrywce 
odłożonego z poprzedniego dnia 
spotkania Taroczy (Węgry) poko­
nał Niedźwiedzkiego (Polska) 
6:2. 4:6, 6:3, 6:2.

W deblu spotkanie przerwano w 
piątym secie. Węgrzy (Taroczy - 
Machan) mają przewagę jednego 
gema w pojedynku z Fibakiem i T. 
Nowickim.

Piłka nożna
I LIGA 

Odra — Gwardia 
Zagłębie — i*ogoń 
Ruch — Szombierki 
Polonia — ŁKS

1:0

Drużyna Wybrzeża
Śląskiem Wrocław, chciała uzy­
skać w Poznaniu jak najlepszy 
wynik. Nic więc dziwnego, że od 
początku spotkanie było zacięte 
i szybkie, a chwilami bardzo ostre.

po porażce ze
chciała POZNANIANKI LEPSZE

MKS — AZS — LECHIA GDAŃSK

li LIGA PIŁKARSKA 
GRUPA PÓŁNOCNA 

Bałtyk — Arka 
Avia — Włókniarz 
Hutnik — Motor 
Lublinianka — Widzew 
Ursus — Gwardia 
Arkonia — Stoczniowiec

0:0

GRUPA POŁUDNIOWA
Zastał — Sparta 
AKS Niwka — GKS 
Urania — Star

Boks

0:0
1:0

I LIGA
GKS Wybrzeże—BBTS Bielsko 13:9

Pierwsza połowa zakończyła sie 
wynikiem 12:7, obrazując widocz­
ną przewagę gospodarzy.

Po zmianie stron obydwa zespo­
ły zmieniły styl gry. Grunwald 
przeprowadził wiele mało urozmai­
conych akcji, zwolnił tempo, 
zmniejszyła się również Skutecz­
ność strzelecka gospodarzy. Prze­
waga zaczęła maleć szybko, a na 
parę minut przed zakończeniem 
meczu wynik brzmiał 17:17. Przy 
szalonym dopingu publiczności 
dramatyczną końcówkę rozstrzy­
gnęli na swą korzyść gospodarze 
zwyciężając 18:17.

Najwięcej punktów dla Grunwal­
du Zdobyli: Dybol 7 i Z. Kuleczka 
5. Byli oni też najlepszymi zawod­

nikami we wczorajszym spotkaniu. 
Dla gości najwięcej bramek zdo­
był Harbul 8. Kadrowicz Panas za 
demonstrował wczoraj bardzo 
słabą grę.

„Urozmaiceniem” meczu było w 
sobotę sędziowanie. Arbitrzy z 
Wrocławia dalecy byli od tenden­
cyjności, nie posądzamy ich rów­
nież o indolencję — może byli w 
kiepskiej formie? W każdym razie 
ich decyzje budziły sporo zamie­
szania, a raz nawet wydali rów­
nocześnie dwie sprzeczne z sobą. 
Miejmy nadzieję, że w dzisiejszym

Nieco wzrosły szanse na awans 
do II ligi piłkarek ręcznych po­
znańskiego M.KS — AZS po sobot­
nim zwycięstwie 15:5 (9:2) z gdań­
ską Lechią. Ićh sukces był zasłu­
żony. Poznanianki częściej i cel­
niej strzelały. Piłkarki z Wybrze­
ża, choć w polu potrafiły nawią­
zać równorzędną walkę, zawodziły 
pod bramką MKS — AZS. Lechia 
nie wykorzystała czterech z sze­
ściu egzekwowanych rzutów kar­
nych. Mecz toczył się w trudnych 
warunkach atmosferycznych, a na 
wet z powodu ulewnego deszczu z
gradem, został na pół godziny
przerwany w II połowie spotka­
nia.

Najwięcej bramek dla MKS — 
AZS zdobyły: Przygońska i Saj- 
dak — o 4 oraz Bajtała — 3. Dla 
Lechii dwie bramki strzeliła Łył- 
ko. (ad)

rewanżowym spotkaniu 
dziemy mieli powodów
częstego 
arbitrów.

Anilana

kwestionowania 
(ask)

Łódź — Pogoń
25:17 (13:8)

nie bę- 
do tak 
decyzji

Zabrze

Śląsk Wrocław — Stal 
28:17 (14:8) 

Spójnia Gdańsk—Sparta 
17:9 (7:6)

Mielec

Katowice

SZS AZS W-wa — Wawel 
13:17 (10:11)

ENERGETYK — AZS

Derby mistrzostwo

Kraków

24:16

H ligi
Energetyk — AZS zakończyły się 
przekonywającym zwycięstwem 
gospodarzy 24:16 (11:5). Obie dru­
żyny zaprezentowały statyczne i 
przeciętne widowisko, przerywane 
nieczystymi zagraniami. Stąd spo­
ro rzutów karnych. W AZS sku-
tećznie egzekwował je Sojkin.
Na wyróżnienie zasłużył również
bramkarz tej drużyny, uchronił
on ją.od wyższej porażki, broniąc 
nawet parę karnych,, egzekwowa­
nych przez dobrze grającego We-

Liga angielska
Oto wyniki: Leeds — Ipswich 3:2, 

Liverpool — Everton 0:0, Arsenał 
— Derby 2:0, Leicester — Chelsea 
3:0, Manchester City — West Ham 
2:1, Newcastle — Birmingham 1:1, 
Norwich — Burnley 1:0, Sheffield 
United — Queens Park Rangers
1:1, Southampton Manchester
United 1:1, Stoke — Tottenham 1:0, 
Wolverhampton — Coventry 1:1.

aamra

je się tor kolarski z prawdziwego 
zdarzenia przy ul. Bema. Było to 
na terenie parku przy dawnych 
łazienkach miejskich. Pisano, ile 
to już ziemi przywieziono na wa­
ły, ile godzin pracy społecznej po­
święcono sportowej inwestycji.

Kolarze, patrząc na rosnące wa 
ły, zacierali ręce. No, teraz będzie 
my mieli gdzie szlifować formę. 
Jednego dnia przerwano pracę i 
zapomniano o obiekcie. Hasają po 
nim tylko psy. A teraz nowa wia­
domość o lokalizacji toru kolar-

W sobotę w Helsinkach zakończy 
ły się czterdzieste hokejowe Mi- 
sUzostwa Świata. Po raz 13 tytuł 
mistrzowski zdobyła drużyna 
ZSRR. Ostateczne rozstrzygnięcie 
znpadło w sobotę po południu, kie 
ay to zespół radziecki pokonał 
Szwecję 3:1 (1:0, 1:1, 1:0) B’ amki 
dla ZSRR zdobyli: Charlamow (7 
min.), Szadrin (24 min.) i Malcew 
(15 min.). Dla Szwecji: Brasar (37 
min).

Ten mecz miał ważne znaczenie 
dla dwóch zespołów: w przypadku 
tcwiem zwycięstwa Szwecji tytuł 
mistrzowski zdobywała Czechosio 
wacja, która przy jednakowej il>- 
sci dużych punktów wyprzedzała 
ZSRR korzystniejszą różnicą bra­
mek uzyskanych w bezpośrednich 
spotkaniach między tymi zespolą 
mi. Zwycięstwo, a nawet remis da 
wał złoty medal hokeistom radziec 
k;m.

kolejność

skiega na 
wątpliwości.

Starołęce. Rodzą się
Czy

można było przed
naprawdę nie 

zniszczeniem
parku przeprowadzić analizy, w 
jakim stopniu teren nadaje się na 
budowę toru kolarskiego? Gdzie się 
podziała przysłowiowa poznańska 
gospodarność?

STANISŁAW RYBACKI
Poznań

Ostateczna 
jest następująca:

1. ZSRR
2. CSRS
2. Szwecja
4. Finlandia
5. Polska
6. NRD

☆

mistrzostw

10 18 64—18
10 14 57—29
10 11 38—24
10 10 34—39
10 4 22—M
10 3 21—71

Sejmik poznańskich turystów
95 przedstawicieli, reprezentując ych ponad 11.500 członków obra-

dowało w sobotę na XI Walnym Zjeżdzie 
znańskiego PTTK. Przybyli na Zjazd 
Zarządu Głównego i Zarządu Okr ęgu.

Na wstępie Zjazdu, który odby­
wał się w sali Pałacu Działyń- 
skich, a poświęcony był podsu­
mowaniu dwuletniej kadencji 
ustępującego zarządu oraz wyty­
czeniu zadań na najbliższą przy­
szłość, wręczono liczne odznaki i 
dyplomy najbardziej aktywnym 
działaczom oddziału.

Trzy osoby otrzymały Srebrną 
Odznakę PTTK, 1 — dyplom Za­
rządu Głównego i 2 dyplomy Za­
rządu Okręgu. Ponadto wręczono 
9 Honorowych Odznak „Za Roz­
wój Turystyki i Krajoznawstwa”, 
przyznawanych przez Zarząd Od­
działu Poznańskiego, a także 44

Biegi przełajowe 
młodzieży z PGR

W rozegranych w Błażejewku w
sobotę biegach przełajowych mło­
dzieży PGR-owskiej startowało 4/2 
dziewcząt i chłopców. Na poszcze­
gólnych dystansach zwyciężyli: 300 
m dziewcząt — Ewa Kwaśna (PGR 

Btudzyń, pow. Turek), 300 m chłop 
ców — Jan Robak (Brudzyń), 400 m 
dz. _  Zenona Modrzejewska (Ży- 
dowo, pow. Gniezno), 100 m 
ch. — Jarosław Denczar (Trzcian­
ka', 500 m dz. — Zofia Hubiak (Ob 
jezierze pow. Oborniki), 700 m dz. 
— Kwiryna Nikiel (Manieczki pow. 
Śrem), 700 m ch. — Hieronim Pie­
chota (Michorzewo pow. N. To­
myśl), 800 m dz. — Bożena Nowac­
ka (Manieczki), 1.000 m ch. — Artur
Nowakowski 
growiec), 1.400 
(Manieczki).

Drużynowo

Delegatów Oddziału Po- 
również przedstawiciele

Hokeiści Finlandii, w meczu któ­
ry nie miał wpływu na ostateczny 
układ tabeli mistrzostw świata po­
konali Czechosłowaków 5:4 f2:l, 2.0, 
1:3). Gospodarze prowadzili już 4:1, 
kiedy to nastąpił okres ich fatalnej 
gry i w 57 min. doszło do wyrów­
nania. Zwycięstwo 5:4 nad wice­
mistrzami świata zapewniła bram-

odznaki 
skiej.

100-lecia Turystyki Pol- 
Prezes Zarządu Okręgu,

Kurator Anna Tyczyńska przeka­
zała natomiast Oddziałowi pro­
porzec przyznany przez Zarząd 
Główny za osiągnięcia w zakresie 
popularyzov/ania turystyki i kra­
joznawstwa.

KTO ZKIM 
GDZIE

(Gołańcz pow. Wą 
m ch. — Ryszard Paź

triumfowało Sokoło-
wo Wrzesińskie — 99 pkt. przed 
Manieczkami — 97 pkt. i Brudzy- 
niem — 78 pkt. (ad)

Co roku, o tej samej porze
ak co roku, zanim jeszcze wie 
lobarwny peleton upstrzy szo

* sy państw, 
Wyścigu Pokoju

organizatorów 
wielotysięczna

rzesza entuzjastów kolarstwa, roz 
poczyna opętańczą kalkulację.

ogo selekcjonerzy wybiorą do zło 
tej szóstki reprezentantów Polski? 
.'akie ekipy przyślą nasi najwięk­
si rywale? Kolarze jakich państw 

ogą sprawić niespodziankę kibi- 
< im, a kłopoty faworytom wyści 

i „Trybuny Ludu”, „Neues 
"Jtschland” i „Rudeho Prava”.
dajemy też sobie pytania, 

-e jak wyścig — kto wygra? 
"olacy zdołają powtórzyć swe 

łoroczne sukcesy, zarówno 
•'.idualne, jak i zespołowe?

sta­
czy 
ubie 
indy
Czy

nozwolą odebrać sobie prymat w 
" ch największych zmaganiach ko- 
'p.rzy amatorów? Pytania te moż- 
~a mnożyć w nieskończoność, a 
ich liczba potwierdza utrzymującą 
się od lat popularność kolarstwa.

Wbrew temu, co twierdzą nie­
którzy, doniesienia prasy radia i 
telewizji, dotyczące przygotowań i 
formy kandydatów do reprezenta­
cji narodowych, stale przykuwają 
uwagę sympatyków wyścigu i im 
bliżej startu, tym owa „gorączka” 
się wzmaga. Trzeba jednak przy­
znać. że przebieg ostatnich wyści 
gów pokoju mógł zbytnio uspokoić 
polskich kibiców wzmóc ich wia 
rę w metody szkolenia polskich ko 
larzy. Ranga imprezy i stale wzra 
stająca w niej rywalizacja spra­
wia, że przygotowania do Wyści­
gu Pokoju trwają... niemal cały 
rok. Krajowe treningi i zgrupowa 
nia, wyścigi w Bułgarii i Włoszech 
bądź też spotkanie polskich szo­
sowców z zawodowcami na trasie 
wyścigu Paryż — Nicea — to prze 
jec^ane tysiące kilometrów, 
rych meŁę stanowi miejsce w na 
rodowej szóstce. Zwycięstwa i do-

bre lokaty Polaków, ich zwyżku­
jąca forma, której szczyt przewi­
duje się właśnie na maj, napawa 
ją uzasadnioną nadzieją. Ale opty 
mizm, nakazujący widzieć Polaków 
na najwyższych etapowych po­
diach, może okazać się niebawem, 
co najmniej przesadny.

Drużyny przyjadą w swych naj 
silniejszych składach. Pośród kan­
dydatów do reprezentacji Związku 
Radzieckiego widnieją nazwiska 
weteranów Wyścigu Pokoju, któ­
rym dzielnie sekundować i poma­
gać będą uzdolnieni debiutanci. W 
ramach przygotowań zawodnicy 
ZSRR pojechali tradycyjnie na 
wyścig dookoła Annaby w Algierii. 
Należy się zgodzić ze stanowis­
kiem, że algierskie zawody nie na 
leżą do najsilniej obsadzonych, 
jednakże styl jazdy, jaki zaprezen 
towali zawodnicy radzieccy, wyka 
zuje wzrost ich umiejętności. Nie 
próżnowali również zawodnicy 
NRD, pokazując w Belgii na co ich 
stać; nasi południowi sąsiedzi nie 
zmarnowali zimy, martwego w ko 
larstwie sezonu, wyjeżdżając na
Cypr i do Włoch, gdzie 
bre warunki treningowe 
łych sparringpartnerów.

Gdzie przygotowywali

mieli do- 
i doskona

się Pola-
cy, nie ma potrzeby przypominać. 
Warto tylko dodać że kolarski 
mistrz świata, trzykrotny tryumfa 
tor Wyścigu Pokoju, do licznych 
trofeów, może dodać nowy przy­
domek: „cień Eddy Merckxa”. Zna 
czy on bowiem więcej niż nieje­
den wieniec, dyplom czy nawet me 
dal.

Był on dotychczas liderem nasze 
go zespołu, ze względu na swe 
wielkie umiejętności doświadcze­
nie i międzynarodową renomę. 
Mistrz świata, zrezygnował jednak 
ze startu w tegorocznym WP. Jego 
miejsce zajmie z pewnością drugi

Po 
przez 
rządu, 
piono

zagajeniu, wygłoszonym 
prezesa ustępującego Za- 
Mariana Chudego, przystą- 
do dyskusji. Występujący

w niej delegaci zwracali m. in. 
uwagę na konieczność organizo­
wania objazdowych wycieczek po 
Poznaniu, zwiększenia działalności 
usługowej Oddziału na rzecz 
mieszkańców stolicy Wielkopolski 
i szerszego włączenia się organi­
zacji do imprez przygotowywa­
nych w mieście z racji Ogólnopol­
skich Dożynek. Podkreślano też 
celowość zwiększenia pomocy dla 
kół szkolnych, zwłaszcza w orga­
nizowaniu różnych imprez oraz 
ujednolicenia programów działa­
nia tych kół. Mówiono też o po­
trzebie rozszerzenia działalności 
na rzecz ochrony środowiska w 
aspekcie turystycznym.

Na marginesie wczorajszych 
obrad, w wyniku których preze­
sem Zarządu Oddziału został wy­
brany ponownie M. Chudy, warto 
uzmysłowić sobię, że Oddział sku­
pia 152 koła zakładowe, szkolne i 
kluby. W minionej kadencji prze­
prowadzono ponad 750 wycieczek 
w zakresie turystyki kwalifikowa­
nej oraz 201 imprez o charakterze
lokalnym łącznie dla ponad
24.000 osób. Dziesiątki tysięcy tu­
rystów i wycieczkowiczów obsłu­
żyło poznańskie Biuro Obsługi 
Ruchu Turystycznego przy Od­
dziale. (c)

ka strzelona przez Ketolę na 118 se 
Kund przed końcową syreną.

☆
Tradycyjnym zwyczajem dzienni 

karze akredytowani przy mistrzo­
stwach wybrali dużynę asów — oto 
ona: bramkarz Curt Larsson (Szwe 
cja) — 43 głosy, prawy cbrcńcą 
Walery Wasiljew (ZSRR) — 51, le­
wy obrońca Lars Erik Sjoeberg 
(Szwecja) — 69, prawy napastnik 
V’adimir Martinec (CSRS) — 59, 
środkowy napastnik — Vaciav Ne- 
aomansky (CSRS) — 57, lewy na­
pastnik Aleksander Jakuszew 
("SRR) — 38 głosów.

NIEDZIELA
Godz. 9 — Olimpia — Budowlani. 

Mecz bokserski o mistrzostwo 
ligi międzywojewódzkiej. Hala 
nr 20 MTP, ul. Śniadeckich.

_  Po®nania _  Mazovia Mińsk. 
Mecz rugby o puchar Polski na 
boisku przy ul. Naramowickiej.

Godz. 9.30 — Zawody łucznicze na 
torach. Surmy przy ul. Reymon­
ta.

Godz. 10 — Energetyk — AZS Po­
znań. Mecz piłkarzy ręcznych o 
mistrzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej .

Godz. 11 — Warta — Zawisza Byd­
goszcz. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo II ligi- Stadion 22 Lip­
ca, ul. Olimpijska .

— Olimpia _  Carbo Gliwice. Mecz 
bokserski o mistrzostwo I ligi. 
Hala nr 20 MTP.

— Przemysław — MZKS Rawicz. 
Mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy okręgowej. Boisko przy 
ul. Pstrowskiego.

— Polonia — Ostrovia. Mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy okrę 
gowej. Boisko przy ul. Harcer­
skiej.

— AZS Poznań — Start Elbląg. 
Mecz piłki ręcznej kobiet o wej 
ście do II ligi. Boisko przy ul. 
Pułaskiego.

Godz. 12 — Regaty o Srebrną Ko­
twicę Kiekrza na otwarcie sezo­
nu żeglarskiego.

Godz. 13 — Grunwald — Wybrzeże 
Gdańsk. Mecz piłkarzy ręcz­
nych o mistrzostwo I ligi. Sala 
przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 16 — Warta II — Tur Turek. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy okręgowej. Boisko przy 
ul. Rolnej.

Na gorąco...
Przepisy i życie

Zespoły piłkii ręcznej spoza I 
i II ligi muszą rozgrywać swe spot 
karia na wolnym powietrzu. Tak 
(choć nie dosłownie) mówią prze 
pisy. Chodzii o równe szanse. W 
niektórych miastach, a zwłaszcza 
ciasteczkach uprawiających tę 
dyscyplinę nie mogliby bowiem 
nawet trenować. Po prostu me 
ma tam hal sportowych.

Z generalną regułą s«ę zgadza­
my. Ale każda zasada ogólna p o 
winna mieć wyjątki, które ją 
potwierdzają. Stąd rodzą się py­
tania: czy, jeśli obydwa zespoły 
zgodziłyby się na to, meczu me 
można by rozegrać w hali? Dalej 
— czy nie można by przeprowa­
dzić spotkania „pod dachem" w 
przepadku niesprzyjających warun 
ków atmosferycznych? Jeżeli już 
na żadne z postawionych pytań 
nie można udzielić odpowiedzi po 
zvtywnej, wątpliwość zasadnicza: 
czy istotnie pojedynki wiosenne 
trzeba rozpoczynać w kwietniu, 
kiedy deszcz, chłód, grad, a na­
wet śnłeg są zjawiskiem dość czę 
stvm? Jakie figle potrafi płatać 
aura w tym miesiącu, przekonały 
się na własnej skórze uczestnicz- 
k' i obserwatorzy meczu sobotnie 
go MKS-AZS — Lechia Gdańsk.

(ad)

Łucznicy wystartowali
W sobotę, pomimo niezbyt sporzy 

jającej pogody, na torach KS Sur 
ma zainaugurowano sezon łuczni­
czy w Poznaniu. Startowało 47 za 
wodników Leśnika i Surmy, w tym 
19 kobiet.

Dobrą formę zademonstrował 
najlepszy poznański łucznik ubie­
głego sezonu Wojciech Szymań- 
czyk z Surmy, który uzyskał na 
odległość 90 metrów 278 pkt., a na 
dystansie 70 m — 302 pkt. Wśród 
seniorek po pierwszym dniu pro­
wadzi Zdzisława Bielejewska z 
Surmy — 520 pkt.

Nieźle spisywali się również ju­
niorzy. Wśród chłopców najwięcej 
punktów uzyskał Ireneusz Dęboś, 
wśród dziewcząt deblutantka An­
na Czubat, oboje z Surmy. Po 
pierwszym dniu zawodów, w któ­
rych nie startowali łucznicy War­
ty. walczący w Warszawie o wej­
ście do I ligi, prowadzi zdecydo- 

1 wanie Surma, (ask)

nasz utalentowany szosowiec Stani 
sław Szozda, który po dolegliwoś­
ciach jakich doznał w wyścigu Pa 
ryż-Nicea, szybko wraca do for­
my. To bardzo istotne, bo jak 
przypomina trener Walkiewicz, nie 
nazwisko, a właśnie forma zadecy 
duje o przodownictwie w zespole. 
Tak więc teoretycznie każdy z 
dwunastu kadrowiczów wozi, 
.dętkę lidera” pod siodełkiem.

Sprawa przewodnictwa w zespo­
le i samego udziału w WP jest 
jeszcze ciągle otwarta. Szozda — 
zwycięzca Givo Bergmanesco, Bar 
cik, Brzeżny, Kowalski, Kręczyński, 
Mytnik, Józef Kaczmarek, Krze­
szowice, Matusiak, Lis i Nowicki — 
spośród nich dokonany zostanie 
wybór. Warto w tym miejscu za­
znaczyć, że połowa tego składu to 
zawodnicy wywodzący się z 
LZS-ów: Szozda as atutowy zespo­
łu, a dalej Brzeżny — dobry w gó 
rach, Kowalski — również niezły 
„góral”, Kręczyński, były torowiec, 
któremu brakuje jedynie wytrzy­
małości, J. Kaczmarek czy Bar­
cik — wszyscy oni nie zamierzają 
statystować w wyścigu. Nazwiska 
ich przytoczyłem nie bez powo-

KWIECIEŃ Anzelma

21 Feliksa

Niedziela Leona
Łukasza

22 . .......... ■' ■ - ■ ■■ r

Oonledziałek Słońce: 4.30—18.48

TEATRY 1
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Wesele Figara”
(II premiera).

MUZYCZNY 
głoba”.

POLSKI — 
ment”.

g. 19 „Pan Za­

g. 19 „Popiół i dia­

NOWY — g. 19 „A jak królem, 
a jak katem będziesz”.

LALKI i AKTORA — g. 17 „Pan
Andersen przedstawia 
Śniegu”.

Królowa

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
KDF 

12, 14, 
niedz. 
„Iwan

MUZA — niedz. i pon. g. 10, 
16 „Odstrzał” (USA 16 1.),
g. 18, 20 i poniedz. g. 
Wasiljewicz zmienia

18

wód’’ (radź. 11 1.), poniedz. g. 20
seans zamknięty.

KDF PAŁACOWE — g. 17.30, 
„Nokaut” (jug. 18 1.), poniedz.

20 
g.

7 Festiwal piosenki turystycznej.
APOLLO g.

niedziałek g. 13, IG
10, 13, 16 i po- 

» „Janosik” (poi.
du: nie tylko 
ne od Lisa, 
wickiego, ale 
uświadomili,

dlatego, że mniej zna 
Krzeszowca lub No- 
dlatego byśmy sobie 
iż pciskie kolarstwo

ma dobrze przygotowane zaplecze 
z którego można czerpać kandy 
datów do kadry.

Już niedługo tysiące ludzi lektr 
rę gazet zaczynać będą od donic 
sień sportowych w czasie popo 
łudnicwych transmisji wyludnia s' 
ulice miast i osiedli. Jest w tej co­
rocznej imprezie magiczna siłr 
ekscytacji, nawet tych którzy 
sport znają z „widzenia”, serdec’ 
ny entuzjazm, którego nie umniej 
szają etapowe niepowodzenia.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

7 1.), niedz. i poniedz. g. 19 „An­
na Karenina” (radź. 16 1.).

BAŁTYK — g. 9.45, 13, 16.15, 19.30 
„Ojciec chrzestny” (USA 18 1.).

GONG — g. io, 12, 14, 16 „Para­
gon gola” (poi. 11 1.), g. 18, 20 i

■ri dz. g. 10, 12, 16, 18. 20 „Kroi, 
Jama, walet” (NRF 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Helga” 
Ń9F 14 1.), g. 19 „Barbarella” 
wł. 18 1.). noniedz. g; 19.30 „Frań 
oski łącznik” (USA 16 1).
GWIAZDA — g. 10.30. 13 „Gdzie 

est generał” (nol. 11 1). g. 16, 18. 
0 „Żołnierz Królowej Madagas­
karu” (poi. 16 1.), noniedz. g. 10.30, 
’3, 15.30, 18, 20 „Smarkula” (poi. 
16 1).

K OS MOS
to u w i 
>•), g 20

g 11. 17.30 „Wlnne-

„Szpieg Szoguna” (jap 18

1), poniedz. g. 17.30 „Helga” (NRF 
14 1.), g. 20 SDKF „Fantom”.

MALTA —g. 14, 16 „Wódz Indian 
Tecumseh” (NRD 11 1.), g. 18, 20 
„Opętanie” (poi. 16 1.), poniedz. 
g. 16, 18, 20 „Ślub bez obrączki” 
(czes. 14 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Słoń 
maruda” (ang. 11 1.), g. 18, 20 
„Wspomnienia z przyszłości” 
(NRF 14 1.), poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Urodzinowy 
wieczór” (bajka), g. 12 „Złota kacz 
ka” (bajka), g. 13 i poniedz. g. 
10, 12.30, 15, 17.30. 20 „Czwarta pa­
ni Anderson” (hiszp. 16 1.).

OSIEDLE — g. 16. 19 „Bitwa w 
wąwozie” (radź. 11 1.), poniedz. g. 
16 „Słoneczniki” (wł. 14 1.), g. 19 
„Zbrodniarka czy ofiara” (jap. 
18 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Chory 
ząb” (poi. 7 1.), g. 17.30 „Zawie­
szeni na drzewie” (fr. 16 1.). g. 20 
„Prawo gwałtu” (USA 16 1.), po­
niedziałek g. 20 „Cztery serca” 
(radź. 14 1.).

PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 

20 „Samuraj i kowboje” (fr.-wł.- 
hiszn. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 
„AHbaba i 40 rozbójników” (radź. 
7 1.). g. 15 ,17. 19.30 „Zawieszeni 
na drzewie” (fr. 11 1.), poniedz. 
nieczynne.

SCALA — g. 13, 16, 19 „Wilk
morski” i „Zemsta wilka morskie 
go” (rum.-fr. 14 1.), noniedz. g. 16, 
18, 20 „Królowe Dzikiego Zacho­
du” (USA 14 1.).

TĘCZA — g. 14 „Dzielni kow­
boje” (zestaw bajek), g. 15, 17 
„Tajemniczy mnich” (radź. 11 1^ 
g. 19 „Ujarzmienie ognia” (radr 
14 1.), poniedz. g. 17 „Żywi i 
martwi” cz. I, g. 19.30 cz. II (radź. 
14 1.).

WARTA — g 10, 11, 12, 13 „Je­
sienna przygoda” (bajka), g. 14 
i poniedz. g. 10, 12, 14 „Przygo(jv 
Robinsona Kruzoe” (radź. 7 1), 
niedz. i poniedz. g. 16, 18 ..Front 
wyzwolenia” (nol. 11 1.), g. 20 „Na 
grody i odznaczenia” (nol. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Porwany eksnres” (oni. 
7 1.), g. 14.45, 18 45 „Niebieskie jak 
Morze Czarne” fon] 14 1.). g. 16.45 
„Kłute” (USA 18 1), poniedz. nie 
c~vnne.

WILDA — g. in. j° aa i noniedz 
V. 10. 12.30.
(fr. 18 1.), niedz. g. 15, 18 30 i po­

niedziałek g 18.30 „Ojciec chrzest­
ny” (USA 18 1.).

WRZOS jLuboń) — g. 17 „Ma- 
szeńka i niedźwiedź” (radź.), g. 18 
„Świadek zaginął” (radź. 14 1.), 
poniedz. nieczvnne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Na­
uczyciel śpiewu” (radź. 7 1.). g. 17, 
19.15 „Nieszczęścia Alfreda” (fr. 
14 l ), noniedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”, poniedz. nieczyn"

K KOW£ERT¥ h

NIEDZIELA
AULA U AM — g. 11 i 18 111 Hen 

cert Poznański; dyrygent — Jó­
zef Wiłkomirski, soiista — Andrzej 
Grabiec (skrzypce).

PONIEDZIAŁEK
AULA UAM — g. 19.30 Koncert 

chóralny; dyrygent — S. Stulić 
grosz, Chór Chłopięcy i Męski 
PFP.

1 DYŻURY J
SZPITALE: NIEDZIELA — inter 

na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych 
7: laryngologia — ul. Przybyszew 
skiego 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29'33; PONIEDZIAŁEK — 
Interna, chirurgia ogólna, okulis­
tyka, laryngologia, neurologia — 
ul. Lutycka: psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocv nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 988.
Apteki tylko dvżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
’40ń42. Głogowska 107/109. Główna 
53. Mickiewicza 22. Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24. Słowiańska. Starołe- 
cka 18. Czynna całą dobę: Marcin 
Rawskiego 11.
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. SAi MUZEACH
INA

go 19) — codziennie g. 9—15, feo-
i y g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
i święta g. 10—15. Wystawa retro 
spektywna Jana Berdyszaka.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co-

W poniedziałek wszystkie muzea 
r. wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) — codziennie g. 10—18. Wysta­
wa: „Ląd wczesnośredniowieczny 
gród nad Wartą” (od 27. II do 
31. V).

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziehnie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, od 15. II. 
zamknięte do odwołania.

HISTORII RUCHU ROBOTNI-

dziennie g. 1 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ

10—17, niedz. i święta

ARTYSTYCZNYCH
— wt., czw., piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12—18 
„'Wystawa waz gołuchowskich”.

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — Wystawa malarstwa Fran­
ciszka Kubiaka — g. 10—13 i 15—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki Zygmunta Sałaty 
— g. 10—20, niedz. g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Plakat Tadeusza Piskorskiego, Ma 
larstwo Danuty Waberskiej, Rzeź 
ba Marioli Kalickiej-Królczyk —
g. 11—18, niedz. i św. 
niedziałek zamknięte

g. 10—15, po- 
(od 8. IV. do

CZEC-O (St. Rynek 45) co-
?ziennie g. 9—17. niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—13.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie

WIELK OPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. Rynek)

MUZEUM
co-

PAŁAC KULTURY

UWAGA DOSTAWCY
OPON ZŁOMOWYCH, DĘTEK I STŁUCZKI!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SUROWCÓW WTÓRNYCH

w P o z n a n i u, ul. Przemysłowa 45/49

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, uL 
Wawrzyniaka 43 zatrudnią na okres od 1. 6. 
74 r. do 15. 9. 1974 r. w Zakładowym Ośrodku 
Wczasowym w Słupi, pow. Poznań:

— POMOCE KUCHENNE
— SPRZĄTACZKĘ.

Warunki pracy płacy do omówienia w

dziennie g. 9—18, niedz. i święta 
g. 10—15. Zamknięte do odwołania.

MUZEUM 
dela) — g. 
g. 11—20.

MUZEUM 
dziennie g. 
' MUZEUM 
10—16.

MUZEUM 
TERACKA

WYZWOLENIA (Cyta- 
10—18, niedz. i święta

W KORNIKU — 
9—14, sob. g. 9—13.
W ROGALINIE - g.
— PRACOWNIA LI- 

A. FIEDLERA w Pusz-
czykowie; wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 

Moskwa z melodią i piosenką: 8.15 
Po jednej piosence...; 8.30 „Prze­
krój muzyczny tygodnia”; 9.05 Fa­
la 74; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Powódź” słuch.; 10.25 Przeboje, 
przeboje, przeboje; 11 Konc. ży­
czeń miłośników muz. poważnej; 
12.10 Public. międzynar.; 12.15 
„Wczoraj nagrane — dziś na ante­
nie”; 12.45 Od oberka do sztajerka; 
13 Tropami ludzi i pieśni; 14 Re­
cital z pauzą — cz. I; 14.10 Tygo­
dniowy przegląd prasy; 14.20 Re­
cital z pauzą — cz. II; 14.30 W Je-

mat „Czarodziejskiego fletu”; 23.50 
Śpiewa Serge Reggiani.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 Studio nowości; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Meł. siedmiu stolic; 
8.35 Fortepian zwykły i elektrycz 
ny; 9.05 Dla ki. I i II (cykl ma­
tematyczny): „Raz, dwa, trzy... i 
co dalej?”; 9.25 „Słynne zespoły 
ludowe”; 10.08 Zespoły wokalno- 
instrumentalne; 10.30 „Sława i 
chwała” — ode. 65; 10.40 Piosen­
ki w tempie allegro; 11 Górnik — 
ekspres muzyczny; 11.08 Nie tyl­
ko dla kierowców: 11.25 Alfabet

tawowy) 
ceramiki

wystawa
(Salon Wys- 
gobelinów i

uczestników pracowni
Działu Plastyki Pałacu Kultury g. 
12—20 (do 28. IV).

GALERIA „CICIBÓR” (Obornic­
ka 80A — Grafika Yukiko Nobusa
wa z 
IV).

PTF 
74” — 
10—15

Ja posili

TMMP 
wa tusz,

g. 19—21 (d-0 23.

(Paderewskiego 7) 
g. 10—19, niedz. i 
(do 30. IV).

(St. Rynek 10)

— „Salon 
święta g.

W ysta
akwarel, rysunku i drze

worytów Wandy Burzyńskiej-Paz
dowej i Zygmunta Pazdy
10—13 i 16—19 (do 29. IV).

g.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 19.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

1 TELEWIZJA 1
NIEDZIELA PROGRAM I:

6.30 — TTR — Chemia. 1. 8: „Re­
akcja utleniania i redukcji”; 7 — 
TTR — Język polski. I. 9: „Odro­
dzenie w Polsce”; 7.30 — TV Kurs 
Rolniczy; 8.15 — Alarm przeciw-
pożarowy trwa; 8.25 Nowoczes
ność w domu i zagrodzie; 8.45

zioranach;
Teatr PR ,

15 Konc. życzeń; 16.05
,Zavitri” słuch.

kochani czekają na maj
; 1Ś.48 Za
17.15 Nie-

Polski — 
łystok na

Gdańskie; 11.30 Bia- 
muzycznej antenie —

„Bieg po zdrowie”; 
dych widzów — 
Niewidzialna ręka, 
Śmiałych „Nasza

3. Zrób to sam, 4.

9 — Dla mło- 
Teleranek: 1.

2. TV Klub 
Biało-Czerwo-

uprzejmie zawiadamia, że w związku 
z likwidajcą magazynu przy ul. Garbary 125

WSTRZYMUJE Się DROBNY SKUP 
STŁUCZKI, OPON ZŁOMOWYCH ! DĘTEK.
Natomiast dostawy wagonowe i pełno- 
wozowe prosimy zgłaszać telefonicznie do 
Dyrekcji Przedsiębiorstwa - Dział Handlowy 

telefon 332-91, wewn. 18 
w celu uzgodnienia odbiorcy.

O nowym miejscu otwarcia punktu, który 
będzie prowadził skup w/w surowców, 
powiadomimy odrębnym ogłoszeniem.

2990-K1

Praca $ Nauka
Pomoc domowa z gotowa 
niem na stałe lub docho-
dząca potrzebna 
warunki bardzo

Potrzebna rodzina do po 
i mocy w gospodarstwie ( 
1 rolnym. Mieszkanie mo- ’ 

że być rencista. Winiar- ' 
ski Mieleszyn pow. Gnie :

Dziale Osobowym pod wyżej podanym adre-
sem. 2949-K1

Wojewódzkie Zakłady Chłodnicze w Poznaniu 
zatrudnią zaraz pracowników zamieszka­
łych na terenie Poznania i powiatu poznań­
skiego:
— pracowników przeładunkowych,
— dezynfektorów,
— pomocników maszynistów chłodniczych
— majstrów produkcji (magazynierów),
— kobiety do pracy przy produkcji wyrobów 

mrożonych
— kierownika produkcji wyrobów mrożonych 

(technolog branży spożywczej).
Informacji w sprawie pracy i płacy udzieli

Dział Kadr Poznań, ul. Druskienicka 2/4.
Dojazd autobusem nr 60, 68, 72.
Dla kobiet, przy wyrobach mrożonych 

istnieje możliwość zakwaterowania na kwate-
rach prywatnych. 2939-K1

zaraz, 
dobre.

zno.

Sołacz, Podolska 13.
26579g

27494g

® Sprzedaż

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. 
Marchlewskiego 146/150 zatrudni zaraz:

kierownika Działu 
i Socjalnych —

Spraw Osobowych
wykształcenie

Blacharzy samochodo-
wych przyjmę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27E8«g.

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość, głębokie, spa 
cerowe, całkowicie skła­
dane poleca Wytwórnia

dzielne spotkania Studia Młodych; 
18.08 3 X R — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe; 
20.15 Panorama rytmów; 20.40 Teatr 
nie tyHro zawodowy — Teatr im. 
Modrzejewskiej w Zakopanem; 21 
Panorama rytmów; 21.30 Kto się z 
czego śmieje; 22 Elementy hindu­
skie w jazzie i beacie; 22.30 Rewia 
piosenek; 23.05 Ogólnop. wiadom.

cz. I; 12.25 Białystok na muzycz­
nej antenie — cz. II; 12.40 Konc. 
życzeń; 13 „Graj kapelo, graj od 
ucha” — mel. z Kieleckiego; 13.15

dzieciństwo” film z 
gody psa Cywila”;
libris”
10.30 -

serii 
10.20

.Trudne
„Przy-

Przyjmę panienkę do skle 
pu cukierniczego. Zgłoszę 
nia: ul. Czesława 14 m. 13,
w godz. 16—18. 27294 g

Orzeszkowej 13. 26581g

prawnicze, 6 lat praktyki w tym 2 
stanowisku kierowniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw
wych pok. 113. • 

wyższe 
lata na

Osobo- 
2953-K1

Alfabet Polski Gdańskie; 13.30
Koncert z przebojem; 14 Ze świa
ta nauki i techniki 
„Wieś tańczy i 
Sport to zdrowie; 
pozytorskiej teki 
len’a”; 15.05 Listy

14.05 Z cyklu:
śpiewa”; 14.30
14.35 „Z kom-
Roberta 

z Polski; 15.10

— nowości
„Antena” —

wydawnicze; 
informacje o

Robotnik lub przyuczony 
murarz potrzebny zaraz.

Sprzedam komplet ma­
tryc do produkcji róż z 
tworzyw sztucznych. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 27447g.

Budowa Politechnika.
programach radiowych i telewizyj
nych; 10.45
bie; 11.30
Sztuki 
(kolor) 
12.20 —

12

Piosenka dla Cie-
- Klub 
.Kolekcja

Miłośników
z

Dziennik
Afryki” 
(kolor);

Strzelecka 11, tel. 702-71.
27304g

spo-rt.; 23.20 Ziele-”*- karnawał: 
Kalendarz Kultury Polskiej;
Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8, 9,
12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2. 2.55.

0.05
0.10

10,

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w niedzie 
lę” felieton; 8.35 Radioproblemy; 
10 „Cztery pory roku” — Radiowy 
miesięcznik literacko-muzyczny; 
12.05 Pozn. konc. życzeń ;■ 12.35 Czy 
znasz tę książkę?; 13 Poranek 
symf. muzyki słowiańskiej; 14 Pro 
gram z dywanikiem; 15.05 W kręgu 
musicalu; 15.30 Radiowy Teatr dla 
dzieci i młodzieży „Telemąch w 
dżinsach” ode. 11; 16.15 Z księgar­
skiej lady: 16.30 Konc. chopinow­
ski z nagrań Solomona; 17.01 „Pa­
miętniki 30-lecia”; 17.30 Muzyczny 
kalejdoskop; 18.35 Felieton aktual­
ny; 18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Teatr PR Premiera miesiąca „Ma­
łe drgnienie serca” słuch.; 20.10 Osia 
gnięcia światowej fonografii; 21.15 
Wojsko, strategia, obronność; 21.15 
Mistrzowskie wykonania — mi­
strzowskie nagrania: 21.50 Cz. II 
Arcangelo Corelli: Concerto grosso 
B-dur op. 6 nar 11; 22 Pozn. wia­
domości sport.; 22.10 Cz. ni — Zwy 
ciężcy międzynarodowych konkur­
sów muzycznych; 22.30 Kroki we

„Estrada Przyjaźni” — ZSRR; 
15.35 Fonoteka; 16.10 Wszystką o 
jednej piosence; 16.30 Aktualności 
kulturalne: 16.35 Przeboje znad 
Sekwany; 17 Radiokurier; 17.20 S. 
Quatro contra H. Frąckowiak; 
17.49 Polskie festiwale piosenki 
„Kołobrzeg 1971”; 18 Muzyka i
Aktualności; 18.25 Radiowa kroni­
ka muzyczna; 19.15 Port a miasto; 
19.30 „Druga strona księżyca’’ — 
muzyka; 19.45 Z księgarskiej la-
dy; 20 Naukowcy rolnikom;
Płytoteką „Cocmic
Studium wiedzy

Wheels”;
20.15

21
polityczno-spo-

łecznej — etyka pracy; 21.15 Wie­
deńskie echa muzyczne; 21.45 Ze­
spół „Whoather Report”: 22.15 
Kwadrans w stylu sweet; 22.30 „Ze
społy, comba, big-bandy”; 
Korespondencja z zagranicy; 
Muzyka na estradach świata 
Kalendarz Kultury Polskiej; 
Program nocny z Lublina.

23.05
23.10

0.05
0.10

WIADOMOŚCI: 5. «, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

mgle ,,Wycieczka do Nassau”
opow. Eda Lacy (USA); 23 Cz. IV 
Józef Haydn: Symfonią D-dur nr 
101 „Zegarowa”; 23.35 Cz. V Albert 
Roussel: Kwartet smyczkowy
D-dur op. 45.

WIADOMOŚCI: 3 30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12,30, 18.30, 21.30,
23.30.

PROGAM II: 7.10 Dla nauczycie 
li: „Przed pierwszym dzwonkiem” 
— magazyn; 7.35 Alfabet Polski — 
Gdańskie; 7.45 Kwadrans z Ork, 
Paula Mauriata; 8.35 Przerwa re- 
montowo-konserwacyjna stacji na 
dawczej na fali 407 m; 16 Czy 
znasz swoje prawo?; 17.20 Prze­
chadzki po Poznaniu; 17.50 Radio- 
express; 17.55 Poznański koncert 
życzeń; 18.40 Alfabet Polski — 
Gdańskie; 19 Kwadrans jazzu — 
Ork. B. Goodmana; 19.15 Język ro 
syjski; 19.30 Koncert symf. z na­
grań Wielkiej Ork. Symf. PR i 
TV pod dyr. J. Semkowa; 21.19 
Mel. rozrywkowe; 21.50 Wiadomo-

vena 
nia

- Karajan dyryguje Beetho 
— w programie VI Symfo-

.Pastoralna” w wyk.
ner Philharmoniker (kolor);

Berli-
13.05

— Spotkanie w Lubrzy — program 
wiejski; 13.20 — „Ludzie i kamie­
nie”, cz. III z cyklu pt. „W Do­
linie Słońca’’ — rep. filmowy; 13.40
— „My 74” - 
czą Katowice 
Dla dzieci —

teleturniej wal-

ra

— Poznań; 14.35 — 
Teatr jednego akto

Maciej Wojtyszko
ba i inni” (kolor); 15.10
drans Tygodnia

,Brom- 
Kwa-

program na-
czelnej redakcji publicystyki; 15.25 
— Z cyklu „Czas i ludzie” — pro 
gram pt. „Droga do Timbuktu” 
(kolor); 16.20 — Losowanie Toto- 
Lotka; 17 — Samochód dla naj­
lepszego (kolor); 17,30 — „Tele- 
Echo” (kolor); 18.25 — Transm. z 
Mieczu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi (druga połowa):
Warszawa 
19.15 — Dobranoc

,,Górnik”
„Legia” 
Zabrze;

ka (kolor); 19.30
— Wieczoryn- 
Dziennik (ko-

lor); 20.20 — „Odyseja” — część I 
filmu seryjnego prod. włoskiej (ko 
lor); 21.10 — „Sam na sam” — dys 
kusja — Publicystyka kulturalna 
(kolor); 22 — Informacyjny Maga 
zyn Sportowy; 23 — Samochód dla
najlepszego (kolor); 23.15 
branoc dla d-orosłych.

PROGRAM II: 13.05 — ,

Dą­

ku
,Pory ro

Wiosna”— oratorium J.
Haydna. Wykonawcy: H. Gadulan
ka - 
nor.

sopran, K. Pustelak
E. Kosowski bas.

— te-
Ork. i

Chór PR i TV w Krakowie pod
dyr. K. Missony;
litaria, obronność.
14.05

13.35 Mi­
nowoczesność

Dla młodych widzów
„Przy kominku”; 15.05 Przyja-

Emeryta, rencistę przyj- 
mę do lekkich prac w o- 
grodnictwie, pełne utrzy-
manie wynagrodzenie,
pow. Poznań. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
273O9g.
Czeladnik, uczeń piekar­
ski potrzebni. Całkowite 
utrzymanie. Górniaczyk, 
Luboń, Czerwonej Armii
120, tel. 42. 2733óg
Salową, może być emeryt 
ka, do pomocy chorej w 
szpitalu, na dobrych wa­
runkach zatrudnię, ubez­
pieczę. Poznań, Słowac­
kiego 42 m. 7 — Paris.

27342g
Ślusarzy budowlanych i 
do przyuczenia przyjmę. 
Zgłoszenia: Główna 47.
_ ________  27369g
Murarzy przyjmę, tele­
fon 525-61. 27568g
Ucznia na fotografa przyj 
mę. Foto „IRA” Poznań, 
Rynek gródecki 4.
______  26668'gpr
Sprzedam sadzonki goź­
dzików. A. Wyrembek 
Środa Akacjowa 3.
_______________________27618g
Przyjmę blacharza samo­
chodowego. Poznań, Dą-
browskiego 183.
Pracownika 
przyjmę zaraz 
ul. Rybnicka 3 
wo.

27405g 
fizycznego 
zgłoszenia 
— Juniko 

27432g
Przyjmę instalatora. Po­
znań, ul. Ślusarska 4 tel.
500-02. 27429g

Sprzedam okna 240X60 
cm, sklejka 18 mm grub. 
tokarnię, frezarkę, kijar- 
kę, kompresor, wiertar­
kę. Promienista 17.

27498g
Sprzedam papę. deski 
(szalówki). Kościelna' 28 
m. 4, tel. 430-02 . 2745Ig
Sprzedam deski z rozbiór 
ki oraz szopę z desek. 
Administracja Kwiatowa 
14 m. 3. 27502 g

O Samochody
Sprzedam „Lublina” stan 
dobry. Gostyń, tel. 174. 

24607g
Sprzedam Fiata 1300, 1970 
r. 55 tys. km. Tel. 454-81. 

27416g
Sprzedam samochód Sy-
rena 104, stan 
dobry. Informacje 
niczne od godz. 
Czarnków, tel. 491.

bardzo 
telefo 
18—19,

27415g
BMW 2000 okazyjnie
sprzedam. Tel. 400-02.

27411 g

Sprzedam kompletną ka­
binę Zuk. Kwiatowa 1 
m. 24, godz. 15—17 Zimny. 

27450g
Wołga M-21 dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27453g.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Sarah Vaughan; 8.10 Klaser — ma 
gazyn filatelistyczny; 8.35 Niedziel 
ne rytmy; 9 „Drzewo liści nie do­
biera” — 11 ode. pow.; 9.10 Grające 
listy; 9.35 Sprawy Polaków — Pol­
ska, sąsiedni, świat; 10 Wiązanka 
przebojów — Los Humprees Sin- 
gers; 10.15 Ilustrowany Magazyn 
Autorów; 11.15 Tygodniowy prze­
gląd prasy; 11.25 Zapomniane kon­
certy fortep. — Gian Francesco Ma 
lipiero: III Koncert; 12.05 Ostatnie

ści sportowe; 21.55
Studio Współczesne:
ośka” słuch.

Teatr PR — 
: „Człowiek jak 
22.35 Opera w-

przekroju; 23.35 Co słychać w świe
cie; 23.40 Albert Roussel Sere-
nada na flet, harfę i trio smycz­
kowe.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 18.30, 21.30, 23,30.

słowo „Finał” — Ode. 7 słuch.;
12.30 Między „Bobino” a „Olym- 
pią”; 13 Tydzień na UKF-ie; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 Zabawa w Dixielandzie; 
■>4.45 Za kierownicą; 15.10 Piosenki 
z 'ażienki — recital 1 J. Przybory 
’ J, Wasowskiego; 15.30 Polska fla 
za na Grenlandii — rep.; 15.50 
Przedstawiamy zespół Syrius; 16.15 
Wszystko o ptakach; 16.35 Fantazja 
elektryczna — organy; 16.45 Poezja 
Indowa w bluesach” 17.05 „Drzewo 
liści nie dobiera” ode. 12 pow.;
17.15 Mój magnetofon; 17.40 „Listy 
od Mamy” — słuch. 18.10 Zabawa 
w Dixie!andzie; 18.30 Mini-max, 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki — audycja Piotra Kaczkow 
skiego; 19.05 Zabawa w Dixielan- 
dzie; 19.20 Coś w tym jest — roz­
mowa o filmach; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Operowe qui pro quo — 
gawęda; 20.10 Wielkie recitale —

PROGRAM III: 1.M Zawsze w po 
niedziałek J. Fedorowicz; 7.40 Mu 
zyczna zegarynka; 8.05 Mój magne 
tofon; 8.35 Piosenki z dziecięcego 
pokoju; 9 „Drzewo liści nie do­
biera” — ode. 12; 9.10 Louis Kent- 
ner gra Etiudy transcendentalne 
Liszta; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Novi 
przypominają stare przeboje; 10 
Akordeon — instrument jazzowy; 
10.15 Odpowiedzi z różnych szuf­
lad — przed mikrofonem W. Ko­
paliński; 10.35 Męskim okiem — 
magazyn; 11.45 „Zaklęty krąg” — 
ode. 3; 12.20 „Tobie i mnie” —
śpiewa Kati Kovacs; 12.25 
równicą; 13 Na gdańskiej
15.10 Gdańscy laureaci 
jazzowych; 15.30 Sztauer
skiego portu

richter w USA Wieczór
20.55 Jazz zelektryfikowany;

ih;
21.05

„Uśmiechnięta pięśń Horacego”; 
21.25 Śladami jazzowych legend; 
21.50 Balet tygodnia — Manuel de 
Falla „Trójgraniasty kapelusz”: 
22.08 Śpiewa Johny Hallyday; 22.20 
Opowieści prof. Tutki /— Wieczór 
XV; 22.36 Przypominamy Festiwal 
na wyspie Wight — rok 1970; 23 
Swoje ulubione z wiersze recytuje 
K. Chamiec; 23.05 Wariacje na te-

Za kie- 
antenie; 
festiwali 
z gdań-

rep.; 15.45 Novi

cielskie wizyty — program public. 
z krajów socjalistycznych; 15.35 — 
Koncert w porcie — program TV 
NRD; 16.20 — Świat, obyczaje, po­
lityka; 16.50 — Ekran wspomnień: 
„Ostatni etap’’ — film fab. prod. 
polskiej; 19.15 — Dobranoc i Dzfen 
nik (kolor); 20.20 — Anatomia spek

leaderzy jazzu; 16.20 Dwaj kompo­
zytorzy — dwa koncerty; 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „Drzewo liści 
nie dobiera” — ode. 13; 17.15 Mój 
magnetofon; 17.40 Pisarz miesią­
ca — A. Kuśniewicz; 18 S. Proko­
fiew — V Konc. fortep. G-dur op. 
55; 18.30 Polityka dla wszystkich;
18.45 Mikrorecital A. Dąbrowskie­
go; 19.05 Pow. w wyd. dźw.: „Po­
piół i diament” — ode. 9; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Czas teraź 
niejszy — przeszły; 20.15 60 minut 
na godzinę; 21.15 Nowe piosenki 
J. Wasowskiego; 21.45 Nie czytaliś 
cie I— to posłuchajcie: 22.08 Śpię 
wa Michel Fugain; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje K. Chamiec; 23.05 
Collegium musłeum — Bruckner 
prawie zapomniany; 23.50 Śpiewa 
Catherine Sauvage.

Spawacza i pomocnika do

Sprzedam Fiat 850 Coupe
Sport. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
27485g.
Wartburg 312 sprzedam. 
Zygmunt Rostkowski No 
jewo, pow. Szamotuły.

27493g

pobudowania szklarni za
trudnię zaraz. Tel. 314-45.

27455g
0 Lokale

taklu: „Dziady - 73” 
biety ich życia — ,

21.10 Ko-
Jego Marie”

22 20 — Filmowe Studio Młodych: 
„Nocleg” _ film TYP.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Hodowla zwierząt, 
1. 30: „Znaczenie gospodarcze, ty 
py użytkowe koni w Polsce”; 13.25 
— TTR — Matematyka, I. 47: „Pod
stawowe twierdzenie dotyczące
funkcji trygonometrycznych”.
II; 15.40 NURT

cz.
Ekonomia:

„Etapy rozwojowe formacji ko­
munistycznej” — „Rozwinięte spo­
łeczeństwo socjalistyczne”; 16.15 —
Oferty; 16.30
16.40 — 
(kolor);
17.55 — 
leskop”

Dziennik (kolor);
Dla dzieci — Zwierzyniec

17.30 — Echo stadionu-
.Warianty”: 18.25
18.45

„Te
.Wczoraj i dziś”

— rep. filmowy (kolor): 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor): 20.20

Teatr TV Albin Siekierski:
„Szansa”. Adantacja i reż. — z. 
Bogdański; 21.40 — Polski film do 
kumentalny: ..Trudne nowrot”’’ —
film TVP (kolor): 22 15 
Halina Słonicka; 22.35 - 
(kolor).

PROGRAM II: 17.30
dy” — 
(kolor); 
nia” —

Śpiewa

film dokumentalny
„Legen-

18.10 „Ziemia
TVP

Połud-
felieton filmowy (kolor);

18.25 — „Jutro Hanoi” — reportaż
filmowy (kolor); 18.40 Reportaż
filmowy z terenów wyzwolonych 
w Wietnamie Południowym; 18.50 
— „Dziewczęta z oddziału «C»” — 
film dokum. prod. wietnamskiej; 
18 — Dobranoc — „Opowieść o le
gendarnym chłopcu” animowa
ńy film produkcji wietnamskiej
(kolor); 19.30
20.15 ,K wiaty Hanoi”

Dziennik (kolor);

mentalny film prod/ radź. 
„Dziewczyna z Sajgonu”

doku- 
20.30 — 

— film
fabularny prod. wietnamskiej: 21.55 
— Zakończenie dnia; 22 — NURT 
— Ekonomia: „Etapy rozwojowe
formacji komunistycznej” „Roz
winięte społeczeństwo socjalistycz 
ne” — wykład prof. dr. A. Łopat 
ki.

Kobiety z okolic Smocho- 
wic do zbierania piecza­
rek (nocą) przyjmę. Ofer 
ty ,,Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27458g.
Mężczyznę do pracy fizy 
cznej przed południem do 
rywczo przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27457g.

Pani średnim wieku
przyjmie pracę jako sa-
modzielna
bostwo wiejskie 
skie. Oferty 
Grunwaldzka 
27476g.

gosposia pro-
— miej- 
,,Prasa”, 

19 dla

Pilnie potrzebny pracow­
nik do prac w rolnictwie. 
Henryk Robak Huta pow.
Czarnków. 27470g
Uczniów przyjmę. War­
sztat silników spalino­
wych Poznań, Obornicka
286. 27480g

Pomoc domową na stałe 
lub dochodzącą przyjmę, 
wysokie wynagrodzenie. 
Poznań, Osiedle Plewiska, 
Akacjowa 12, tel. 67-38-01. 

27392g
Potrzebni piekarz, uczeń, 
sprzątaczka z utrzyma­
niem. Poznań, Garbary 65 
m. 1 — piekarnia —ciast-
karnia. 27374g

Kupię mieszkanie M-6 
łub M-5. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 1.9 
dla 21112g.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią, łazienką, telefon, sa­
modzielne, — na dwa od­
dzielne mieszkania. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27189g.
Mieszkanie własnościowe, 
3-pokojowe na I piętrze, 
Rataje, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27036g.
Kupię pokój lub małą ka 
walerkę w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 27306g.
Pan poszukuje pokoju.
Tel. 501-66 . 27337:g
Kulturalny samotny pan 
poszukuje niekrępujące- 
go pokoju (ewentualnie z 
garażem) na o-koło 1,5 ro 
ku. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 27427g.
Spokojne, bezdzietne mło 
de małżeństwo wynajmie 
pokój, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
27420g.
Samotny pracujący pan 
poszukuje pokoju w kul­
turalnym domu. Tel. 
66-09-63 lub ul. Zgoda 22
Hejnowicz. 27406g

DYREKCJA MIEJSKICH HOTELI
w Poznaniu

uprzejmie prosi mieszkańców" Poznania

O ZGŁASZANIE 
POKOI GOŚCINNYCH

dla zakwaterowania przpezdnycły \ 
z kraju i zagranicy, w okresach 

trwania imprez targowych oraż 
na okres całego roku.

Zgłoszenia .pokoi przyjmuje Biuro Zakwa­
terowania p»zy ul. Głogowskiej nr 16 —i 

w godzinach od 8—20 — codziennie ) 
z wyjątkiem niedziel i świ^t.

2736-K1

Fabryka Obrabiarek Specjalnych „Ponar — 
Wiepofama” Poznań, ul. Dąbrowskiego 81 za­
trudni w okresie sezonu letniego do Ośrod­
ków Wczasowych w Międzywodziu woj. 
szczecińskie i Budziszewku k/S_koków:

— kierownika i zastępcę Ośr. Wyp.
— referenta d/s zaopatrzenia
— magazyniera
— kucharza wzgl. kucharkę
— pomoce kuchenne
— kelnerki
— pokojowe
— mechanika
— ratownika.
Warunki pracy płacy do omówienia w

Dziale Spraw Socjalnych pokój nr 12, na par­
terze. 3045-K1
PPH „Końsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 
nr 17 — przyjmie do pracy z terenu miasta 
Wolsztyna i pow. wolsztyńskiego na czas trwa­
nia sezonu letniego, w Ośrodku Wypoczynko­
wym w Rudnie k. Wolsztyna:

— kucharzy,
— pomoce kuchenne,
— zaopatrzeniowca,
— rozłiczeniowca,
— szefa kuchni,
— kierownika. *

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, adres j. w.
2913 -Kil

Akademia Rolnicza w Poznaniu, ulica Wojska 
Polskiego 28 — przyjmie do pracy przy tere­
nach zielonych:

— brygadzistę technika względnie mistrza 
ogrodnictwa,

— 1 mężczyznę ze znajomością obsługi ciąg­
nika i maszyn ogrodniczych,

— 6 pracowników fizycznych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Spraw Osobowych Akademii Rolniczej w 
Poznaniu, ul. Wojska Polskiego 28, pokój 217, 
telefon 468-31. 2883-K1
Spółdzielnia Pracy „Juwelia” zatrudni zaraz 

samodzielnego OPTYKA 
z praktyką w zakładzie usługowym 
na Winogradach.

Wynagrodzenie i warunki do uzgodnienia w 
biurze Zarządu Spółdzielni, pl. Wolności 5 
telefon'592-73. 2734-K1
Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 
i Książki - Robotniczej Spółdzielni Wydawni­
czej „Prasa - Książka - Ruch” w Poznaniu, 
ul. Zwierzyniecka 9, tel. 630-61, wewn. 84 — 
zatrudni zarazu

— mężczyzn na stanowiska robotników 
za i wyładunku,

— st. inspektora d/s transportu i robót 
budowlanych,

— instruktorów d/s kolportażu.
Wynagrodzenie zgodnie z obowiązującym 

układem zbiorowym pracy.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Spraw Osobo­

wych, Poznań, ul. Zwierzyniecka 9. 2960-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
i Wodociągowo - Kanalizacyjnych w Poznaniu, 
ul. Północna nr 14 — przyjmie zaraz do pracy 
na terenie miasta Poznania — następujących 
pracowników:

— pracowników fizycznych do robót wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych i bud°wy ^r6g, 

— maszynistów z uprawnieniami do prowa­
dzenia sprzętu drogowo - budowlanego, 
na spycharkę, koparko-spycharkę, walec 
progowy, rozciełacz, sprężarkę,

— elektromonterów linii kablowych.
Uwaga: Pracownikom dojezdnym Przed­

siębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w kwa­
terach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego w godz. od 8—14, telefon 576-21, 
wewn. 15. 2852-K1

M-l, 
kupię.

M-2 własnościowe 
Oferty „Prasa”,

Grunwaldzka 
2741.9g.

19 dla

@ Nieruchomości
Sprzedam działkę z miesz 
kaniem oraz szklarnię. Ul.
Nizinna 22. 27187g
Kupię mieszkanie w wil­
li, segment bliźniaka mo 
że być do wykończenia. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
27448g.
Sprzedam willę 7-izbową 
wolną przy dworcu w 
Nekli pow. Września. Jo­
zef Koperski. 27497g

® Matrymonialne
Zgrabna przystojna, do- 
matorka, miłej prezen­
cji inteligentna, 24 lata, 
rozwiedziona, materialnie 
niezależna pragnie po­
znać odpowiedniego pana 
bezdzietnego w wieku 
30—36 lat, wzrost powyżej 
175 cm, bruneta. Tylko po 
ważne oferty z fotogra­
fią „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19, dla 26164g.
Bal Zapoznawczy dla sa­
motnych, urządzą 4 ma­
ja Biuro Matrymonialne 
..Ognisko” Poznań. Stru­
sia 9. Zaproszenia w Biu 
rze. 274-61 g



Praca O Nauka
Zatrudnię tokarzy kwali­
fikowanych oraz uczniów 
do nowoczesnego warszta 
tu. Poznań, Stęszewska 34.

______________ 27357g
Poszukuję goepesi - opie­
kunki do starszej pani — 
mieszkanie zapewnione. 
Jarocin, Sportowa 5 m. 
35. 454p
Brygadę do oszklenia 
szklarni 'poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
16 dla 279971’.
potrzebny przyuczony ślu 
sarz - spawacz, może być 
emeryt. Pcznań-Górczyn, 
ul. Metalowa 12 (przy 
K rzy we'). 2709Sg
Przyjmiemy pracowni­
ków. Wytwórnia Wód Ga 
zowanych, Poznań - Smo- 
chowice, Trzebiatowska 
65. 27111g

Poszukuję opiekunki do 
dziecka w wieku szkol­
nym, na dobrych warun­
kach. Wiadomość pod tel. 
748-42, po godz. 20. 27130g
Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27128g.
Kierowca przyjmie pracę 
po godz. 15. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 1.9 dla 
27140g.
przyjmę murarzy - tynka­
rzy, praca stała, również 
przyuczonych oraz ucz­
niów. Nowotny, Puszczy­
kówko, ul. Dworcowa 63.

27157g
Malarzy przyjmę, warun-
ki dobre.
skiego 3 m.

Przyjmę 2 
na stałe do

Ul. Ćhełmoń-
10. 27154g

pracowników 
warsztatu ka-

mieniarskiego. Poznań, 
ul. Gnieźnieńska 34.

27167g
Potrzebna kulturalna po­
moc dochodząca do dwu­
letniego dziecka i lekkich 
prac domowych. Telefon
67-15-82. 27033g
Przyjmę tokarza i robot­
nika niewykwalifikowane 
go- Głogowska 31. 27039g
Kucharki, pomoce do re­
stauracji sezonowej, po­
trzebne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27066g 
względnie tel. 331-76.

27066g

Projektantkę strojów pla 
żowych oraz kandydatkę 
na modelkę przyjmę za­
raz. Zamiejscowym moż­
liwość zamieszkania. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla ?6961g.

Potrzebne panienki do lek 
kiej produkcji, zamiejsco 
wym zapewnione zakwa­
terowanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2®959g.

pełen etat zatrudni zaraz 
wytwórnia wód gazowa­
nych, Poznań-Swierczewo, 
Bruna 61. 26956g’

Kupno © Sprzeda?
Kupię bony PeKaO. Po- 
znan, tel. 6112-80 . 27262g

! Kupię bony PeKaO. Tek 
; ________ 27107g
Kupię przednie i tylne 
koła do BMW Sahara. An 
drzej Dekert, Wolsztyn, 
Kocha 52 m. 2. 26993g
Kupię wózek inwalidzki z 
motorkiem w dobrym sta 
nie oraz rozbierany garaż 
blaszany. Sikorski, Po­
znań, Nałkowskiej 5.
_________________ 269C7g
Kupię ręczną szlifierkę z 
wałkiem giętkim. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27279g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27300g.
Bony PeKaO kupię. Tel. 
67-13-83, po godz. 16.
. 27307g

I Kupię 900 bonów PeKaO. 
Tel. 552-65 od godz. 7—16. 
W niedzielę od godz. 9—15.

27351g

Kunię obrazy znanych i 
katalogowanych malarzy 
polskich: Kossaka, Cheł- 
mr 'skiego itp. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27394g.

Sprzedam młocarnię z pra 
są (8 q/godz). Bogdan O- 
chowiak, Mankowice, po­
czta Krerowo, pow. Śro­
da. 27243'g
Przyczepę campingową — 
sprzedam. Tel. 729-32.

27266g
Sprzedam okazyjnie zgrze 
warkę do folii, 1.000 zł. 
Puszczykówko. ul. Sło­
wackiego 4. 27O82g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax” mechaniczny. Gro­
chowska 44 m. 14. 27109g
Sprzedam kurki sześcio­
tygodniowe, mierzwę ku­
rzą. Poznań-Winiary, Leo
narda 16a. 27123g
Likwiduję mieszkanie — 
okazyjnie sprzedam me­
ble kuchenne, biurko, kre 
dens, tapczan, stół, krze­
sła, lampę, zegar. Głogow 
ska 49 m. 5, od godz. 16.
_________________ 27160g

Sprzedani taksometr „Pol 
tax 2” po przeróbce. Po­
znań, Albańska 96 (dział- 
ki). 27168g
Konia 4-letniego sprze­
dam. Jankowski. Poznań, 
ul. Santocka 3 (przy O-
strowskiej), 27175g
Sprzedam okazyjnie jadał 
nię ciemny dąb. Grun­
waldzka 29 a m. 19 . 2’6969g

Dnia 19 kwietnia 1974 r. zmarł nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek
FRANCISZEK SLEDZIANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 22 bm. o godz. 11.10, na cmentarzu 
górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Drużynowa 16 m. 1. 27589g

W dniu 1’9 kwietnia 1974 r. zmarł nasz 
były długoletni pracownik

KAZIMIERZ WICHŁACZ
Pogrzeb odbędzie się 22. 4. 74 r.

o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Piątkow­
skiej — Winiary.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia składają:

Zarząd, Rada Zakładowa i pracownicy
Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej.

3043-K1

^ozn-an, ul. Gnieznieneka 
_____________2T049ig

Sprzedam Osę 150. UL Gro 
chowska m> m. 14.
____________ ____ 27«>ag
Sprzedam Jawę 250. Ro- 
szyk, Pstrowskiego 32 (sta 
ra pętla na Starołęce). 
_______________ 26973g
Sprzedam nowy tapczan 
1,80 m długi i 2 kołdry. 
Adres: uL Jeżycka 9/11m, 27023g
Sprzedam taksometr no­
wy. Tel. 625-19. 26483g
Sprzedam Lambrettę 150
Li. Os, Przyjaźni 4 m. 193. 
______________ 28343 g

Tanio sprzedam saxofon 
tenorowy oraz nową ma­
szynę dziewiarską 2-pły- 
tową „Veritas”. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25278g.

Sprzedam taksometr po 
przeróbce. Poznań, ulica 
Trzebiatowska 70 m. 1, od 
godz. 17 do 19. 272.73'4
Starszego konika sprze­
dam. Poznań-Szczepanko- 
wo. ul. Stewnicka 2, tel. 
’?,n-33 . 273 lOg
Sprzedani sadzonki goź­
dzików, nieukorzenione z 
matecznika. Luboń 3, ul 
Traugutta 14. 27322g
Motocykl Mz/ES 250/2 — 
sprzedam. Ul. Partyzanc­
ka 3a m. 18, po godz. 16 
(■koło Rolnej). 27329g
Sprzedam Mz 250 Trophy.
Poznań, Piękna 55 m. 1.

273>18g
Sprzedam 9 nowych uli 
wielkopolskich. Suchy 
Las, Borówkowa 7. 27334g
Sprzedam ciągnik Zetor z 
podnośnikiem, stan ideal­
ny. Józef Tyran, 63-025 
Witkowo, powiat Środa 
Wlkp. 27344g

0 Samochody
Volkswagena 1200— tanio 
sprzedam. Tel. 546-39, po 
godz. 17. 27215g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27232g.
Sprzedam DKF 250 z czę 
ściami. Os. Rzeczypospo­
litej 95 m. 4. 27229g
Sprzedam Stara 25. Po- 
znań-Piątkowo, Kasztano-
wa 23. 27241g
Moskwicza 403 sprzedam.
Junikowska 37. 27269.
Sprzedam nową Skodę de 
Luxe, kolor do wyboru. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27263g.
Sprzedam samochód oso­
bowo - terenowy Gaz 67. 
motocykl Junak. Kowal-
ski, Komorowo, 
Działyń, Gniezno.

62-271
441p

■r

W dniu 17 kwietnia 1974 r. zmarła na­
gle w wieku 51 lat długoletnia pracowni­
ca naszego Przedsiębiorstwa

STEFANIA DRAŻKOWSKA
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Odznaką Honorową miasta Poznania, Od­

znaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.
W Zmarłej tracimy cenionego, szlachet­

nego i ofiarnego pracownika oraz serdecz­
ną koleżankę.

Pogrzeb odbył się w sobotę 
o godz. 13.30 na cmentarzu 
k/Poznania.

Rodzinie Zmarłej wyrazy 
składają

dnia 20 bm. 
w Wirach

współczucia

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
pracownicy

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa PKS
Oddział II w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9.

3025-K1

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 kwietnia 1974 r. zasnęła w 
Bogu przeżywszy lat 78, nasza najuko­

chańsza żona, matka, teściowa, babcia i 
prababcia

FRANCISZKA REMBIKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14, na cmentarzu
dnia 22 bm. 

w Mosinie.

W smutku pogrążona
rodzina

Mosina, Kasprowicza 7. 276O9g

Sprzedani niedrogo War­
szawę Pick-up. Reymon­
ta 17. 27ilD2g
Volkswagen sprzedam. Po 
znań. Swoboda 13 od 17. 

27142g
Skrzynię ładunkową do 
Lublina kupię. Zieliński,
Grobla 18. 271S9g
Sprzedam nadwozie Syre­
ny 106, po wypedku. Tel.
421-47. 27170 g
Sprzedam Syrenę 103. Tel.
568-51. 2703 Ig
Sprzedam Zastawę 7B0. 
Poznań, ul. Powstańców 
Wielkopolskich 4 m. 11. 
______ ______ _________ 27Wug
Sprzedam nowego Fiata 
l'27p. Poznań, Osiedle Przy 
jaźni 3 F 1 m. 114, po go­
dzinie 16. 270463
Sprzedam Fiata 1663 Fin., 
1®73 r. Poznań, ul. Lubec- 
kiego D4, po godz. 15.

27045g
Sprzedam Fiata 125 p w 
dobrym stanie. Telefon 
66-02-72', od godz. 17—19.

270S4g
Zastawę sprzedam. < Tel.
706-40. 26965g
Sprzedam lub zamienię 
Wołgę M-21 na Nysę. Ko 
strzyn. Mickiewicza 49, 
pow. Środa. 27069g
Sprzedam Fiata 125 p — 
1500. Winna 19, tel. 572-11,
wewn. 534. 26866g
Fiata 1300, rok 1968. stan 
idealny, sprzedam. Tele­
fon 552-06, po godz. 18.

26401 g
Żuka w dobrym stanie — 
sprzedam. Tel. 67-33-32, ul. 
Marszałkowska 28. 2’G976g
Kupię bony PeKaO na sa 
mochód. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 1.9 dla 26974g.
Vołkswagen 1200, rok 1963, 
jasny, stan bardzo dobry. 
Tel. 643-51, wieczorem. 
_____  26964g
Sprzedam’ Trabanta 601-H
Combi, rok 1970. Czem­
piń, tel. 334a do 15. Ed­
ward Mucha, Czempiń, Bo
rówko St. 11. 25928g

Sprzedam Mercedesa 190 
Dc. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
26888g.

Moskwicza 412, rocznik 74 
sprzedam. ' Poznań. Ście­
giennego 4 m. 4. 269Ug
Sprzedam fabrycznie no­
wą Syrenę 105. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 27000g.

Syrenę 104 sprzedam. Po­
znań, ul. Sowińskiego 34 
m. 7, koło Gospody Tar­
gowej, w godzinach popo
łudniowych. 27292g
Sprzedam Fiata 1500 do 
odbioru. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27272g.

W dniu 19 kwietnia 1974 r. zmarł dłu­
goletni pracownik Instytutu Obróbki Pla­
stycznej

JERZY MICHAŁ STRAWIŃSKI
Nagła śmierć zabrała spośród nas ser­

decznego i życzliwego wszystkim kolegę,
sumiennego dobrego pracownika. Pa-
mięć o nim zostanie wśród nas na zaw­
sze żywa.

Żonie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia składają

Dyrekcja, Komitet Zakładowy 
Rada Zakładowa oraz pracownicy 

Instytutu Obróbki Plastycznej 
w Poznaniu.

27602g

Renault 10 sprzedam. U-| Domek Jednorodzinny —
łańska 18 m. 8, od 16—19. parterowy, 1-----‘'-------

2T278g
komfortowy I 

przy jeziorze w Barano- ’
Przetargi

Dnia 19 
przeżywszy 
jaciel

JERZY

kwietnia 1974 r. zmarł nagle 
lat (42, nasz ukochany przy-

MICHAŁ STRAWIŃSKI
Z głębokim żalem zawiadamiają 

żona, matka, siostry, brat, 
szwagier i rodzina

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. 
o godz. 9.56 z kaplicy cmentarnej na Ju-
nikowie. 27573g

Dnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł nagle 
długoletni pracownik i rencista naszego 
zakładu

WŁADYSŁAW PIOTROWSKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego 

pracownika i dobrego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 

Wielkopolskich Zakładów 
Teleelektronicznych „Telkom - Teietra”.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 kwietnia 
1974 r. o godz. 10.50 na cmentarzu gór- 
czyńskim. 3024-K1

tW dniu 19 kwietnia 1974 r. zmarł 
przeżywszy lat 66, nasz najukochań­

szy mąż, ojciec, teść i dziadziuś

FELIKS CZYSZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 bm.

o godz. 16, na cmentarzu w Spławiu,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Lubuszańska 8. 27615g

Szlifowanie cylindrów sa- | 
mochodowych, wałów kor . 
bowych, dorabianie tło­
ków wykonuje warsztat, 
Poznań, Grodziska 2»ł, na ' 
prawy silników Warsza­
wa w jednym dniu. 27422g
Sprzedam Renault R-10. 1 
Wawrzyniaka 4 m. 1, od {

wie sprzedam, cena 700 
tys. Oferty „Prasa”, Grua 
waldzka 19 dła 27H24g.
Sprzedam dom niewykoń 
czony w Poznaniu. Oglą­
dać: niedziela, godz. 12—18, 
ul. Ściegiennego 83 lub 
tel. 67-61-36, po godz. 16.

27152g
godz. 13. 27401g Oddam dzierżawę na
Sprzedam Trabanta 1971 r.
Tel. 67-18-35. 27484g
Syrenę 102 sprzedam. Ma 
łeckiego 28 m. 6. 27285g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27G02g.
Volkswagena 1030 ko.rzyst 
nie sprzedam. Tel. 546-39,
po 17.

0 Lokale
27323g

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, naukowcy, poszu­
kuje pokoju od 20 czerw-
ca. Tel. 627-67. 27221 g
Kupię mieszkanie włas­
nościowe. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
27220g.
Młode małżeństwo pilnie 
poszukuje pokoju, płatne 
miesięcznie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2723?g.
Przyjmę na pokoik w 
śródmieściu, I piętro, sta­
re budownictwo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27242g.

Mieszkanie 3 pokoje, no­
we budownictwo typ M-5, 
własnościowe, w Pozna­
niu, zamienię na pół do­
mu bliźniaczego w Pusz­
czykowie,- Puszczykówku. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27248g.
Lokalu na warsztat ślu­
sarski względnie warszta­
tu ślusarskiego w Pozna­
niu lub okolicy poszuku­
ję. Oferty „Prasa”, Grun- 
wa Jzka 18 dla 27176g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Ja­
niszewskiego 17 poprzecz
na Buczka. 27439g
Młode małżeństwo człon­
kowie spółdzielni poszu­
kują pokoju nieumeblo- 
wanego z używalnością 
kuchni. Teł. 302-95.

27445g

© Nieruchomości
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, wyłączony, bez 
garażu — Poznań - Wilda, 
blisko komunikacji miej­
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27101g.
Kupię działkę budowlaną 
dzielnica obojętna, może 
być przy granicy Pozna­
nia. Oferty „Prasa’, Gron 
waldzka 19 dla 27171g.

Poznańskie Zakłady Papiernicze w Poznaniu, 
ulica Piaskowa nr 4/5 — ogłaszają

1.
2.

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót malarskich w naszej fabryce 
„Malta” : 
malowanie hali MP-II — emulsyjnie, 
malowanie elektrociepłowni,

okres letni (maj — wrze­
sień) ogród wraz z dom- 
kiem w Puszczykowie, ul. 
Powstańców Wlkp. 1 (o- 
bok kościoła). Informacje 
ul. Powstańców Wiełko-
polskich 2. 27O67g

Do 5 ha lasu kupię. Ofer­
ty (podać drzewostan, po 
łożenie, cenę) — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
26948g.
Sprzedam działki ogrod­
nicze 5.000 m* w Mosinie. 
Jasiński, Krosinko 132, 
tel. Mosina 543. 26646gpr.
Pod Poznaniem sprzedam 
hektarowy sad z możli­
wością do hodowli. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27072g.
Sprzedam nowy dom w 
Dziwnowie, blisko plaży. 
Oferty „Prasa’’ — Grun­
waldzka 19 dla 27071 g.
Pilnie sprzedam willę 
komfortową, blisko tram­
waju, na Winogradach. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27308g.

Spiesznie kupię willę lub' 
piętro, może być do wy-
kończenia,
może 
land, 
dowa 
ferty 
ka 19

rozliczeniu
być działka budow- 
wolnostojąca, zabu- 
centrum Jeżyc. O- 
„Prasa”. Grunwaldz 
dla 27426g.

Kupię dom do 250 tys. zł. 
Jan Staniecki, Poznań, Sy
cowska 4. 27314g

Kupię większą działkę bu 
dowlaną w Poznaniu lub 
w okolicy Poznania, rów­
nież z rozpoczętą budo­
wą domku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27213g.

Ładny domek campingo­
wy nad Jeziorem Kier- 
skim sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27228g.
Parcelę budowlaną w Kie 
krzu letniskowym sprze­
dam .Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27235g.
Kupię małą działkę bu­
dowlaną Jeżyce, Smocho- 
wice. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2714€g.

Sprzedam las 2 ha (w tym 
1,5 ha lasu 25-letniego, 
reszta 10-letni i budulec), 
przy stacji kolejowej, 20 
km od Poznania, cena 50 
tys. zł. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27O88g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że
20 kwietnia 1974 r. zakończył Swoje 

pracowite życie po długiej i ciężkiej cho­
robie, opatrzony Sakramentami św. mój 
najukochańszy mąż, troskliwy ojciec, 
dziadek, brat, teść i szwagier, śp.

LEON NOWACKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

23. IV. 1974 o godz. 13.40, na cmentarzu 
junikowskim,

o czym zawiadamia w wielkim smutku 
pogrążona

żona z rodziną
Poznań, Masztalarska 7 m. 2.

W dniu 18 kwietnia 1'974 r. zmarł opa-
trzony Sakramentami św. nasz 
szy ojciec, teść i dziadek

ANTONT TYSPER
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 16, na cmentarzu 
farnym w Śremie.

W smutku pogrążona

dnia 
przy

rod
Poznań, Gdynia, Chorzów.

najdroż-

22 bm. 
kościele

z i n a
27579g

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 kwietnia 1974 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżyw­

szy lat 70, ukochana żona, mamusia, te­
ściowa, babunia, śp.

WŁADYSŁAWA DOTKA
z domu Szlandrowicz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
22 bm. o godz. 15.30, na cmentarzu wi­
niarskim.

W smutku pogrążeni
mąż, córka, synowie i rodzina

27634g

4. Dnia 19 kwietnia 1974 r. zasnął w Bo- 
" gu nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

STANISŁAW ZIMNIAK 
podporucznik, powstaniec wielkopolski 
odznaczony Krzyżem Powstańczym i 

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23
o godz. 13, na cmentarzu na Jun^kowie. 

W smutku pogrążona
rodzina

27631g

3. malowanie wewnętrzne i zewnętrzne 
hal produkcyjnych,

4. malowanie starej kotłowm.
Przybliżona wartość robót — 450 tys. zł.

Rozliczenie nastąpi 
wykonawcy.

Termin wykonania 
cego roku.

W przetargu udział

w oparciu

prac — do

brać mogą

o kosztorys

końca bieżą-

przedsiębior-
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać w PZP w Poznaniu, 
ul. Piaskowa nr 4/5 w Dziale Głównego Mecha­
nika i Energetyka.

Otwarcie ofert nastąpi 14 dnia po ukazaniu 
się ogłoszenia.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. 
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn. 29*56“ K1
Poznańskie Zakłady Papiernicze ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie następujących robót remontowo- 
budowlanych w naszej fabryce „Malta :

A) Tynkowanie hal produkcyjnych —
1.
2.
3.
B)
4.
5.
6.
7.
8.
1.

2.

3.
4.
5.
1.
2.
3.

hala MP-I pod holendrownię, 
hala przy kadziach hydropulperów, 
przejścia do II piętra włącznie.
Elewacje zewnętrzne — 
tynkowanie biurowca — tynki szlachetne, 
magazynu makulatury, 
oczyszczalni wody, 
holendrowni, 
remont magazynu smarów i olejów, 
tynkowanie zewnętrzne i wewnętrzne 
przy drukarce, 
położenie płyty betonowej od przybudó­
wek do kozła oporowego,
magazyn 
elewacje 
elewacje
elewacja 
elewacja

nr 4 — ściana frontowa, 
hali drukarek, 
magazynu wyrobów gotowych.
hali MP-2, 
starej kotłowni,

naprawa tynków w hali MP-2. 
Szacunkowa wartość robót — 950 tys. zł.

Rozliczenia nastąpią w oparciu o kosztorysy 
wykonawcze.

Termin wykonania robót — sukcesywny do 
końca bieżącego roku.

W przetaragu udział brać mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać w PZP w Poznaniu, 
ul. Piaskowa nr 4/5, w Dziale Głównego Me­
chanika i Energetyka.

Otwarcie ofert nastąpi 14 dnia po ukazaniu 
się ogłoszenia. .

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

2937-K.l

Sprzedam domek oraz 54 
ary działki. Skieresze- 
wo przy Gnieźnie. Wiado 

? mość: Stanisław Cebulka, 
Owieczki, 62-271 Działyń,
pow. Gniezno. 446p

Sprzedani dcm jednoro­
dzinny w Gostyniu. Wia­
domość Gostyń Poznań­
ska 66 . 27495g

Sprzedam nową willę 
komfortową z dużym bu
dynkiem 
nadającym

gospodarczym
się na

sztat, ogrodem 5.000
War- 

m*.
całość w pobliżu Pozna­
nia, po kupnie wolne. 
Ofelne. Oferty — „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dła 
271»4g.

Sprzedani atrakcyjną — 
komfortową willę dwuro­
dzinną. wyłączoną, wolną 
po kupnie, całą podpiw­
niczoną, z dwoma gara­
żami, telefonem, z zapro­
wadzonym ogrodem (1.400 
m1) ozdobnym i małym 
sadem, pięknie położoną 

Puszczykówku, nieda­
leko nowego szpitala. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dła

0 Różne
7. XI 73 w Luboniu na. ul. 
Manikowskiej miał miej”" 
sce wypadek. Świadków 
proszę o skontaktowanie 
tel. 456-51, wewn. 58.

27207g
Zlecę pilnie solidnemu rze 
mieślnikowi wybudowa­
nie domku jednorodzinne 
go. Tel. 67-46-04 lub 528-57.

27166g
Garaż oddam w dzierża­
wę. Poznań Skarbka 4a. 

27345g
Zakład budowlany przyj- 
mie zlecenia na wszelkie 
prace budowlane. Stan - 
sław Przybysz. Kostrzyn 
Wlkp., ul. Mazowiecka 2.

27317g

0 Matrymonialne
Solidny kawaler bez na­
łogów pozna w celu ma­
trymonialnym panią do 
lat 35, średniego wzrostu, 
reprezentacyjną. może 
być biedna^ Oferty z foto 
grafią — „Prasa”. Grun- 
wal^rka 19 dla 2712flg.

tDnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł w wie­
ku 30 lat mój kochany syn i nasz 
brat, śp.

JERZY MIECZYSŁAW 
KARZKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 22 bm. o godz. 11.55 na cmentarzu 
junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

27564g

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 20 kwietnia 1974 r. zmarła opa­
trzona Sakramentami św. przeżywszy lat

76, najdroższa żona, 
babcia

LEOKADIA
Pogrzeb odbędzie

matka, babcia i

NAPIERAŁA
się we wtorek,

23 bm. o godz. 9.50, na cmentarzu 
kowskim.

pra-

dnia 
juni-

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, Garbary 54 m. 6. 27632g

Dyrektorowi Zakładu

inż. EDWARDOWI 
SZYMAŃSKIEMU

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci MATKI 

składają
pracownicy WZGS „SCH” ZOPAR

3026-K1



BIAŁE 
ZACZYNAJĄ I WYGRYWAJĄ

Pozycja na diagramie Cb:a3, b4, 
cl, c3, d4, e3, h4-cz:a5, c7, e7, e5. 
f6, g5, h6) powstała w partii tur­
niejowej. Obydwie strony, znajdu­
jąc się w fazie rozwiniętej gry śród 
kowej, mają po siedem bierek 
Czarne stoją wprawdzie gorzej 
wskutek ..dziury” na polu d8 i sła 
bości pionka na f6. ale białe nie 
mają żadnej forsownej kontynua­
cji. Jaka jest zatem najbliższa dro­
ga do zwycięstwa?

Kombinacja została przewidziana 
z całą precyzją. Najpierw nastąpią 
posunięcia tempowe. Rozwiązanie 
pcdajemy niżej.

Życzymy przyjemnej rozgrywki!

Rozwiązanie (p. diagram nr 66): 
I.d4-c5. c7-d6 (najlepsza odpowiedź 
w tej sytuacji) 2.e3-d4, e5-f4.
3.c5-b6! — właściwa kombinacja.
3. ...a5:c7 4.b4-c5, d6:d2 5.cl:e3, f4:d2 
6.d4-e5. f6:d4 i teraz białe likwidu­
ją 5 bierek przeoiwnika 7.h4:slX. 
Ładne zakończenie.

Tylko o mężczyznach

(SIERSZAMI

Za najskuteczniejsze środki 
podnoszące urodę uchodzi 
ły dotychczas ośle mleko 

i szampan. Tymczasem coś zu­
pełnie nowego wynalazł niedawno 
pewien obywatel szwedzki, który 
dla obniżenia swej wagi i oozb\- 
cia się nadmiaru tłuszczu, stoso­
wać począł kąoiele w wódce. Ku 
racja zaoowiadała się wcale obie 
cujoco. Trzy pierwsze kąpiele przy 
n:osły stratę kilograma Wy­
dawało sie zatem, że nic o-ostsze 
go jak zintensyfikowanie zabie­
gów”. Istotnie, gdyby jednak nie. 
wysoka cena potrzebnego trunicu 
(do jednej kąpieli zużywał oan S 
40 litrów alkoholu). Przeszkody są 
wszakże po to. oby je omijać 
Nasz wynalazca przeszedł w,ęc na 
..produkcję systemem gosoodar- 
czym” (czytaj: pędzenie bimbru) 
Ze względu na niemałe zapotrze­
bowanie, mosiała ona być prowa­
dzona na szeroka skalę. Aliści 
szybko znaleźli się „życzliwi” do 
nosząc komu trzeba (ąozelnic 
two u naszych północnych sąsia­
dów ścica. podobnie iak w wie 
lu innvch kraiach. prawo karne) 
i .. policjo skonfiskowało oonu S. 
cala aparaturę? Fpiloo sprawy ro­
zegra sie orzed sadem. Oskarża 
nv przejawia iednak sooro ootv- 
m'zmu. Tak możno przynoimniei 
sadzić po oświadczeniu złożony r 
przezeń reoorterowi lokalnej ora- 
sy że nie poczuwa się do winy ai 
bowiem pędził bimber „dla -elów 
leczniczych”. I bądź hj człowieku 
wynalazca! (dla zdrowia zresztą'

Kara grzywny w wysokości -50 
dolarów i utraty broni spot 
kała natomiast leciwego 

nauczyciela z oołudniowoafrykań- 
skiego państewka Lesotho. Peda- 
goo ów, skazany został za... wy­
machiwanie oodczas lekcji w jed 
nei z klas aimnazjalnvch aistole 
tern. Na nic sie zdała oonad 
dwugodzinna motywacja, złożono 
przed trybunałem iż praąnał wlk^ 
..przestraszyć wyjątkowo -ozbrygo 
nych i niesfornych uczniów”. Na- 
ś'odownictwa nie oolecamy.

Wręcz bohatersko zachował 
się najmłodszy z prezento­
wanych dziś przedstawicie-

ii płci 
ficera 
H on

brzydkiej - 12-lełni «vń o- 
armii argentyńskiej. Zastrze 
z broni swego oica dwóch

napastników którzy włamali się 
dc mieszkania. Ganąsterzy ster'0- 
ryzowali rodziców. Zasiada • 10-let 
nią siostrę dzielnego chłopca

Prosto z żyda

Gra w zielone
Siedzieli we trójkę nad wy 

suszoną butelką „Alpag " 
i kontemplowali swoją 

bezradność. Klops. Paskudne 
czucie, kiedy krew podgrzana 
Ikoholem zaczyna żwawiej 

krążyć, miasto mami przygoda­
mi czekającymi w wiosennym 
mierzchu — i tulko ten chi­

chot w środku: „Z czym do goś 
ń, z płótnem w kieszeni?" 
Przecież tak się parszywie zło­
żyło, że żaden z nich nie miał 
już ani grosza.

■— Może opylimy mojego dol­
ca — przerwał ponure rozmy­
ślania Jasiu, wyciągając z kie­
szonki w marynarce złożony w 
kwadracik zielony papierek, 
schowany widać na czarną go­
dzinę.

— I co z tego będziemy mie- 
i, najwyżej pół basa na trzech 

— uprzytomnił mu jałowość 
'cmysłu Bolek, dla nikłej po­
stury zwany Sucharkiem.

— Znów zapadła ciężkie mil- 
zenie. Jedynie gruby Pieniu 
marszczył czoło i wpatrzył się 

uważnie w Jasia.
— Mam! -— wykrzyknął po 

chwili.
— Co masz — ożywił się Su­

charek.
— Mam pomysł. Zagramy 

,na zagraniczniaka”.
Ponieważ kumple wyraźnie 

nie kontaktowali, Pieniu zaczął 
z zapałem rozwijać swoją myśl.

— Jasiu ma dolca i wygląd. 
Będzie grał zagraniczniaka. 
Nie brak u nas frajerów, któ- 
•zy dadzą sig złapać na błysk 
zielonego papierka. Musi tylko 
udawać, że nie rozumie po pol­

Ten zachowując zimną krew, nie­
postrzeżenie wydobył ze skrytki pi 
stolet i pierwszym strzałem ugo­
dził śmiertelnie mężczyznę stoją 
c€go na zewnątrz domu w cha­
rakterze ubezpieczającego, na 
stąpnie położył trupem drugiego 
napastnika. Pointę sformułujcie >o 
b;e sami — przestępcy. Nam no'- 
m> etyczno-pedaąoąiczne na to 
n'e pozwalają, (wig) 

ogródku!Jak relaks, to w
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI

— Nie ma to jak zima, Kaziu-. Siedzisz sobie 
cieplutko, telewizor, brydż, grzane piwko...

— Pan się nłe zAo na nowoczesnej architektu­
rze, mój panie!

— Może bys wziął posadę kierowcy w jakiejś 
spółdzielni budowlanej - trzeba postawić no­

wą altanę I - No dobrze, dobrze... niech tu będą pomidory i cebula zamiast kwiatów...!

sku. Reszta sama poleci. Zoba­
czycie. 'Walimy na „rykowisko"!

Chociaż nie bardzo podziela­
li nagły entuzjazm grubego 
Henia, podnieśli się z krzeseł. 
Ostatecznie co im szkodzi, 
spróbować można. I tak nic 
lepszego by nie wymyślili.

Pod drzwiami lokalu z czer­
wonym neonem kłębił się tłu­
mek, usiłujący sforsować prze­
szkodę odgradzającą go od wo­
dopoju. Heniu wysuniętym 
brzuchem roztrącił całą tę ha­
łastrę, prąc wprost do cerbera 
pilnującego wejścia. Krótko 
wskazał za siebie.

— Panie, ważna sprawa, ho­
lujemy zagranicznego gościa. 
Musi być miejsce.

— O, yes — potaknął niedba­
le Jasiu, którego znajomość języ 
ków obcych koYiczyla się na paru 
słówkach zapamiętanych z ame 
rykańskich westernów. Bestia 
pomachał przy tym swoim zie­
lonym papierkiem, co zrobiło 
wyraźne wrażenie na spoconym 
portierze. Uchylił drzwi sze­
rzej.

— Ależ proszę bardzo, pano­
wie pozwolą.

Na szczęście nikt ich tutaj 
nie znał. „Rykowisko" to nie 
był teren ich działania, bliżsi 
byli raczej rejonom knajp trze­
ciorzędnej kategorii.

Nadspodziewanie łatwe sfor­
sowanie pierwszej przeszkody 
dodało im animuszu. Nabrali 
rozpędu.

— Panie starszy — gruby 
Heniu nadal dowodził — przy­
noś pan migiem co trzeba, za­
graniczny gość się niecierpliwi.

Jasiu nadal od niechcenia 
bawił się dolarem, wtrącając 
tylko od czasu do czasu swoje 
..yes". „gud lak" „wey macz" 
:tp Wystarczyło, by kelner na­
brał skrzydeł. Za chwilę na ich 
stoliku dymiły bryzole z pie­
czarkami i stała zamglona bu­
melka czystej wyborowej. Potem 
druga, trzecia...

Ich wesołe towarzystwo nie 
pozostało niezauważone. Rych 
ło jak ćmy przy ogniu zjaw ły 

się dwie ostro podmalowane 
piękności. Z miejsca zaczęły 
„zagraniczniaka" kokietować, 
szczebiotać, żałować, że tak mi­
ły gość nie rozumie ich języka.

Jasiu — wyborowa robiła 
swoje — czuł się coraz pew­
niej. Rozwalił się na bordowej 
kanapie i nawet jakby słów 
angielskich więcej używał, a 
może tylko tak im się zdawało.

W pewnej chwili nie zauwa­
żył, że jego dolar sfrunął pod 
stolik. Zawsze przytomny gru­
by Heniu przydepnął banknot 
buciorem.

—- Gdzie jest do cholery mój 
dolar! — ocknął się nagle „cu­
dzoziemiec", któremu angiel­
szczyzna momentalnie wywie­
trzała z głowy.

— To on umie po polsku? — 
zdziwiła się niezmiernie ta kor­
pulentna.

— Trochę zdążył się już na­
uczyć — uświadomił ją szybko 
Heniu.

Drobne zajście nie zmąciło 
świetnego nastroju. Dziewczy­
ny miały wyraźną ochotę na 
dalszy ciąg zabawy poza lo­
kalem dając do zrozumienia 
honorowemu gościowi, że chęt­
nie zawarłyby z nim bliższą 
znajomość.

— Chłopaki, czas pryskać — 
pierwszy oprzytomniał Sucha­
rek, którepau sfatygowana wą­
troba nie pozwalała przesadzać 
z oddawaniem czci Bachusowi

— Racja — zgodził się He­
niu.

— Yes — potwierdził Jasiu.
Poszło to nawet dość gładko 

By nie wzbudzać podejrzeń 
wymykali się pojedynczo Ostat 
ni zerwał się Jasiu. „Ajm so- 
ry" — powiedział do swoich 
wielbicielek, wskazując głową 
kierunek toalety. Uśmiechnęły 
się ze zrozumieniem.

W przejściu pokiwał portie­
rowi swoim jedynym dolarem 
Nim zdumiony cerber zrozu­
miał co sie dzieje, zniknęli za 
narożnikiem krótkiej ulicy.

KAROL MARSKI

Poziomo: 1. sport, w którym 
zawodowym mistrzem świata w 
latach 1882—1892 był John L. 
Sullivan. 5. jest okrągła. 7. 
szczyt górski o stromych zbo­
czach i ostrym wierzchołku. 8. 
starszy pasterz owiec, 10 pier­
wiastek stosowany do utwardza 
nia platyny. 13. strofa. 15. pro­
szek do szorowania. 16 rumie­
niec na twarzy 17. zabawa na 
wolnym powietrzu. 19. matka 
bogów 21 przegub metalowy do 
zawieszania drzwi. 23. tatarskie 
lasso. 24 stolica w Afryce. 26. 
z widziadłem majacym postać 
Hery spłodził centau"a twier­
dząc. że miał związek z sama 
boginią. 27. używanv do kleje-

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSK1 

Fraszki wiosenne 
PYTANIE DO WIESZCZA

Mój ty kochanku muz, 
wśród wonnych łąk poczęty! 
A może, wreszcie już 
pospłacasz alimenty?

WALKA PRZECIWIEŃSTW

Piekliła się, piekliła, 
aż nieba uchyliła.

TAK BYC MUSI

Tak być musi, że stokrotka 
dla motyla zawsze słodka!

nia klepki podłogowej, 28. imię 
żeńskie.

Pionowo: 2. skuter z żądłem, 
3. mniejszy od jeziora, 4. praw­
dziwa krytyk się nie boi. 5. 
substancja stosowana do pro­
dukcji świec. 6. zwierze żyjące 
pod powierzchnia ziemi. 8. ry­
zykanctwo. 9 zabezpiecza przed 
zimnem psa lub konia. 11. tan 
i Ikar przenayramowane i połą­
czone, 12. nodczas tego zabiegu 
można operować lub mówić od 
rzeczy. 14. przemawia w czyim 
imieniu. 18. głos niektórych 
zwierząt. 20. na granicy Kana­
dy i USA 22. stolica Jemenu. 
25. ssak rzeczny

Wśród czytelników, którzy do 
”26 bm. prześla prawidłowe roz­

wiązanie krzyżówki rozlosuje­
my trzy bony książkowe no 59 
zł. Nac? adres: „Głos Wielko­
polski” skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań.

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki świątecznej winno 
brzmieć: „Grając w Koziołki 
pomasasz sobie oraz przyczy­
niasz sie do rozkwitu własnego 
regionu”

W wyniku losowania główną 
nagrodę w postaci radia tran­
zystorowego. ufundowana przez 
PGL „Koziołki” otrzymuje — 
Danuta Helak — ul. Łozowa 
90 A/12. 61-443 Poznań.

Bony książkowe po 100 zł, 
również ufundowane przez 
PGL ..Koziołki” wylosowali: 
Maria Wardvńska — ul. Wszyst 
kich Sw. 6'6 — 61-843 Poznań, 
Andrzej Stachowiak — Iwno. 
63-030 Kostrzyn, pow. Środa. 
Wlkp., Władvsław Pęchorzew- 
ski — Jackowskiego 38/9 — 
60-512 Poznań. Magdalena Ka- 
tafiasz — Częstochowska 4, 
60-123 Poznań i Marla Rosińska 
— Nowa Wieś 2. 64-121 Kakole- 
wo. now. Leszno.

Nagrody można odbierać od 
23. IV br. w PGL „Koziołki”, 
Poznań. ul. Czerwonej Armii 
80/R2 pok. 93.
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